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Oemokrebntie arawo głosowania 
Nowe w j to ry

Stanowcze zadania
zorganizowanego Świata Pracy

IV piątek odbyła się pod przewodnictwem tow. J. Kwa 
pińskiego wspólna konferencja przedstawicieli Komisji Cen­
tralne! Związków Zawodowych w Polsce oraz Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Polskiej Partii Socjalistyczne; 
Tow. K. Pniak, sekretarz generalny C.K.W. P.P.S. omówił 
w krótkim referacie całokształt sytuacji politycznej. W dys 
kusji zabierali głos tow. tow. IV. Alter, K. Czapiński, A. Zda 
nowski, M. Niedziałkowski, Z. Zaremba, 4 . Wąsik, Wojewoda, 
D. Kłuszyńska, /. Kwapiński, Kowalski.

Przedyskutowano szereg punktów zasadniczych. Uchwały, 
powzięte jednomyślnie, brzmią, iak następuje:

Z e b ra n i n a  w sp ó ln e j k o n fe re n c ji p rz e d s ta w ic ie le  K o m is ji 
C e n tra ln e j Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  P o lsce  o ra z  C e n tra ln e ­
go  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o  P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j —  
p o  o m ó w ie n iu  s y tu a c ji p o lity c z n e j —  p o s ta n a w ia ją  p ro w a d z ić  
na da l W Z M O Ż O N Ą  a k c ję  p ro p a g a n d o w ą  na  rzecz  n o w ych  
D E M O K R A T Y C Z N Y C H  w y b o ró w  d o  c ia ł us ta w o d a w czych , 
ció sam o rzą d u  i  d o  in s ty tu c y j u b e zp ie cze n io w ych .

K o n fe re n c ja  s tw ie rd z a  kon ie czn o ść  p rzy ś p ie s z e n ia  ro z s trz y ­
gn ięć  co  d o  ro z w ią z a n ia  ob ecn ych  Se?m u i  S e na tu  i  n rz e n ro  
w a d ze n ia  w y b o ró w  na  p o d s ta w ie  N O W E J  O R D Y N A C J I W Y  
B O R C Z E J , o p a r te j o  zasady po w szech ne go , rów ne go , ta jn eg o, 
be zpo śred n ieg o  i  s to su n ko w e g o  p ra w a  g ło sw a n ia  w  m yś l 
w n io sku , zg ło szon eg o  w  r .  1935 w  S e jm ie  p o p rze d n im  p rze z  
Z w ią ze k  P a r la m e n ta rn y  P o ls k ic h  S o c ja lis tó w .

K o n fe re n c ja  o św ia dcza , że m asy p ra c u ją c e  m ia s t i  w s i, z o r­
ga n izo w an e i  s k u p io n e  p o d  sz ta n d a ra m i P o ls k ie j P a r t i i  So­
c ja lis tyczn e j i  k la s o w e g o  ru c h u  za w o do w eg o  u ż y ła  d la  os ią g ­
n ię c ia  te g o  c e lu  W S Z E L K IC H  R  O Z P O R Z Ą D Z A L N Y C H  Ś R O D ­
K Ó W , bę dą cych  do  ic h  d ysp o zyc ji.

K o n fe re n c ja , s to ją c  na  s ta n o w is k u  ko n ie c z n o ś c i w s p ó łd z ia ­
ła n ia  z ru ch e m  lu d o w y m , a p rze d e  w s z y s tk im  ze S tro n n ic tw e m  
L u d o w y m , w y ra ż a  p rz e św ia d cze n ie , że  —  zw łaszcza  p o  o s ta t 
n ich  w y p a d k a c h , nodczas k tó ry c h  u ja w n ił  s ię  w  c a łe j p e łn i 
W S P Ó L N Y  F R O N T  C A Ł E J  R E A K C J I  P R Z E C IW K O  L U D O  
W I  P O L S K IE M U  —  n a s tą p ią  w re s z c ie  O C Z E K IW A N E  i  PO  
Ż Ą D A N E  P R Z E Z  W S Z Y S T K IC H  L U D Z I P R A C Y  s ta łe  p o ro  
z u m ie n ie  i  s ta ła  w sp ó łp ra c a  w ie lk ic h  S A M O D Z IE L N Y C H  
o rg a n iz a c y jn ie  s i ł  P o ls k i P ra cu ją ce j —  p o ls k ie g o  ru c h u  lu d o  
w ego i  p o ls k ie g o  ru c h u  soc ja lis tyczn e g o  w ra z  ze s p rz y m ie rz o ­
n ym  m c h e m  z a w o d o w y m  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w .

Atak powietrzny
na kontrtorpedowiec angielski

Agencja Reutera przynosi w ia-| pontrtorpedowiec brytyjski „Fear- 
domość, potwierdzoną przez ad- less". żadna z bomb nie trafiła, 
młralicję, że na wysokości portu a samolot skierował się w  stronę 
Gijon samolot zrzucił 6 bomb na’ miasta Gijon. (PAT).

Przeszła nad Szczawnicą gwałtowna burza, połączona z huraga­
nem, wyrządzając liczne szkody. Rosnąca w  pobliżu Urzędu Gro­
madzkiego w Szczawie Wyżnej 400-Ietnia topola, runęła pod na­
borem wichru całym swym ciężarem na dach Urzędu Gromadz­
kiego.

Tow. NegrSn oskarża Włochy i Nłemcy
Na plenarnym zgromadzeniu Li­

gi Narodów zabrał glos delegat E- 
giptu. Zajął się on sprawą Palesty 
ny, występując bardzo ostro prze­
ciwko deklaracji Balfour‘a oraz 
wszelkim planom podziału Pale­
styny, która — zdaniem jego — 
powinna pozostać arabską.

Zabrał również głos premier Hisz 
panii, t. Negrin, który wystąpił jak 
najostrzej przeciwko Włochom i

o najazd n a H iszpanię
Niemoom, oskarżając te państwa 
v NAJAZD NA HISZPANIĘ i ape­
lując do zgromadzenia Ligi, aby 
uznało, że HISZPANIA PADŁA 
OFIARĄ NAPAŚCI ZE STRONY 
NIEMIEC I WŁOCH, oraz aby L i­
ga zastanowiła się nad wyszuka­
niem sposobów jak najszybszego 
powożenia kresu tej napaści.

Mówca wzywa Ligę, by dążyła 
do przywrócenia Rządowi hiszpań

skiemu prawa wolnego zakupu ma 
terłałów wojennych, aby komba­
tanci obcokrajowcy zostali usuntę 
cie z Hiszpanii, by zarządzenia bez 
pieczeństwa, dotyczące żeglugi na 
morzu śródziemnym zostały roz­
szerzone również na statki hisz­
pańskie i  by wreszcie przyznano 
Hiszpanii prawo udziału w wyżej 
omawianych układach.

W  konkluzji Negrin stawia wnic

W  H  s  z  p  a n  i  i

Robotnicy masowo zapisują się do wojska
Korespondenci prasy francus­

kiej w Madrypie donoszą, że poro­
zumienie pomiędzy wszystkimi od 
łamami robotniczymi jest faktem 
dokonanym. Chodzi tu o pakt, 
mogący zawierać program mini­
malny w szeregu konkretnych 
punktów, odpowiadający ogólnym 
aspiracjom klasy pracującej.

To zjednoczenie mas robotni­
czych zbiega się z nowym zarzą­
dzeniem mobilizacyjnym, wyda­
nym przez ministra obrony. Za­
rządzenie to stało się konieczne, 
gdyż nadeszła godzina najwięk­
szych ofiar.

Jak dotychczas, napływ do biur 
werbunkowych jest wielki. Orga­
nizowane są wiece, na których 
proklamowany jest „zwarty blok, 
który będzie również zasadniczą 
podstawą przyszłej Hiszpanii".

POGŁOSKI BEZPODSTAWNE.
Z Barcelony donoszą: Tutejsze 

koła oficjalne zaprzeczają kate­
gorycznie wiadomościom, jakie się 
w ostatnich- czasach rozeszły, ja­
koby odbywały się pertraktacje z 
rządem gen. Franco w sprawie 
poddania Katalonii.

ODPARTE
ATAKI POWSTAŃCZE.

Komunikat ministerium obrony 
w Walencji donosi, że w dn: 17 
września odparte zostały na pół­
nocnym froncie, na odcinku Ma- 
zugo, trzy powstańcze ataki z cięż 
kimi dla nieprzyjaciela stratami. 
WIADOMOŚCI POWSTAŃCZE.

Oficjalny komunikat powstańczej 
kwatery głównej donosi, że na wscho 
dnim odcinku frontu astruryjskiego 
wojska powstańcze zdobyły miejsco­
wości Tresviso, Piedra Lleria de Ar-

rida, Lleria de Adajo, Quinbana 
i Valmori. Wojska rządowe ponieść 
miały znaczne straty  w  zabitych i 
rannych. (PAT).

Ruch w interesie
Według sprawozdania departa­

mentu handlu Stanów Zjednoczo­
nych, zakupy Chin i Japonii wzro­
sły ogromnie w  ostatnich 6 mie­
siącach. W okresie tym Chiny za­
kupiły tu za dwa i pół miliona do­
larów samolotów i  silników do sa­
molotów. a Japonia wydała na 
ten sam cel 833.000 dolarów.

sek następujący: Zgromadzenie po 
stanawia p-zekazać fi-e? komis-i 
część raportu sekretarza generał 
nego Ligi, dotyczącą położenia Hi 
szpanii.

Minister spraw zagranicznych 
Francji. Delbos. stwierdził na 
''.stępie, że obecnie świat przeży­
wa c?“ żki kryzys ookoju.

Wojna istnieje de facto i istnieje 
również niebezpieczeństwo rorsze 
rżenia się wojny. Rząd francuski 
pragnie szczerze porozumienia z 
sąsiadami. Należy przeciwdziałać 
wszelkimi sposobami rozszerzeniu 
się „epidemii wo:ny‘ , dłajenó też 
Frane’a i W, Bn.-tanią zamcjowa- 
ły politykę nieinterwencji. jeśli 
nie będzie ona przez wszystkich 
przestrzeganą, wzmoże się na sku 
tek nadwyrężenia równowagi na 
szkodę żywotnych interesów nie­
których oaństw niebezpieczeństwo 
wojny. Dołącza s:ę niebezpieczeń­
stwo wypływające ze starć ideolo­
gicznych, które prowadzą do po­
działu Europy na dwa wrogie obo 
zy.

Wypadki na Dalekim Wscho­
dzie potwierdzają również konie­
czność wspólnej działalności po­
kojowej. Pogotowie zbrojne nie 
powinno hamować wysiłków, zm;e 
rzajacych do organizacji pokoju. 
Minister Delbos wvoowiada się za 
wzmocnieniem paktu Ligi.

MINISTER DELBOS PRZECIW 
STAWIA SIĘ DĄŻENIOM AU­
TARKICZNYM ORAZ KOALI­
CJOM. WYMIERZONYM PRZE­
CIWKO INNYM KRAjOM I IN­
NYM IDEOLOGIOM.

Przed strajkiem górników
zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego

Jak wiadomo, odbyły się układy 
między Centralnym Związkiem 
Górników a Radą Zjazdu Przemy­
słowców o podwyżkę płac w ko­
palniach Zagłębia dąbrowskie­
go, i krakowskiego.

Ponieważ przemysłowcy odmó­
w ili zgody na jakąkolwiek pod­
wyżkę płac, układy się rozbiły.

W  piątek odbyła się konferen­
cja delegatów górników zagłębia 
dąbrowskiego i krakowskiego, na 
której, po zreferowaniu przez tow. 
Stańczyka przebiegu rokowań z 
przemysłowcami, przyjęty został

wniosek, upoważniający Zarząd 
C. Z. G. do PROKLAMOWANIA 
STRAJKU W GÓRNICTWIE ZA­
GŁĘBI KRAKOWSKIEGO ł D Ą ­
BROWSKIEGO od poniedziałku 
27 b. m.

Na wtorek, Jak się dowiaduje­
my, Inspektor Pracy w Sosnowcu 
zwołał konferencję przedstawicieli 
CZG 1 Rady Zjazdu Przemysłow­
ców, celem wznowienia układów. 
W  kołach CZG przewiduje się, że 
rokowania nie dadzą rezultatu.

Artykuły antyniemickie
„zagrażają" porządkowi na Węgrzech

Węgierska Ag. Telegraficzna 
donosi: Minister spraw wewnętrz­
nych wydał zakaz publikowania » 
kolportowania tygodnika „Oessze- 
tartas", reprezentującego tenden­
cje skrajnie prawicowe, za zamie­
szczenie artykułu, „naruszającego 
w wysokim stopniu zagraniczne, 
polityczne interesy kraju". Równo­
cześnie wydany został zakaz kol­

portowania w  ciągu trzech dni 
wieczornego dziennika „Magyaror- 
ssag" za antyniemiecki artykuł, 
„zagrażający porządkowi publicz­
nemu". Z tych samych powodów 
minister wydał zakaz kolportowa­
nia w ciągu dni 15-tu dziennika, 
wychodzącego w Sopronie: „So- 
pron Yarmegye". (PAT).

Prezydent Roosevelt wygłosił z 
okazji 150-lecia konstytucji, prze­
mówienie radiowe, w  którym 
stwierdził m. io. konieczność re­
form socjalnych.

Roosevelt podkreślił również do 
datnie strony ustroju demokraty­
cznego, występując równocześnie 
przeciw dyktaturom. (PAT)

Wielkie manewry francuskie

Powitanie przez francuskiego ministra wojny Daladier. przedsta­
wiciela armii polskiej na manewrach francuskich gen. Norwid- Neu- 
gebauera w czasie manewrów w Alencon. Obok min. Daladier stoi 
na prawo generalissimus armii francuskiej gen. Gamelin, zaś na pra­
wo całej grupy, angielski minister wojny Horę Belisha.

t
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Zwłoki Tomasza Masaryka na zamku praskim
W  piątek wieczorem zwłoki gły niezliczone tłumy publicznoś-

.1 ‘ _  . .  . . _______  WSalb-io-

P r z e g lą d  p r a s y

Prezydenta Tomasza Masaryka 
przewiezione zostały z Lan na 
zamek praski.

O godz. 19-ej trumna ułożona 
została na katafalku i  przykryta 
flagą państwową, na której przy­
pięto wszystkie cztery czechosło­
wackie odznaczenia wojskowe. 
W  drodze do Pragi towarzyszyły 
katafalkowi samochody, wiozące 
rodzinę zmarłego oraz szefów kan 
celarii cywilnej 1 wojskowej Pre­
zydenta Republiki.

Wzdłuż całej, przeszło 40-ld- 
lometrowej drogi, miejscowa lud­
ność oraz różne organizacje, u- 
tworzyły szpaler.

Od granicy Pragi orszakowi ża­
łobnemu towarzyszył szwadron 
kawalerii. Na ulice miasta wyle­

W dzieli pogrzebu
Masaryka

W dzień pogrzebu Prezydenta - 
OswobodzicieJa T. G. Masaryka — 
we wtorek dnia 21 września. Po­
selstwo Republiki Czechosłowackiej 
w  Warszawie nie będzie urzędować; 
również nie będą czynne konsulaty 
czechosłowackie: w Katowicach. Kra 
Ssawie i  Lwowie oraz Konsulat hono­
rowy w Czeskim Kwasiłowie.

Poselstwo Republiki Czechosło­
wackiej w Warszawie specjalnie za­
znacza, że będzie nieczynne Jego 
biuro paszportowo-wizowe.

W  d z is ie js z y c h  czas ac h  n a jp e w n ie js z y m  k a n ­
d y d a te m  n a  m i lin n e r a  je s t  p n s ia d a c z  lo s u  na  
In te r ię  k la s o w ą . 55

W brunatnym jarzm ie

z Warmii i Mazurów
Władze niemieckie w  dalszym 

ciągu odmawiają paszportów za­
granicznych rodzinom polskim, za 
mieszkałym na terenie W armii i 
Mazur, POZBAWIAJĄC W  TEN 
SPOSÓB RODZINY POLSKIE 
WSZELKIEGO KONTAKTU Z 
KREWNYMI, ZAMIESZKAŁYMI 
W  POLSCE. Prośby o  uzyskanie 
zezwolenia na wyjazd do Polski 
załatwia się odmownie z uwagą 
„W YJAZD NIEPOŻĄDANY".

W  tych dniach cofnięto pewne­
go gospodarza polskiego, udające 
go się do syna swego w  Gdańsku 
z kontroli granicznej w  Malborku, 
mimo, że szczegółowa rewizja o- 
sobista w  poszukiwaniu dewiz nie

/dala żadnego rezultatu. Gospo­

Oczyszczanie okolic Paryża
300 tysięcy „nielegalnych** cudzoziemców 

w ; Francji
Podjęta ostatnio przez francus- stwierdzając, iż liczba cudzoziem- 

kie władze policyjne akcja, mają- ców, zamieszkujących stale nate-
ca na celu oczyszczenie Paryża i 
całego kraju z niepożądanych ele­
mentów cudzoziemskich, znalazła 
przede wszystkim swój wyraz w 
wprowadzeniu specjalnych pasz­
portów, opatrzonych fotografią 
i  odciskiem daktyloskopijnym po­
siadacza.

Pisma podają ostatnią statysty­
kę cudzoziemców we Francji,

Brak siły roboczej
na plantacjach kawy w Brazylii

Wobec wstrzymania europej­
skiej emigracji do Brazylii, stanęli 
plantatorzy kawy, szczególnie w 
stanie Sao Paulo, wobec katastro­
falnego braku rąk roboczych, któ­
remu starają się zaradzić werbo­
waniem robotników wewnątrz 
Brazylii z innych stanów.

Werbunek ten odbywa się naj­
intensywniej w  północnych stanach 
jak Ceara, Parahyba i Pernanwu- 
co, gdzie w  porcie Recife koncen­
truje się akcja werbunkowa. Wo­
bec pozbawienia w  ten sposób i 
tak słabo zaludnionych stanów 
północnych potrzebnych i tam rąk

ci, pragnące oddać hołd Wielkie­
mu Prezydentowi.

Na dziedzińcu zamku królew­
skiego w  Pradze, dokąd orszak 
żałobny przybył o godz. 22-ej, o- 
czekiwał Prezydent Benesz w  oto­
czeniu najwyższych dostojnikói

państwowych oraz oddział legio­
nistów czeskich w  strojach histo­
rycznych.

Zwłoki Tomasza Masaryka zło­
żone zostały w  sali kolumnowej 
zamku, gdzie od soboty rano o- 
twarto dostęp publiczności.

(PAT)

SUKNIE BLUZKI. NOWOŚCI
1 OSTATNIE 

POLECA JESIENNE
T. SPIEGELGLAS

Odsiecz dia 50 tysięcy osaczonych Chińczyków
Armia japońska przeprowadza 

w  dalszym ciągu akcję otaczania 
50.000 żołnierzy chińskich, izolo­
wanych między Liang-Siang i  Czu- 
Czeu.

Lotnicy japońscy zawiadomili, 
że silna armia chińska posuwa się 
szybko w  kierunku północy ze 
swej gazy w  Pao-Piang-Fu, celem 
niesienia pomocy otoczonym w oj­
skom i że znajduje się od nich w 
odległości 20 mil.

Silny oddział japoński zajął m.

darz odwieźć chciał dziecko swe 
do polskiego gimnazjum w  Gdań­
sku.

„Gazeta Olsztyńska" ogłasza 
stałą rubrykę, wymieniając spisy 
osób, którym odmówiono paszpor 
tów na wyjazd za granicę. Ze spi­
su tego wynika jasno, że trudno­
ści te stosuje się wyłącznie do o- 
sób narodowości polskiej.

Także rewizje bibliotek pol­
skich i  poszukiwania „niebezpie­
cznych książek" trwają dalej. O- 
statnio policja zakwestionowała 
nawet książkę p. t. „Bój o War­
szawę".

Sźykany te wywołują wśród lu­
dności polskiej zrozumiałe zanie­
pokojenie. (PAT.).

renie Francji, wynosi 3.000.000, z 
czego tylko 2.700 tys. posiada do­
kumenty w  porządku, pozostałe 
zaś 300 tysięcy przebywa na zie­
mi francuskiej nielegalnie.

W  samym Paryżu na 375 tys. 
cudzoziemców, zanotowanych w 
rejestrach prefektury policji, znaj­
duje się 20 tysięcy „nielegalnych".

(PAT)

roboczych, Rządy tych stanów po­
częły przeciwdziałać werbunkowi 
i odkryły przy tej sposobności, 
że pomieszczenia prowizoryczne 
zwerbowanych są nie tylko nie­
słychanie prymitywne, ale wprost 
urągają wszelkim pojęciom huma* 
nitarnym.

Sprawą tą zajęły się też władze 
Rządu centralnego. Równocześnie 
jest szeroko dyskutowana w  pra­
sie sytuacja rolnictwa i przemysłu, 
energicznie domagającego się do­
puszczenia do kraju zdrowej emi­
gracji, zdolnej do pracy. (PAT).

Hałyuan, położone o 50 m il na pól 
nocny zachód od Pao-Ping-Fu.

Chińczycy przerwali tamy na 
rzekach, położonych na południo­
wy zachód od Pekinu, w  zamiarze 
powstrzymania przez zalanie tere­
nów posuwania się naprzód wojsk 
japońskich i  uratowania 50.000 żoł 
nierzy chińskich, otoczonych przez 
Japończyków. (PAT).

W  ODWROCIE.
Reuter donosi z Pekinu, że woj­

ska chińskie na południo-zachód 
od Pekinu znajdują się w  pełnym 
odwrocie. Garnizon chiński w 
Czo-Czou stoi przed dylematem: 
albo poddać się, albo ulec znice- 
stwieniu.

OBRONA KANTONU.
Wszystkie okręty otrzymały o- 

strzeżenie, iż na rzece Kanton za­
łożono miny i że wejście do portu 
możliwe jest tylko przy pomocy 
łodzi rządowych.

W  SMUTNĄ ROCZNICĘ.
Całe Chiny obchodzą w  sobotę 

6-tą rocznicę Incydentu w  Mukde- 
nie, który był wstępem do zaję­
cia Mandżurii przez Japończyków. 
Szanghaj przybrany jest chorą­
gwiami o barwach narodowych i  
Kuomintangu.

W  południe harcerze zatrzymali 
ruch na ulicach i  nastąpiła 3-mi- 
nutowa cisza, zalecona przez Kuo- 
mintang.

Przez miasto przeszły pochody, 
niosące chorągwie i  transparenty. 
Wszyscy Chińczycy powstrzymu­
ją się od spożywania mięsa, prze 
znaczając oszczędności na Fun­
dusz Obrony Narodowej. (PAT).

W ielk i h in d u s
Słynny pisarz i filozof hinduski 

Rabindranath Tagore, zachorował 
poważnie i walczy ze śmiercią. 
Z uwagi na wiek poety (Tagore 
liczy obecnie 76 lat) stan jego jest 
niezwykle groźny i budzi wielkie 
obawy. W  związku z tą wiado­
mością warto wspomnieć o tym 
genialnym pisarzu i poświęcić mu 
kilka chwil.

Rabindranath Tagore zalicza się 
nie tylko do największych współ­
czesnych poetów hinduskich, lecz 
jest jedynym, który znalazł naj­
wyższe uznanie w  Europie i który 
w literaturze światowej zajmuje 

jedno z najpocześniejszych miejsc. 
Urodził się w  B.engalii w  r.1861. 
Pochodzi z najbardziej arystokra­
tycznej rodziny, której przodkowie 
odgrywali olbrzymią polityczną i 
kulturalną rolę w  życiu Indii. Od 
wczesnego dzieciństwa ujawniał 
Tagore wielkie zdolności i zamiło­
wanie do poezji i literatury. 
Pierwszy zbiorek wierszy i prozy 
poetyckiej napisał, mając ła t czter 
naście. W  r. 1878 wyjechał na 
studia do Londynu, gdzie przeby­
wał kilka lat. Po powrocie do In­
dii osiadł w  Kalkucie, gdzie po. 
święcił się całkowicie pracy na 
polu literackim. Olbrzymią ilość je­
go wierszy i  dzieł przetłumaczono 
na prawie wszystkie języki świa­
ta. „Ogrodnik", zbiór wierszy mi­
łosnych, „Ofiara pieśni" — rodzaj 
psalmów lub hymnów na cześć 
życia, „Dom i ognisko Góra" — 
oto najbardziej znane z pośród 
dzieł wspaniałego pisarza i myśli­
ciela. W  r. 1913 odznaczony zo­
stał najwyższą nagrodą literacką, 
nagrodą Nobla. Wszystkie jego

MĘTNE POMYSŁY
D y sk u s ja  w  s p ra w ie  n o w e j o r ­

d y n a c j i  w y b o rc z e j ju ż  s ię  ro z p o ­
czę ła . P is m a , r e p r e z e n tu ją c e  p r a ­
w icę  sp o łe c z n ą , s ą  p e łn e  O B A W  
c zy  a b y  t a  n o w a  o r d y n a c ja  n ie  b ę ­
d z ie  z b y t  d e m o k ra ty c z n ą ? !

„ K u r . P o ls k i" ,  o r g a n  w ie lk ieg o  
k a p i ta ł u  p rz e m y sło w e g o , w y s tą p ił 
z  w ie lk im  a r ty k u łe m , w y ra ż a ją ­
cym  n ie p o k ó j . . .  N o w a  o r d y n a c ja ?  
N o  ta k ,  a le  w ła śc iw ie  p o c o  je s t

SW. JERSKA 3 8 -2  
przy Nalewkach

H u r t  — D e t a l

PRZED NOWĄ OFENSYWĄ JA­
POŃSKĄ W  SZANGHAJU.

Przedstawiciel marynarki japoń 
skiej w  Szanghaju oświadczył, iż 
wojska chińskie przeszły na fron­
cie Szanghaju do przeciwnatarcia. 
Żołnierze japońscy pozwolili od­
działom chińskim podejść blisko 
do swych okopów, po czym otwo 
rzyli ogień, zadając Chińczykom 
wielkie straty.

Wiadomości o dalszym lądowa­
niu wojsk japońskich potwierdza­
ją się.

Wojska japońskie przygotowu­
ją się do ofenzywy, która rozpocz 
nie się natychmiast z chwilą, gdy 
warunki atmosferyczne pozwolą 
na zastosowanie broni pancernej 
Tymczasem trwa pojedynek arty­
leryjski, przy proporcji 10 pocis­
ków japońskich i  1 pocisk chiń­
ski.

^ eumafyJcOnj
. szczególnie dają się. we znaki 
[nagłe i częste zmiany pogody 
[Bóle reumatyczne i arlretycz- 
l ne uśmierza Togal. Tableiki
i Togal stosowane w dawkach 

po 2 do 3 tabletek 3 lub 4  '
‘ razy dziennie przynoszą 
\ ulgę w tych cierpieniach.1

dzieła przenika mistyczna wprost 
wiara w  cud życia, przedziwna u- 
miejętność wsłuchiwania się w 
szepty duszy i  pełna głębokiej 
myśli filozoficznej mądrość. Czy­
tanie dzieł Tagorego wywołuje 
jakąś pogodną zadumę, jakiś do­
broczynny spokój, pragnienie lep­
szego, wznioślejszego życia, pod­
nosi nas do wyżyn świętych idei 
i ukazuje cud odrodzenia. Filozo­
fia hinduskiego mędrca jest świe­
żym powiewem wyzwolenia, cza- 
rownym ogrodem ciszy. Zmęczo­
ny życiem człowiek przychodzi do 
różanego ogrodu odpocząć po tru­
dach, posłuchać słodkiej muzyki o 
szczęściu nieziemskim, uwierzyć, 
że „największą nauką, jaką w i­
nien człowiek zdobyć w  życiu, jest 
umiejętność przemieniania w  do­
bro wszelkiego cierpienia".

Pokwitowania
Do dyspozycji Komisji Centr. Zw. 
Zaw. w  myśl wezwania z dn. 14.8 

1936 r.
Robotnicy firmy F. Z. zł. 11.75.

Śledztwo w  sprawie przyczyn 
wielkiego pożaru gmachu Rotun­
dy w Wiedniu trwa.

Istnieje przypuszczenie, iż bu­
dynek ten byl trawiony od we 

| wnątrz ogniem od kilku dni. Prze 
wodniczący Targów Wiedeńskich,

P O R A D N I #

Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa
im ienia dr. me A
J. Budziftskiei-Tyiiekie’

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne
W torek, czw artek, sot^bta — 9—12 

Codziennie 5  — 8.

W  piątek w  Algierze nastąpił 
wybuch w cukierni przy ulicy Isly.

Przyczyna wybuchu nie jest do 
tychczas znana, przypuszczają jed 
nak, iż eksplodowała butla z ga 
zem, znajdująca się w piekarni.

p o tr z e b n a ?  D z ie n n ik  tw ie rd z i ,  że 
je s t  p o t r z e b n ą  p rz e d e  w szy s tk im  
do  w a łk i  z B IU R O K R A C JĄ . P rz e  
c ie , p o w ia d a , n o w a  k o n s ty tu c ja  
w y ra ź n ie  o k re ś la  r o lę  I z b  —  k o n ­
t r o la  i  k r y ty k a ,  b y n a jm n ie j  n ie  
r z ą d z e n ie .  A  sk o ro  S e jm  m a  p r z e ­
d e  w sz y s tk im  w a lcz y ć  z b iu r o k r a ­
c ją ,  w ię c  o rd y n a c ja  p o w in n a  u- 
m o ż liw ić  w y b ó r  o d p o w ie d n ic h  
lu d z i :

„Stąd wynika, że należałoby dążyć 
do tego, ażeby obie Izby atoły się re­
prezentacją żywiołów ja k  najbardziej 
od administracji niezależnych. Wszel 
kie ograniczenie biernego prawa wy­
borczego, tę  zależność ustalające, n>n- 
siałyby się jak  najbardziej ujemnie 
odbić na działalności obu Izb — cze­
go już dzisiaj po przeżytych doświad­
czeniach dowodzić nie trzeba".
N o  c h y b a !  T o  ja s n e . N a to m ia s t

d z iw n ie  ja k o ś  „ K n rie T  P o l s k i"  
Z W Ę Ż A  d z ia ła ln o ść  I z b ,  n a w e t  
w  r a m a c h  o b e c n e j  k o n s ty tu c j i .  
Ja k o ś  z a p o m n ia ł  o  p r a c y  ustawo­
dawczej!  K ry ty k a  i  k o n t r o la  b iu ­
r o k r a c j i  to  n ie  w szy s tk o , b y n a j­
m n ie j .

I  o to  z t e j  d z iw n e j „ k o n c e p c ji"  
p ły n ie  t a k i  m ę tn y  w n io s e k :

„.„pożądane byłoby takie ograni­
czenie biernego prawa wyborczego, 
które przytłumiałoby skłonności de­
magogiczne przyszłego parlamentu, 
a jednocześnie usprawniały go do 
walki z biurokracją".
Co to  z n a c z y ? !  D z ie n n ik  n ie  

m ó w i w y ra ź n ie ,  a le  z a z n a c z a , że  
n a j le p i e j  w a lc z ą  z  b iu r o k r a c ją  —  
b y l i  b iu r o k r a c i ,  i  że  t r z e b a  
p rz e d e  w sz y s tk im  u w z g lę d n ić  
p rz e d s ta w ic ie li  in ic ja ty w y  gospo- 
d a ro z e j( I )  i  k u l tu r a ln e j .

M ę tn e  to  b a rd z o , a le  w id a ć , że 
c h o d z i o  ja k ie ś  O G R A N IC Z E N IE  
k a n d y d a tu r ,  o  p o w ie n  c en z u s. 
A le  j a k i ?  S ta n o w isk o , m a ją t e k ,  
w y k sz ta łc e n ie ?  A  m o ż e  z n ó w  ja ­
k ie ś  k o le g ia  w y b o rc z e , a lb o  o rg a ­
n iz a c je  z a w o d o w e?

W  s ta n o w isk u  „ K u r .  P o lsk ie g o "  
j e s t  n ie w ą tp l iw ie  p ie rw ia s te k  kla­
sowy, d o  k tó r e g o  d o c z e p io n o  1) 
f a łs z y w ą  ( m ę tn ą )  k o n c e p c ję  r o l i  
S e jm u  ( ty lk o  k r y ty k a  I  k o n t r o la )  
i  2 )  sz k o d liw ą  k o n c e p c ję  o r d y ­
n a c j i .

B IU R O K R A C JA
„ K u r ie r  P o ls k i" ,  j a k  w id z ie liś ­

m y  p r z e d  c h w i lą ,  c h c e  w a lcz y ć  
p rz e d e  w sz y s tk im  z b iu r o k r a c ją .  
O d w ro tn ie  „ G a z e ta  P o l s k a "  W  
(d y s k u s y jn y m )  a r ty k u le  M . J a r o ­
szy ń sk ie g o  z a p e w n ia , ż e  b iu r o ­
k r a c ja  w  P o lsc e  je s t  r a c z e j  
„S Ł A B S Z A  n iż  g d z ie in d z ie j" ;  że 
„ p la g a  rz ą d ó w  b iu r o k r a c j i  j e s t  w  
P o lsc e  n a jm n ie j  g ro ź n a " . I  d a le j :  

„Wydźwignięcie biurokracji Bawo­
li owej na jak  najwyższy poziom fa­
chowości i  moralności — oto istotne 
i bardzo aktualne zagadnienie pań­
stwowe".
T a k , „ w y d ź w ig n ię c ie  f a c h o w e "  

b iu r o k r a c j i  —  to  w a ż n a  rze cz . A le  
—  k r ó tk o  m ó w ią c  —  p .  M . J a r o ­
sz y ń sk i n ie m a l  c a łk o w ic ie  o d ry w a  
p r o b le m  b iu r o k r a c j i  w  P o lsc e  od  
r e a ln e j ,  k o n k r e tn e j  rze cz y w isto śc i 
p o l i ty c z n e j .  B i u ro k r a c ję  ro z p a ­
t r u j e  s a m ą  w  so b ie . I  w id z i sp o ­
łe cz eń s tw o , r z ą d z o n e  p rz e z  o b ie k ­
ty w n y c h , fa c h o w y c h  b iu r o k r a ­
tó w  —  ja k  sp o łe c z e ń s tw a  P la to n a  
p rz e z  f ilo z o fó w . T y m c z a se m  w  r e ­
a ln e j  p o ls k ie j  rze cz y w is to śc i b iu ­
r o k ra c ja  j e s t  d o b ie ra n a  p o d  k ą ­
te m  w id z e n ia  politycznym , p a r ty j  
n y m . C zy  m a ło  o ty m  p is a n o  w 
d o b ie  o s ta tn ic h  p ro c e só w ?  „D źw i 
g n ię c ie  fa c h o w o ś c i"  n ie w ie le  p o ­
m o ż e, je ś l i  n p .  n a jfa c h o w sz y  u- 
r z ę d n ik  b ę d z ie  u s u w a n y  z a  p rz e ­
k o n a n ia ,  a n a jm n ie j  f a c h o w y  —  
b ę d z ie  p ro te g o w a n y .

A  p o z a  ty m  p . M . J .  z a  m a ło

Tajemnica wielkiego pożary
w  W ie d n iu

6 0  osób ofiaram i wybuchu
w piekarni

a k c e n tu je  p r o b le m  K O N T R O L I  
p rz e z  sp o łe cz eń s tw o . N ie  ty lk o  
p rz e z  s a m o rz ą d , le c z  p r z e z  S e jm , 
sw o b o d n ą  p r a s ę  i td .

C zy  n a sz a  b iu r o k r a c ja  j e s t  ,T«łab  
szą“ ,  n iż  g d z ie in d z ie j?  A  k to  fa k ­
ty c z n ie  r z ą d z i ,  z w łasz cz a  n a  p r o ­
w in c j i?

PANIKA TRWA
D e m o k ra c ja  d la  e n d e k ó w  —  to  

p o m y s ł  ż y d o w sk i ( i  b o ls z e w ic k i) .  
A le  d la cz eg o  n a jm o c n ie js z ą  i  n a j ­
g łę b sz ą  d e m o k ra c ja  je s t  ta m ,  gd z ie  
ż y d ó w  i  b o ls z e w ik ó w  n ie  m a  —  
w  k r a ja c h  sk a n d y n a w s k ic h ,-----te ­
go e n d e c ja  ła sk a w ie  n ie  w y ja ś n ia .

T e r a z  „ D z ie n n ik  N s r .“  w  sw ej 
p a n ic e  p rz e d  f r o n t e m  d e m o k r« -  
ty e z n y n i w y n a la z ł n » w y  s tra sz a k . 
O to  p r z y  d e m o k ra c j i  m n ie js z o śc i 
n a ro d o w e  b ę d ą  d a w a ły  d o ść  s i ln ą  
r e p r e z e n ta c ję .  L e w ic a  p o ls k a  n ie  
b ę d z ie  m o g ła  b e z  n i e j  s ię  o b e jś ć  
i  w  r e z u lta c ie  d e m o k ra c j a  b ę d z ie  
s ta le  u s tę p o w a ła  w o b e c  o d ś r o d k o ­
w y c h  te n d e n c y j  m n ie js z o ś c i :

„Żydzi, którzy >ą inicjatorami! !)
„front® demokratyemego", będą izees 
prosta również twórcami jego progra­
mu. W stosunkach polskich przy sil­
nych liczebnie mniejszościach narodo­
wych i  przy uzależnieniu w  ustroju 
demokratycznym centiolewu od tych 
maiejssości, punkt ciężkości tego pro- 
gtamu będzie się sprowadzał do u- 
stępstw na rzecz ich dążeń odśrodko­
wych. Inaczej być n ie  może, tego 
również kategorycznie żądają Żydzi". 
C a la  t a  d e m a g o g ia  n a tu r a ln ie  

j e s t  u p r a w ia n a  n a  s k u te k  s tr a c h u  
p rz e z  w z ro s te m  f r o n t u  d e m o k ra ­
ty c zn e g o .. W y s u n ię to  w ię c  stra­
szaki:  1 ) k o m u n is ty c z n y , 2 )  ży ­
d o w sk i, 3 )  i  w  o g ó le  o d śro d k o w o -
m n ie jsz o śc io w y .

G ra  p r z e jr z y s ta .  A le  d la cz eg o  
d e m o k ra c ja  p o lsk a  m a  b y ć  „ u z a ­
le ż n io n a "  —  n ie  w ia d o m o . D em o ­
k r a c ja  p o ls k a  b ę d z ie  s ię  s ta r a ła  
rozwiązać  p r o b le m  m n ie jsz o śc io w y  
w  m y ś l sw y ch  z a sa d . C z y  e n d e c ja  
s ą d z i,  ż e  je ś l i  z a m k n ie  o c z y  n a  
p r o b le m , a lb o  b ę d z ie  z a o s trz a ła ,  
zaogniała  p r o b le m  m n ie js z o śc io ­
w y , ty m  s a m y m  u ła tw i  r z ą d z e n ie  
P o ls k ą ?  J a k i  m a  p r o g ra m  w  s p r a ­
w ie  u k r a iń s k ie j?  B ić , p o lo n iz o ­
w ać , ig n o ro w a ć ?  T o  u  k o m e d io ­
p is a r z a  M o lie ra  b y l i  t a c y  le k a r z e ,  
k tó r z y  n a  k a ż d ą  c h o ro b ę  m ie l i  
z aw sze  je d n ą  r e c e p tę :  „ p o s ta w ić  
le w a ty w ę  i  d a ć  n a  p rze cz y szc ze ­
n ie ! " .

A  „ G ło s  N a r o d u "  s ta le  d rż ą c y  
p r z e d  w id m e m  d e m o k ra ty c z n e g o  
f r o n t u  (w id o c z n ie  b o le s n y m  d la  
k le ry k a ló w )  d o d a je  d o  e n d e c k ic h  
ro z u m o w a ń  sw o je  w ła sn e  p a n ic z ­
n e  t r z y  g ro sze  i  „ o s tr z e ż e n ia " :

„Niechże e tym wiedzą i pamiętają 
ci, którzy myślą o „ftońcie demokra­
tycznym" razem z P.P.S. lub w ogóle 
liczą na „państwowy" charakter P.P.S. 
w  rozwoju sytuacji politycznej w  Pol­
sce!"
„ P a ń s tw o w e j"  w  c u d zy s ło w ie . 

B o  p ra w d z iw y m i p a ń s tw o w c a m i 
(b ez  cy d zy s ło w n )  s ą  ty lk o  c i, k tó ­
r z y  a lb o  o s ła b ia ją  p a ń s tw o  d e m a ­
go g ią  i w a lk ą  n a c jo n a lis ty c z n ą  
a lb o  ( ja k  k le ry k a l i )  b y l i  w  o k r e ­
s ie  w o jn y  p rz e c iw n ik a m i n ie p o ­
d le g ło śc i ! K . CZ.

Drobne deszcze
Przewidywany przebieg pogody 

w  dniu 19 b. m.
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym 

1 miejscami drobny deszcz, zwłasz­
cza na wschodzie kraju. Temperatu­
ra  bez większych zmian. Umiarko­
wane i  porywiste w iatry południo­
wo-zachodnie i zachodnie.

b. minister MeinI, zamieścił w  pra 
sie oświadczenie, z którego wyni­
ka, że ogień został podłożony.

Władze policyjne stwierdzają, 
że nic ma dotychczas poszlak, któ- 
reby potwierdzały oświadczenie 
Meinla.

Personel i znajdująca się w cu­
kierni publiczność wyszli bez 
szwanku, natomiast przeszło 60 
osób, przechodzących ulicą, do­
znało obrażeń. Kilka osób jest 
ciężko rannych.
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Na Z lo t! Na Z lo t!
Zlot naszej młodzieży został wyznaczony ostatecznie do Warszawy

na dzień 2 6  w rześnia

K u ltu ra  a despotyzm
C o  s i ę  d z i e j e  w  Z .S .S .R .?

Podstawą kultury socjalistycznej 
— swobodna, niekrępowana twór 
czość duchowa jednostki. Tak mó­
wi nasz program, uchwalony w Ra 
domiu. ZSSR. nazywa siebie pań­
stwem socjalistycznym. Ale o swo ' 
bodnej twórczości tam nowy nie 
ma. Pisał o tym obszernie na j­
większy pisarz współczesnej Frań 
cji (jak  go nazywa tow. Vander- 
velde) Gide — w  obu swych książ 
kach. Piszą także inni wybitni 
przedstawiciele demokratycznej i 
socjalistycznej kultury.

Z.S.S.R. jest państwem mono- 
partyjnym, totalnym. Niektórzy 
komuniści próbują zaprzeczać te­
mu. Ale nie znają, niestety, o- 
świadczeń samego Stalina. W 
swym referacie o nowej konstytu­
cji powiedział on kategorycznie, ż= 
w ZSSR. będzie wedle nowej kon­
stytucji tylko JEDNA partia; nic 
ma, powiada, klas, a więc nie po­
winno być wielu partyj — wystar­
czy tylko jedna, komunistyczna.

Nie dość na tym. Do monopar- 
tyjności trzeba dodać despotyzm 
jednostki (samego Stalina) i prze 
śladowanie, i  to najokrutniejsze, 
każdego najmniejszego „odchyle­
nia" ideologicznego. Stąd ten po 
tworny, niszczący twórczość „kon

formizm" w  ZSSR., o którym z roz wieckiej po okresie rewolucji na-
paczą piszą Gide i inni. W  ZSSR. 
pisarze boją się pisać, a wydaw­
nictwa boją się drukować — bo 
wszystko bierze się potem pod lu­
pę i bada się starannie, czy nie 
ma jakiejś „nieprawomyślności"— 
naprźykład trockizmu czy bu- 
charinizmu? 1 zawsze można coś 
znaleźć!... Znakomity stary uczo 
ny Tarle wydał wielką pracę o Na 
poleonie. Sykofanci (denuncjanci) 
zaraz zabrali się do pracy i „w y­
k ry li", że u Tarlego bonapartyzm 
zjawia się jako logiczne następ­
stwo wielkiej francuskiej Rewolu- 

czy to nie aluzja? czy autor 
czasem nie chce dać czytelnikowi 
do zrozumienia, że i w  Rosji So-

„Młodzi idą”
Wielki M o n m j  numei zlotowy

Nasi młodzi towarzysze wydali swój wielki numer zlotowy

„MŁODZI IDA” .
numer, wydany bardzo ładnie i zredagowany doskonale.

Numer zawiera szereg artyku­
łów pióra tow. tow.: K. Pużaka, 
St. Garlickiego, R. Pragi, WŁ Ja­
kubowskiego, K. Dębnickiego, T. 
Wyrzykowskiego, E. Hryniewicza, 
L. Raabego, Z .Ładkowskiego, po­
za tym — felietony 1 felietoniki,

informacje zlotowe i t. p.
CENA ZESZYTU — TYLKO 

10 GROSZY.
Adres Redakcji i Administracji:

Warszawa, Warecka 7, telefony 
230-52 i 304-50.

MAŁY FELIETON

Niewyraźna sytuacja
Pan dyrek tor po tężnego koncer­

n u  „Goliat" chodził p o  sw ym  ob ­
szernym  gabinecie i  rozmyślał. 
O lbrzym i persk i dyw an, praw dzi­
w y  T ebryz, g łuszył jego  kroki. 
C hw ilam i za trzym yw ał się p rzy  
b iurku , brał do r ę k i o łów ek, kre­
ś lił jakieś c y fr y  i  d a le j rozm yślał.

P an  d yrek to r  b y ł w  k łopo tliw e j 
sytuacji, co n ie  często m u  się zda­
rzało. G dy się jed n a k  zdarzyło, 
szybko  pobiera ł decyzję , a jego 
w rodzony w ęch  do interesów  
sprawia, że  decyzje  jego  zawsze 
b y ły  trafne.

Pan d yrek to r  obliczył, co go w  
ciągu ośm iu  lat kosztow ało nale­
żen ie  do B . B . i  doszedł do kw o ty  
około  8 tys. zł. B y ły  w  ty m  skład­
k i  stałe, sk ła d k i jednorazow e, k il­
k a  p rzy jęć  d la w pływ ow ych ludzi, 
2—3  kolacje  w  nocnych  lokalach  
—  oto i  w szystko. Śm ieszn ie  mało  
wobec korzyści, ja k ie  osiągnął. 
Sam a koncesja, k tó rą  o trzym a ł i  
zaraz scedował na  trzecią osobę, 
dała m u  75 tys. z ł. od  ręki. Po­
życzka, k tó rą  u zyska ł w  B anku  
D eflacyjnym , pozw oliła  m u  zaku­
p ić  za  100 tysięcy plac, za  k tó ry  
m iasto p o  5 m iesiącach dało m u  
200 tys. zł. W ydawnictwo, które  
sfinansował, te ż  m u  przyniosło  
grubszy grosz. N ie , B . B . to  była  
dobra loka ta  p ien ięd zy ! T o  by­
ło  solidne przedsiębiorstw o, które  
w ielu  lu d zi postawiło n a  nogi. W  
doda tku  jeszcze szwagra um ieścił 
na  dobrym  stanow isku, d w um  k u ­
zyn ko m  d a ł posady, a  n iew iele  
brakowało, b y  bra t pana  dyrek to ­
ra  został p o iłom  z  W ołynia, lecz

sam n ie  p rzy ją ł m andatu, gdyż  
właśnie na  W ołyniu  m ia ł przed  
la ty  n ieprzyjem ną  historię  z  po­
w ierzonym i m u funduszam i opie­
k i nad n iele tn im i, a  ludzie  mają  
brzydk i zw ycza j pam iętania o ka­
żd e j bagatelce.

Dziś B .B . ju ż , n iestety, n ie  ma, 
a je s t N owa Organizacja. I  ona to  
stanowi p rzedm io t rozm yślań  
na dyrektora.

Pan dyrektor, owszem, przed  
pół rok iem  zapisał się, ale do­
tychczas n ie  wie, czy dobrze uczy­
nił, czy  źle. Jedni powiadają, że  
dobrze, inni, że  ź le  i  że  lep ie j 
bi, jeś li się w ycofa. W ycofać  si 
to drobiazg, ale co będzie, ja k  się 
okaże, że  trzeba należeć.

W ogóle pan  dyrektor un ika  
rozm ów  na  tem a ty  po lityczne. Za  

B . B . m iał on  opracowany  
siebie k ieszonkow y pod- 
:, w  k tó rym  zanotow ał k il­

kadziesią t zdań, k tó rym i p rzez 8 
lat z  pow odzeniem  operował. T e ­
raz podręczn ik  ten  je s t d o  nicze­
go. G dy p rzed  jed n ym  znajom ym  
z  N ow ej Organizacji krytyczn ie  
w yraził się o  E ndecji, to  spotka ł 
się z  pe łną  aprobatą. G dy to samo 
pow tórzył p rzed  drugim  znajo­
m ym , w yw oła ł oburzenie  i  a tak  
wściekłości.

Po d ługim  nam yśle pan  dyrek­
tor znalazł wyjście: sam n ie  w y­
stąpi, ale n ie  będzie opłacał skła­
dek. W  ten  sposób m ożna  każdej 
chw ili stosownie do  p o trzeby  w y­
kręcić się. 1 należy, bo się zapisał. 
I  n ie  należy, bo n ie  płaci.

ULTIMUS.

stąpi bonapartyzm? 1 Tarle jes! 
skończony...

Od kilku lat sowiecka literatura 
nie daje prawie nic. Rzecz zrozu 
miała. Niektórzy zwracają się ku 
tematom historycznym. Ale i tu 
trzeba starannie, bardzo starannie 
przysłuchiwać się temu, jaki kie 
runek jest mile widziany na dzień 
dzisiejszy. Bierzemy ostatnie ga 
zety sowieckie. „Prawda" z 15 b. 
m. beszta od „ignorantów" pewne 
go historyka (Kowalewskiego), 
który opisuje odparcie wyprawy 
napoleońskiej na Rosję w  1812 r. 
i  ośmiela się krytykować Kutuzo- 
wa i innych ówczesnych rosyjskich 
generałów. Teraz tego nie wolno 1 
Nie wolno, bo z góry (Stalin) da­
ne zostało hasło patriotyzmu i NA-. 
CJONALIZMU rosyjskiego; spe­
cjalnie zaś autorzy winni podkre­
ślać patriotyzm rosyjskiego naro­
du w dobie zagranicznych zbrój 
nych INTERWENCY], zwłaszcza 
niemieckich i polskich. Oto przed 
nami ostatni numer „Izw iestij" z 
15 b. m.; czytamy obszerny arty­
kuł o MJN1NIE. Minin to był prze- 
wódca ruchu narodowego z r. 
1612, epoki Dymitrów Samozwań­
ców i zwycięstw polskich. Autor 
artykułu — w  tonie starych car 
skich podręczników historii Iłowaj 
skiego — apoteozuje patriotyczną 
walkę Mlnlna, który wyszedł z „la  
du“  (handlował mięsem i rybą), 
i stanął na czele walki z polskimi 
„interwentami". Wiadomo, o co 
chodzi Stalinowi w  tym nowym, 
nacjonalist^znym kursie. Ale re­
zultat jest ten, że wszyscy pisarze 
mają narzucone z góry ideologię ' 
nierzadko temat. I twórczość usy­
cha.

W  filozofii to samo. Naturalnie 
obowiązuje wszystkich materia­
lizm. Ale jak i materializm? Poka­
zało się, że materializmów jest k i l­
ka. Deborin? Do niedawna był au­
torytetem w  sowieckiej filozofii — 
ale pokazało się niebawem, że za- 
wiele w  tym materializmie było 
„spirytualizmu". Timiriaziew? Bez 
sprzecznie, wierny materialista. A- 
le jego materializm jest zbytnio 
„mechanistyczny", a więc pomniej 
sza rolę rewolucyjnych działaczy. 
Tak działa ta nowa inkwizycja na 
każdym polu.

1 w  nauce to samo. Niektóre 
nauki są w  ogóle skasowane (!), 
jako podejrzane. Weźmy taką pe­
dologię, naukę o dziecku. Centr. 
Komitet partii postanowił, że nau 
ka to szkodliwa, bo ujmuje dziec 
ko jako rezultat dziedziczności 1 
otoczenia, czyli rozpatruj-e je jako 
produkt bierny. 1 w ten sposób 
znowuż pomniejsza rolę wycho­
wawcy i  rolę aktywności samego 
dziecka. Przed nami szereg żół­
tych sowieckich broszurek o pedo­
logii —  to wybitni sowieccy pedo 
lodzy krytykują własne błędy ( ') ,  
na rozkaz Centralnego Kom!telu 
partii...

To jest ten potworny stan rze­
czy, który zmusza do zastanowię 
nia najszczerszych przyjaciół Ro­
s ji Sowieckiej. Mamy w  ręku no­
wą francuską książkę o Rosji So 
wieckiej. Jest to książka Piotra 
HERBARTA p. t. „W  Rosji So­
wieckiej w  r. 1936". Pisał przyja­
ciel Gide‘a. Nie był chwilowym 
gościem w  ZSSR., bo przebywał 
tam dłużej, redagował nawet fran 
cuskie pisma literackie, wydawa­
ne w  Sowietach. Ciekawa, szcze­
ra książka, pełna sympatyj dla Ro 
sji. Ale metod pracy, zbudowa­
nych na rozkazie, „konformizmie" 
i  fałszu, Herbart nie mógł znieść. 
Opisuje np., jak  przed przyjazdem 
znakomitego francuskiego autora 
M. (Malraux?) rozdawano po­
śpiesznie na fabryce inteligentniej 
szym robotnikom dzieła tego M. 
Po przyjeździe M. do Moskwy, 
przywieziono go na tę fabrykę, 
rozpoczęto „dyskusję" — i przy­
gotowani robotnicy zadawali M. 
pytania i w  ogóle demonstrowali 
przed M., jak sowiecki robotnik 
interesuje się powszechną literatu­
rą w ogóle, a dziełami M. w  szcze 
góle. Ogół robotników ziewał i 
uśmiechał się sarkastycznie na ca­
łą tę komedię. M. naturalnie rów­
nież zauważył, że cała ta literacka
dyskusja" była z góry zaaranżo­

wana. W  tej atmosferze niepo­
dobna oddychać! pisze Herbart. 
.Powstaje, powiada, bezgranlcz- 
la chęć wyjazdu"! (str. 55). 

Wszak z obowiązku trzeba wszyst 
ko — i kult wodza, i  ku lt armii, i 
nierówność zarobków — nie tylko 
akceptować, lecz usprawiedliwiać 
i nawet apoteozowaćl Do cieka­
wej książki Herbarta jeszcze za­
pewne wrócimy.

Tak ,to nie jest atmosfera, sprzy­
jająca twórczości. To atmosfera 
koszar, przymusu, strachu, teroru.

żadna monopartia, żaden tota­
lizm, żadna trwała dyktatura nie
prowadzą do rozwoju kultury 
twórczości.

K. CZAPIŃSKI.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
L e k a r z -D e n ty s ta

SŁO NIM SKI
p o w r ó c i ł

Przychodnia specjalna dla chorych

PŁUCA i SERC£
uL Marsz. Focha 3, tel. 300-22. 
Rentgen i odma sztuczna. Porada 
wraz z prześwietleniem. Czynna od 
12—8 wiecz. Wezwania na miasto.

WARSZAWA—  
K R A K Ó W ,  
gadzina I o t

Historia i histeria
W  r. 1912. zakom unikow ano O j­

czyźnie z  w ysokości te j  góry Sy­
naj, na  k tó re j szczytach orzeka  co 
pew ien  czas p. R om an  Dmoicski, 
że  od tąd  sprawa żydow ska  będzie  
w  Polsce S P R A W Ą  P IE R W SZ Ą .

W  r. 1914 w yszło akurat naod- 
w rót. Sam  pro ro k  zebra ł lary  i  
pena ty; p rzed tem  powędrował 
do P iotrogrodu, po tem  do Pary­
ża, p ó źn ie j do  Londynu, i  sprawa  
żydow ska  przestała być S P R A W Ą  
P IE R W S Z Ą .

N astąpiły  różne inne kłopoty . 
Trwało to  wcale długo. Bywało  
bardzo rozm aicie. I  na w ozie  i

pod  w ozem . N a  szczytach góry  
S yn a j panow ał spokój. O jczyzna  
m iała na  o k u  kw estie inne.

W Y D A R Z E N IA  
B. T Y G O D N IA :

21
WTOREK

18
Pokaz 

elektrycznością 
dla Pań domu

22 ► 17

ŚRODA

Kurs gotowania 
elektrycznością

dla pomocnic do­
mowych lekcja 1

23 a -17

CZWARTEK

24 ,17

PIĄTEK
W Salonie Pokazowym
E L E K T R O W N I
M I E J S K I E J
M a rsza łko w s k a  150

w ejście od Kredytowej

A liśc i la t tem u  parę znow u za­
błysło w skazanie:
„SP R A W A  ŻY D O W SK A  B Ę ­
D Z IE  S P R A W Ą  P IE R W S Z Ą ".

I  rob i się od tąd  „ruch w  inte­
resie". Zawłada stopniow o tym  
„ruchem " —  H IS T E R IA . P. A- 
dam  Koc, sze f m łodego „Ozonu", 
p o lity k  n ie  ta k i znow uż w y ją tko ­
wo bystry, został prozelitą . M łody  
.Ozon" przesadza uprze jm ie  stu­

den tów  żydow skich  na lewą stro­
nę  sali w  w arszaw skiej szko le  im . 
W awelberga i  R otw anda o raz „pi­
k ie tu je "  do  w spó łk i z  „Falangą" 

ul. S-to  K rzysk ie j w  stolicy
p rzed  księgarniam i podobno ży­
dow skim i.

krakow ski „Głos N arodu"  
(„chrześcijańska" t. zw . dem okra­
cja) zachow uje się ju ż  zupełn ie , 
ja k  rozhisteryzow ana stara pan- 

Tańczy na  jed n e j nodze, pod- 
kasawszy spódnicę i  m acha nam  
przed  nosem  pa luszk iem  kośla­
w ym :

„Żydom  się w ysługujecie! Ży­
dom  się  wysługujecie!"

K a ftanu  bezpieczeństw a n ie  ma  
p o d  ręką, w ięc tylko... m acham y  
ręką.

A  jed n a k  i  ty m  razem  n ic  z  te­
go n ie  w yjdzie . D O JR ZE W A JĄ  
W  PO LSCE R Z E C Z Y  W IE L K IE  
N A P R A W D Ę . 1 sprawa żydow ska  
nie  będzie sprawą a n i pierwszą, 
ani tem bardzie j jedyną. I  n ie  za­
stąpi zagadnień przebudow y u- 
strojow ej, p o lity k i m iędzynarodo­
w ej, w a lk i o wolność i  w alki o  de­
m okrację.

Tak samo, ja k  nHe zastąpiła tg 
r . 1914 w a lk i o Niepodległość.

D ywersja je s t ty lko  dywersją. 
N iczym  więcej. A  dyw ersja H I­
ST E R Y C Z N A  świadczy ty lko  o 
jed n ym : o z ły m  stanie nerw ów  
w śród dywersantów.

AR.

Rozrywki umysłowe

ŁobuzsrRa
...nieoczekiwana

„Czas" zamieścił czyjś tam „k: 
munikat" (prawdopodobnie jakiejś 
anonimowej agencji) o procesie 
lubelskim grupy młodych komuni­
stów. „Komunikat" kończy się tak:

„T. U. R. jest znany również z 
tego, że prowadzi akcję antyreli- 
gijną. N a czele te j organizacji stoi 
adwokat -  Żyd Cohn“.
T. U. R. został założony w  roku

1922 z inicjatywy Ignacego Da­
szyńskiego, jako odpowiedź pols­
kiej klasy robotniczej na morder­
stwo pierwszego Prezydenta Rze­
czypospolitej ś. p. Gabriela Naru­
towicza. Dziś prezesem Zarządu 
Głównego TUR. jest tow. K. Cza­
piński, sekretarzem generalnym — 
jest tow. Z. Piotrowski. Żadnej 
„akcji antyreligijnej" T. U. R., — 
rzecz prosta, nie prowadzi.

Notatka o TUR. w „Czasie" jest 
zwykłą łobuzerką, dość często spo 
tykaną, niestety, w  naszych stosun 
kach. Dziwimy się tylko —  zupeł­
nie szczerze — jednej rzeczy: czy 
„Czas" nie ma nikogo w składzie 
swojej redakcji, ktoby kontrolował 
takie „komunikaty", podrzucane z 
ubocza? Bo nie chcemy przypusz- 

i czać, by redakcja „Czasu' zamieś­
ciła to głupstwo świadomie.

ZADANIE NR. 57. 
Logogryf.

ul. S. Kozicki Warszawa.
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W powyższą figurę wpisać pozio­
mo 9 wyrazów sześcioliterowych 
podanym znaczeniu. Ostatnie litery 
poszczególnych wyrazów są podań: 
Litery w kratkach oznaczonych wst 
wionę w podanym porządku dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Akrobata, 
ekwilibrysta. 2. Haracz, podatek. 3. 
Błędnie. 4. Krótkie opowiadanie. 5. 
Wybieg, fortel. 6. Mały domek chłop 
ski. 7, Bieg o pierwszeństwo. 8. Czło 
wiek bogaty. 9. Czynić równym. 
Zrównywać.

Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 58.
Figielek historyczny.

Kto nosił największy kapelusz pod
;as Wielkiej Rewolucji francuskiej 

roku 1793?
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z poprzedniego

N-ru: Zadanie Nr. 55 — Paragwaj. 
Zadanie Nr. 56 — Robotnicy i  chłopi 
zwyciężą tylko razem. Nagrody w 
postaci książek o treści socjalistycz­
nej wylosowali: Lów Zygmunt Rze- 
szów ul. Batorego 7 m. 6, oraz Mie­
czysław Chilimon Wilno ul. Wielka 
22 m. 26.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S. K. Warpowa. Jedno zadanie dru 

kujemy. Inne nie pójdą. S'aBe. Pro­
simy o dalsze zadania.

Z. H. Horodenka. Zadania zatrzy­
mujemy.

J. G. Będzin. Prosimy o zadania 
mniej skomplikowane.

Fr. M. Lwów. K. K. Jaworzno. Na­
grody są losowane.

Jot. Będzin. Drukujemy.

Rozwiązanie zadań z tego N-ra 
należy nadsyłać do dnia 2S.9 na ad­
res naszej warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).
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Z a g a d n ie n ia  id e o lo g ic z n e
na międzynarodowym Kongresie Spółdzielczym w Paryżu

Kongresy międzynarodowe przy 
dzisiejszych naprężonych stosun­
kach między państwami stanowią 
problem dość trudny do rozstrzy­
gnięcia. św iat dzieli się coraz to 
wyraźniej na wielkie obozy, gwal 
townie sobie się przeciwstawiają­
ce, szereg konfliktów szuka sobie 
już dziś ujścia w starciu orężnym, 
wielkie konflikty wiszą nad ludz­
kością jak kłębowisko czarnych 
chmur, które lada chwila mogą 
wyładować się w  straszliwej bu­
rzy.

Międzynarodowy Kongres Spół­
dzielczy, którego obrady zakoń­
czyły się przed kilku dniami w Pa 
ryżu, różnił się swą atmosferą 
wielce od wymuszonej, nieszcze­
rej, obłudnej atmosfery wielu 
współczesnych międzynarodowych 
zjazdów. Składa się na to kilka 
przyczyn. Po pierwsze w  między­
narodowej organizacji spółdziel­
czej nie uczestniczą wielkie pań­
stwa faszystowskie, w  których 
ruch spółdzielczy został najpierw 
strzaskany, potem zglajchszaltowa 
ny i przekształcony na czynnik to 
talnej polityk i  państwa. Na ła­
wach Kongresu nie zasiedli przed­
stawiciele faszystowskich Włoch i 
hitlerowskich Niemiec. System fa­
szystowski reprezentowała tylko 
mała delegacja węgierska, która 
r.ie była w stanie w jakikolwek 
sposób wpłynąć na kierunek obrad 
Kongresu. Po drugie ruch spół­
dzielczy jest z samej swej istoty 
demokratyczny. Spółdzielczość-jest 
to bowiem samorząd gospodarczy 
społeczeństwa. Atmosfera zjazdu 
spółdzielczego jest to zatem atmo 
sfera szczerej, istotnej, głęboko 
pojmowanej demokracji. Atmosfe­
ra taka wytwarza nierozerwalną 
więź łączącą wszystkich uczestni­
ków obrad. Po trzecie wreszcie, 
spółdzielczość jest w  swych pod­
stawowych założeniach i w  swej 
codziennej polityce antykapitaii- 
styczna. Kongres spółdzielczy o- 
piera się zatem na wyraźnej, je­
dnolitej podstawie światopoglądo­
wej. Gdy zjeżdżają się na Kon­
gresie międzynarodowym lekarze, 
czy prawnicy, czy uczeni z jakiej­
kolwiek dziedziny, w  głębi, za 
wspólnym przedmiotem zaintere­
sowania czai się rozbieżność ideo­
wa. Gdy zjeżdżają się spółdziel­
cy, Kongres ich zajmuje się w  sto­
sunku do wielkich problemów 
dzielących współczesną ludzkość 
stanowisko jasno określone przez 
zasadniczą ideologię spółdzielczą.

Ale nie mniej, a może właśnie 
dla tego, do sali obrad Kongresu 
spółdzielczego przedostawać się 
musiały odgłosy współczesnej rze 
czywistości. Trzeba bowiem 
stwierdzić jedną rzecz. Kongres 
przybierał w  wielu momentach 
charakter niemal poltyczny i za­
znaczała się wyraźna przewaga 
pierwiastków politycznych nad 
pierwiastkami gospodarczymi. Za 
pewne nie jest to objaw zdrowy, 
jeżeli organizacja nawskroś go­
spodarcza odrywa się od swego 
naturalnego podłoża i zmuszona

J jest rozpatrywać problemy polity - 
czne. Niezdrowy jest jednak epo­
ka, która tego rodzaju objawy po 
woduje. W  dzisiejszych warunkach 
politycznych jest to bowiem zja­
wisko nieuniknione. Mo-menty po- 
liyczne na Kongresie nie były bo­
wiem bynajmniej rezultatem starć 
polityczno - ideologicznych mię­
dzy uczestnikami Kongresu, nie 
były przerzucaniem na teren spół­
dzielczości walk toczących się po­
za tym terenem, ale były wynikiem 
głębokiej troski o los spółdziel-, 
czości. Nie sposób bowiem od­
dzielić i oderwać ruchu spółdziel­
czego od podłoża polityczno-spół- 
dzielczego, na którym on się roz­
wija. W  okresie kiedy rządy 
państw faszystowskich odbierają 
spółdzielczości je j formę demokra­
tyczną i ograniczają je j działal­
ność gospodarczą, kiedy w  Austrii 
wydaje się zakaz tworzenia no­
wych sklepów spółdzielczych, kie 
dy w  państwie sowieckim ograni­
cza się spółdzielczość do terenu 
wiejskiego, a odbiera się je j teren 
miejski, na rzecz aparatu państwo 
wego, kiedy w Hiszpanii najazd 
państw faszystowskich niszczy cal 
kowicie ruch spółdzielczy, nie spo 
sób zamknąć drzwi Kongresu spół 
dzielczego na wszystkie spusty 
przed wielkim i problemami polity­
cznymi,, które wpływają w sposób 
decydujący na losy spółdzielczo­
ści. Przeciwnie, problemy te wy 
suwają się na pierwsze miejsce i 
jest to zjawisko aż nadto zrozu­
miałe.

Obecny kongres spółdzielczy od 
bywał się pod znakiem Hiszpanii. 
W  sprawozdaniu generalnego se­
kretarza, Anglika, Henry J. May‘a, 
znalazła się obszerna wzmianka o 
położeniu spółdzielni hiszpańskich 
w  okresie wojny domowej. Spra­
wozdanie stwierdza wspaniały roz 
w ój ruchu spółdzielczego w  Hisz­
panii po zwycięstwie rewolucji. 
Rozwój ten został jednak tragicz­
nie przerwany przez rewoltę „prze 
clw legalnemu i  konstytucyjnemu 
Rządowi Hiszpanii11. W  imię spół­
dzielczej solidarności zorganizo­
wano międzynarodową pomoc dla 
spółdzielczości hiszpańskiej. Spra 
wozdanie to zakończył sekretarz 
generalny gorącymi wyrazami u- 
znania dla ludu hiszpańskiego, 
który broni swej niepodległości 
i wolności i składa ofiary dla wiel 
kich idei ludzkości, którym służy 
również i spółdzielczość.

Ta część sprawozdania wywo­
łała na kongresie różnicę zdań. 
Olbrzymia większość uczestników 
kongresu była całkowicie zgodna 
z tezami sekretarza generalnego. 
Niektórzy tylko, godząc się z nim 
merytorycznie, sądzili, że lepiej 
byłoby tak silnie nie podkreślać 
motywów politycznych. Natomiast 
przedstawiciel Węgier zgłosił 
wprost wniosek o skreślenie tej 
części sprawozdania, a gdy na za­
rządzie głównym został osamot­
niony (dwadzieścia kilka głosów 
przeciw dwom) zapowiedział wnio 
sek na plenum kongresu nieprzy-'

jęcia tej części sprawozdania do | 
wiadomości. Generalny sekretarz I 
May oświadczy! jednak na p le -, 
narnym posiedzeniu, że z tego co I 
napisał o Hiszpanii, ani słowa , 
skreślić nie może. Może przyjąć' 
tylko jeden zarzut, że ujął sprawę 
w sposób zbyt umiarkowany i  był 
by ostatnim, który zgodziłby się 
na osłabienie tych słów. Ostrzega 
kongres, że jeżeli lud hiszpański 
sprawę swą przegra, ten sam los 
spadnie z kolei na nas. Kongres 
zajął tak zdecydowane stanowi­
sko i  przyjmował tak owacyjnie 
przedstawicieli Hiszpanii, że dele­
gaci Węgier woleli wniosku swe­
go w  ogóle nie zgłaszać.

Natomiast sprawa hiszpańska 
wysunęła się na porządek dzień-

Czego nas uczy Nyon?
K o n fe re n c ja  „ p i r a c k a "  w  

N y o n  z a s k o c z y ła  ś w ia t p rz e z  to , 
że w  ta k  r e k o rd o w o  s zyb k im  
czas ie  d z ie w ię ć  re p re z e n to w a  
n y c h  ta m  p a ń s tw  d o s z ło  do  p o ­
ro z u m ie n ia  i  p o w z ię ło  u c h w a ły  
w  sp ra w ie  w a lk i  z b o rs a rs t-  
w e m  na  M o rz u  Ś ró d z ie m n ym

S p ra w y  te j n ie  w ycze rp a n o  
na  k o n fe re n c ji, ra d z o n o  b o w ie m  
ty lk o  o  w a lc e  z  ło d z ia m i p o d ­
w o d n y m i, w a lk ę  zaś z o k rę ta m i 
n a p a d a ją c y m i i  s a m o lo ta m i p o ­
zo s ta w io n o  do  d y s k u s ji w  L id ze  
n a ro d ó w . Z a k re s  o b ra d  w  N y o n  
b y ł  w ię c  b a rd z o  s z czu p ły , a 
p rz e d m io t o b ra d  m ia ł c h a ra k te r  
czys to  „s a m o o b ro n n y " : c h o ­
d z i ło  w y łą c z n ie  o o b ro n ę  f lo ty  
h a n d lo w e j p a ń s tw  z a in te re s o w a  
n y c h  p rz e d  k o rs a rs tw e m . O s tro ­
żność p o s u n ię to  ta k  d a le k o , że 
n ie  zap roszo no  n a  k o n fe re n c ję  
R zą d u  h iszp ań sk ieg o , k tó r y  p rze  
c ię ż  n a jb a rd z ie j c ie rp i o d  k o r -  
s a rs tw a , a le  za p roszo no  N ie m c y  
i  W ło c h y , k tó re  u p ra w ia ją  to  
k o rs a rs tw o ! C hc ia n o  b o w ie m  
u n ik n ą ć  za  w s z e lk ą  cenę p o s ą ­
dzeń o  „ p o li t y k ę " .

C a łe  „sz c z ę ś c ie " , że N ie m c y  i 
W ło c h y  n ie  p rz y ję ły  za p rosze ­
n ia . T o  w ła ś n ie  u ra to w a ło  k o n ­
fe re n c ję  od  k o m p ro m ita c ji,  gd yż  
w  ra z ie  o b ecn ośc i N ie m ie c  i 
W ło c h  k o n fe re n c ja  a lb o  n ie  d a ­
ła b y  żadnego re z u lta tu  a lbo 
s k o ń c z y ła b y  się o b łu d n ą  u- 
c h w a łą  w  ro d z a ju  „n ie in te rw e n -  
c y jn y c h "  u c h w a ł lo n d y ń s k ic h .

P ra k ty k a  d o p ie ro  w y k a ż e , 
c zy  u c h w a ły  z N y o n  o ka żą  się 
w y k o n a ln e  i  sku te czn e . In n y m i 
s ło w y : c zy  N ie m c y  i W ło c h y  w y  
co fa ją  się p o d  n a c is k ie m  u c h w a l 
d z ie w ię c iu  p a ń s tw , czy  te ż  da 
le j p ro w a d z ić  b ę d ą  sw e d z ie ło  
p ira c k ie .  W  p ie rw s z y m  w y ­
p a d k u  m ie lib y ś m y  d o  c z y n ie n ia  
z c a łk o w ity m  p o w o d z e n ie m  ko n  
fe re n c ji, w  d ru g im  zaś —  do

I ny poraź drugi, gdy rozpatrywa­
no specjalną rezolucję o położeniu 
Hiszpanii. Wbrew projektowi 
May‘a zarząd główny, chcąc uni­
kać momentów politycznych, przed 
łożył kongresowi rezolucję bardzo 
ogólnikową, która ubolewała nad 
walką bratobójczą, wzywała do 
pomocy dla kooperatyw hiszpań­
skich i wyrażała nadzieję, że lu 
dowi hiszpańskiemu wrócony zo­
stanie pokój. Delegacja angielska 
wystąpiła gwałtownie przeciw ta 
kiej rezolucji i przeciwstawiła je j 
swoją, która jasno stawiała spra 
wę i opowiadała się po stronie 
Hiszpanii walczącej z najazdem. 
W dyskusji Anglicy i delegaci in­
nych narodów, którzy ich poparli,

w ód , że N ie m c y  i  W ło c h y  chcą 
w  d a lszym  c iąg u  p ro w o k o w a ć  
p a ń s tw a  p o k o jo w e  i  że sw ó j ha 
z a rd  chcą p o sun ąć  do  g ra n ic  
o s ta te czn ych , do  w o jn y  p o ­
w szech ne j. G d y b y  is to tn ie  na 
to  p o s z ły , t o  b y łb y  to  re z u lta i 
i  n ie u ch ro n n a  k o n s e k w e n c ja  ca 
łe j d o tych cza so w e j p o l i t y k i  m o 
c a rs tw  za ch o d n ich  w o b e c  N ie ­
m ie c  i  W ło c h , a z w ła szcza  o- 
szuka ricze j p o l i t y k i  „ n ie in te r -  
w e n cy jn e j, b y ło b y  to  ozn aką , 
że ro z z u c h w a lo n y  fa szyzm  sw ą 
n ie w ą tp l iw ą  p o ra ż k ę  w  N y o n  
chce o k u p ić  w zm o żo n ą  o fe n sy ­
w ą  na  p a ń s tw a  p o k o jo w e .

I  im m o w o li  n a su w a  s ię  m yś l, 
że g d y b y  zas toso w a no  m e to d ę  z 
N y o n  od  p o c z ą tk u  w o jn y  h is z ­
p a ń s k ie j, m e to d ę  w ła ś n ie  „ je d ­
n o s tro n n e j"  k o n fe re n c ji —  ja k  
p iszą  z  p rze ką se m  fa s z y s to w s c y  
m a lk o te n c i o  k o n fe re n c ji z  N y o n  
—  to b y  ju ż  d a w n o  p rz y w ró c o n o  
p o k ó j w  H is z p a n ii i  E t iro p a  n ie  
b y ła b y  z je j  p o w o d u  zag rożo na  
w o jn ą . G d y b y  za m ia s t k o m is ji 
lo n d y ń s k ie j, o p a r te j na fa łs z u  i 
o b łu d z ie , w ię kszo ść  p a ń s tw  eu ­
ro p e js k ic h , n a le żą cych  do  L ig i 
N a ro d ó w , p rz e m ó w iła  ta k  ja k  
te ra z  w  N yo n , g d y b y  in te r w e n ­
cję N ie m ie c  i  W ło c h  w  H is z p a n ii 
p o tra k to w a n o  ja k  o b e cn ie  k o r ­
s a rs tw o  na  M o rz u  Ś ró d z ie m ­
nym ,, to  żad ne j n ie  u le ga  w ą t 
p liw o ś c i, że N ie m c y  i  W ło c h y  
w y c o fa ły b y  się w  m ig  z a fe ry  
h iszp a ń sk ie j i  fa szyzm  n ie  śm ia ł 
b y  p rz e m a w ia ć  ta k , ja k  p rz e ­
m a w ia  te ra z  z p o w o d u  u c h w a ł 
w  N yo n . Sam a k o n fe re n c ja  w  
N yo n , sam  fa k t ,  że o k a z a ła  się 
p o trz e b a  je j zw o ła n ia , s ta n o w i 
na jo s trze jsze  p o tę p ie n ie  p o l i ty  
k i  ,n ie in e rw e n c y jn e j“  i  p ie c z ę ­
tu je  je j b a n k ru c tw o . T o  te ż  n ic  
dz iw n e g o , że H i t le r  chce u 
c h w a ły  w  N y o n  z ro b ić  p rz e d  
m io te m  „ d y s k u s ji"  w  k o m is ji 
io n d y ń s k ie j!

oświadczyli, że polityka nieinter­
wencji przedłużyła mękę ludu hisz 
pańskiego, że to nie jest żadna 
sprawa polityczna, ale zagadnie 
nie prawa międzynarodowego, że 
śmiesznym jest wyrażać nadzieję, 
że wróci w  Hiszpanii pokój, bo 
mieć nadzieję można, że ju tro  bę­
dzie pogoda, a pokój trzeba prze­
prowadzić!

Ostatecznie odesłano sprawę do 
Zarządu Głównego dla przerobie­
nia rezolucji. Tam wprowadzo­
no do niej dwie istotne zmiany. 
Usunięto słowa o walce bratobój­
czej, gdyż najazdu i buntu prze­
ciw narodowi nie godzi się tak na 
zywać, i stwierdzono, że pokój mu 
si nastąpić w  poszanowaniu pra-

N y o n  —  w b re w  in te n c jo m  
A n g l i i  i  F ra n c j i  —  s ta ł s ię  p u n k  
te m  z w ro tn y m  w  p o l i ty c e  e u ro ­
p e js k ie j i k a m ie n ie m  p ró b n y m  
da lsze j p o l i t y k i  w  s p ra w ie  h is z ­
p a ń s k ie j. U n ik a n o  ja k  og n ia  
p o l i t y k i  w  N yo n , a p rz e d m io ­
te m  o b ra d  is to tn ie  b y ła  sp ra w a  
n ie  p o lity c z n a . A le  k o rs a rs w o  
N ie m ie c  i  W ło c h  m a  c e le  w y ­
b itn ie  p o lity c z n e . I  dz is ia j N ie m  
c y  w y ra ź n ie  za rz u c a ją  k o n fe  
r e n c ji  w  N y o n , że m ia ła  cech y  
w y b itn ie  p o lity c z n e , że  po sz ła  
na  rę k ę  S o w ie to m , że n ie  u sza ­
n o w a n o  „g o d n o ś c i W ło c h " ,  za ­
sad y  ró w n o u p ra w n ie n ia  i  „ r o l i  
W ło c h  ja k o  c e n tra ln e g o  m o c a r ­
s tw a  ś ró d z ie m n o m o rs k ie g o ".

N ie  ima w ię c  u c ie c z k i o d  p o ­
l i t y k i .  P rz y p o m in a ją  to  A n g l i i  
i  F ra n c ji n a  k a ż d y m  k r o k u  
N ie m c y  i  W ło c h y . S p ra w y  b o ­
w ie m  z a s z ły  ta k  d a le k o , że  fa. 
szyzm  c o ra z  b ru ta ln ie j u ja w n ia  
sw e  p ra w d z iw e  ce le  i  p la n y  i 
m e  k r y je  się z n ic z y m , ja k  ś w ia d  
c zy  c h o c ia ż b y  w y m ia n a  depesz 
m ię d z y  M u s s o lin im  i  F ra n c o  po  
z d o b y c iu  S a n tan de ru .

C zas w ię c  n a jw y ż s z y , b y  A n ­
g lia  i  F ra n c ja  p rz e s ta ły  s ię  b a ­
w ić  w  c iu c iu b a b k ę  z  faszyzm e m , 
b y  n ie  szuka no  z m m  u k ła d ó w , 
n ie  za c ie ra n o  p ra w d y  fra ze sa ­
m i o  w a lc e  „ id e o lo g ii"  i  o  k o ­
n ie c z n o ś c i p o k o jo w e g o  w s p ó ł­
ż y c ia  z fa szyzm e m . Czas sko ń ­
czyć  z f ik c ja m i i  sp o jrze ć  rze  
c z y w is to ś c i w  oczy. A  r z e c z y ­
w is to ś ć  je s t ta k a , że fa szyzm  
d ą ż y  d o  o p a n o w a n ia  ś w ia ta . N a 
pa s tn ilca  trz e b a  o b e z w ła d n ić , 
u n ie s z k o d liw ić , z n a p a s tn ik ie m  
n ie  m o żn a  z a w ie ra ć  p a k tó w  i  po  
ro zu m ie ń .

T e g o  u c z y  nas —  p o ra ź  n ie ­
w ia d o m o  k tó r y !  —  k o n fe re n c ja  
w  N y o n . C z y  i  ta  n a u k a  p ó j­
dz ie  w  la s? !

(jmb.).

wa. Delegaci angielscy uznali f
w  tym brzmieniu rezolucję za zbyt 
słabą, ale ostatecznie przyłączyli 
się do niej, zgłaszając poprawkę o 
poszanowaniu w  Hiszpanii prawa 
międzynarodowego. Kongres przy 
ją ł rezolucję wraz z tą poprawką 
niemal jednomyślnie.

Drugą sprawą o charakterze o - 
gólnym, którą kongres się zainte, 
resowaf, była sprawa pokioju. Pod 
noszono w  dyskusji, że sytuacja 
przypomina kongres z r. 1913, w 
przededniu wojny światowej. Przy 
jęta rezolucja nie ogranicza się do 
ogólnych życzeń pokoju, ale wzy­
wa spółdzielczość we wszystkich 
krajach do obrony wszystkimi śród 
kami demokratycznego charakte­
ru swych instytucyj publicznych i 
wolności ludowych.

Spornym poniekąd punktem b y­
ło  zagadnienie t  zw. neutralności 
ruchu spółdzielczego. Nie należy 
jednak mieszać tego sporu z tym, 
który u nas nieraz się .toczy. Nasi 
solidarności rozumieją pod neu­
tralnością, że spółdzielczość nia 
powinna zajmować stanowiska, 
antykapitalistycznego, lub klaso* 
wego, ani nie powinna dążyć do 
zmiany ustroju społecznego. N <  
kongresie ta rzecz nie podlegała 
nawet dyskusji. Nie było żadnych 
wątpliwości co do tego, że spół­
dzielczość wraz z całym ruchem 
robotniczym dąży do przeksztab 
cenią ustroju i że musi w  tym dą. 
żeniu rozprawić się zwycięsko X 
gospodarką kapitalistyczną.

Zwolennicy neutralności na koo 
gresie domagali się tylko nieza. 
leżności od ruchu politycznego, od 
rzucali kontrolę polityczną nad 
spółdzielczością, nie negując by* 
najmniej solidarności z innymi for 
mami ruchu robotniczego. Anglb 
cy wystąpili przechr neutralności' 
W  Anglii bowiem spółdzielczość 
stanowi organiczną część PartB 
Pracy. Kongres zatwierdził s tano  
wlsko neutralności ruchu spół­
dzielczego w sensie powyżej wy* 
łuszczonym 290 głosami przeciwi 
145, przy dość znacznej ilości 
wstrzymujących się od głosowa­
nia.

Sekretarz generalny May stwier 
dził przy ogólnym aplauzie, że 
spółdzielczość musi dokonać dzie­
ła przebudowy ustroju społeczne­
go. Albert Thomas mówił kiedyś, 
że spółdzielczość jest za skromna 
wobec siły, którą reprezentuje. 
Dziś ruch spółdzielczy to 70 m i­
lionów ludzi. May również pod­
nosi, że w  spółdzielczości istnie­
je atmosfera obawy, aby nie oka­
zać się zbyt silną. 1 ostrzega, aby 
neutralność nie stała się tchórzost­
wem. Przekonanie, że w  obecnej 
decydującej epoce walki dwóch 
światów spółdzielczość musi stać 
się aktywną siłą na rzecz prze­
kształcenia podstaw ustroju spo­
łecznego, panowało nad świado­
mością olbrzymiej większości O- • 
czestników kongresu.

ADAM PRÓCHNIK.

Jan  P ąbrow ste i

T R Z E C I  S S S O P
Od rana już intendent —  po na­

szemu jakby rządca — przypomi­
nał:

—  A ze śpiewkami aby w po­
rządku? Bo panicz przyjechał.

A setnik —  coś w rodzaju kar­
bowego — troszczy! się także:

— Tylko żebyście dziwki stroj­
nie... W Mardaries — pan sam mó 
w ił — jakby w tyjatrze były wy­
strojone. A u nas i fotografa z ga­
zety obstalowali. Państwo ogrom­
nie się szykuje. Wstydu nie zrób 
cie...

Świetlistym i chrzęstliwym za­
machem szurgoczą kosy, uszczu­
plając złocisty łan i ,"'ostawiając 
po sobie szczeciniastą ścierń. Ko­
sa: zamach-cięcie, zamach-cięcie. 
Za nią czerwona, czy zielona spód 
nica i rytm czterotaktowy: schy­
lić się —  zebrać — związać po­
wrósłem wyciągniętym z poc le­
wej pachy — wyprostować się, 
czyniąc krok naprzód. Taki rytm 
żniwa. Taki porządek rzeczy od 
dziesiątka wieków na łanach imć 
pana bana Csilagyi, co rok, o tej

porze, kiedy krótszy się staje wie 
czór i  bielsza poranna rosa. Taki 
rytm i pośpiech, żeby wydążyć. 
Dwa czy trzy tygodnie żniw: co 
urżniesz i zwiążesz to twoje. Two 
je na cały rok. Oczywiście nie 
wszystko. W majątkach bana Csi- 
lągyi rządzi konstytucja zwana 
„trzeci snop".

Tłumaczy się ona po prostu i ja 
sno: Ban ma ziemię. Chłop ma rę­
ce. Na ziemi rodzi się zboże. Świet 
na, złocista marmaroska pszenica. 
Ale ziemię trzeba zorać i zabrono. 
wać. Pszenicę trzeba zasiać, a po 
tem zżąć, związać i wymłócić. 0 -  
rze, 1 bronuje, żnie i młóci chłop 
Ban przywozi czterokonnym ha- 
czem brzuchatych kupców i z lu­
bością przesypuje im — wysoko 
tuż przed oczyma — złocistą ś ró -: 
cinę przewianego ziarna w  mrocz- ■ 
rivm spichlerzu. Chłop...?

Kiedy przychodzi pora ostatnie­
go zamachu kosy, kiedy ostatnia 
piędź łanu zamienia się w ścierń, 
następuje porachunek: dwa snopy 
panu —  jeden chłopu. Ale przecie

nikt nie będzie się o snopek targo 
wał. Więc stawia się sterty. I li­
czy się sterty: dwie folwarkowi— 
jedna wsi. Do folwarcznych pod­
jeżdża pofym dymiąca i hucząca 
lokomobila. Chłopskie długo zimą 
rozbrzmiewają łomotem cepów na 
płachcie podłożonej, żeby się nic 
marnowało ziarno.

♦y

Na ganek wylegli wszyscy: i 
sam jaśnie wielmożny pan i rów­
nie jaśni i wielmożni: pani, pani­
cze, panienki. Niewiadomo nawet 
czy owa jasność i wielmożność 
nie udzieliła się niańce, dźwigają­
cej najmłodszą latorośl rodu Csi­
lagyi.

Zdała, od wsi szli oni — chłopi. 
Około piątej ostatni raz chrząsnę- 
la kosa. Od piątej do zmierzchu 
byl czas poczynić ostatnie przygo 
towania do dożynek.

Trzy dn: po codziennej wiązał- 
ce —  plotły dziewuchy wieniec ze 
zboża. Dziś w  obiad, zamiast sięg 
nąć do dwojaków, utkały go ma­
kami i bławatkami (żeby zwiędnąć 
nie zdążyły). I teraz szły wymyte, 
z wysmarowanymi tłuszczem wło­
sami, w  wysokich do pół łydki bu 
tach, między którymi a odświęt­
nie krótkim i spódnicami, b ie liły

się i czerwieniły nie nawykłe słoń­
ca kolana i wpółspieczone przez 
lato łydki.

Sztywno chrzęściały od tygodni 
prasowane chłopów koszule, rwa­
ła się coś nieskładnie pieśń dożyn 
kowa.

Plon niesiemy, plon,
Dziedzicowi w dom...

Ów plon, usymbolizowany zło­
cistym wieńcem, przetykanym czer 
woną i niebieską nicią kwietną — 
leżał po drodze. Obok bramy 
wznosiły się pryzmy stert. Jedna, 
dwie, trzy... piętnaście... dwadzie­
ścia sześć... Jedna za drugą. Po 
osiemnastu był większy odstęp. 
Tu miały się zacząć chłopskie. Na 
jednej — żeby już było sprawiedii 
wie — zboża zabrakło. Narzeka­
no, że nie urodziło, bp łańskiego 
roku trzydzieści trzy takie same 
sterty stały jak byki i nikomu niby 
nie była krzywda. A teraz: wiado­
mo. Ban z rachunku nie spuści, a- 
ni do swojej sterty nie dopuści. 
Aby do tego kieliszka miastowej 
wódki i na swoje jaśnie pańskie 
podwórze. Z tą — niby —  dożyn­
kową pieśnią.

A  paniczowi ten trzeci wieniec 
Za ten ń& licu śwarny rumieniec

przez dziewczyński tłum, na pra­
wym skrzydle 1 ucięła od ucha.

Przyśpieszyły kroku przodowni­
ce w  lakierowanych cholewach z 
wieńcem. Nabrzmiała ostatnim w y 
sitkiem pieśń.

Plon niesiemy, plon 
Dziedzicowi w dom...

Obejrzał się poniektóry na ów 
plon, popatrzał i na ten dom...

Osiemnaście stert jak  obszył le­
żało po „pańskiej" stronie. I po 
pańskiej stał w  wiśniowym żupa- 
nie ban, otoczony rodziną, za któ­
rą kupiła się dopiero na parę 
kroków dalej garstka domowej 
służby. Przerachowawszy — wy- 
padioby po jednym na dwie ster­
ty-

A z drugiej strony —  przedzia­
łu j złoto - czerwono - niebieskie­
go wieńca, sterczało osiem_stert 
(na dziewiątą nie starczyło) i dob­
ra setka ludzi. Tych ode żniwa. 
A jeszcze za nimi z tyłu kupiła 
się cała wiejska biedota: gęsiar- 
kowie, „posyłki", komornicy. 
Wszystkie gęby, które trzeba 
przez zimę wyżywić. Wszystkie 
ręce, których do roboty — tejl 
najcięższej — nie ma.

(DOKOŃCZENIE OBOK).

— zaciągały cienko dziewczyny, 
mijając bramę.

Aż się francuska guwernantka 
wysunęła, że to dożynków oglą­
dać nie zwyczajna.

Wysypali się z bramy na dzie­
dziniec. Roztoczyli koła i z tego 
kola, szpalerem białych koszul i 
ciemnych kamizelek szła Magda— 
przodownica — Farksayów córka 
z Ilonką i Żeńką, które w garściach 
trzymały końce niezliczonych wsią 
żek wieńca.

A nasz pan dziedzic od świtu
chodzi

Baczy jak mu się pszeniczka
rodzi.

— przechodził w  jazgot harmonij­
ny śpiew.

Z boku, z pełnym uszanowa­
niem dla stojących na przedzie 
państwa, wysunął się zapowiada­
ny „fotografista z gazety, z same­
go Pesztu". Miejski chłystek w 
jasnych wąziutkich spodniach i o- 
bfóconej daszkiem w  ty ł czapce. 
Ustawił trójnóg, płachetkę czarną 
na głowę narzucił, przymierzył i 
już był gotów za gruszkę od sznu­
ra pocisnąć, gdy...

Z trzeciej osady sprowadzona 
cygańska kapela przecisnęła się
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Prezydent Masaryk
Bibliofil i naukowiec

Biblioteka prywatna 
zjAenta Czechosłowacji powstała jesz- 
cae przed wojną, jako podręczna biblio­
teka Tomasza Masaryka, profesora nni-

, w Pradze Czeskiej. Liczyła 
s około 4.000 tomów. Cyfra 

gała wtedy poważnym wahaniom, 
irofesor Masaryk chętnie pożyczał 
i  swym uczniom i współpracow- 
,  którzy często nie oddawali wy- 

i dzieł. Sędziwy prezydent 
acji codziennie studiował 

całą prasę praską, poświęcając ozese- 
gólną uwagę nowościom wydawniczym, 
które osobiście w ybierał i  kazał zaku­
pywać do swej biblioteki. Specjalnie
interesowały go źródła, dotyi 
woju wypadków, powstania i  
społecznych w czasie wielkiej wojny 
europejskiej, dalej dzieła o rewolucji 
rosyjskiej, a  następnie wszelkie prace,

związane z zagadnieniami logiki, filo­
zofii, religii, a  zwłaszcza kryzysu reli­
gijnego, historii Kościoła, teologii sy­
stematycznej itd. Zakupywał masę ksią- 

rosyjskich. W r. 1932 zbiór jego 
powiększył się o dalsze 10.000 tomów. 
Obecnie jest przeszło 105 tysięcy dzieł 
skatalogowanych, nie licząc biblioteki 
Platonowskiej. Dwa gabinety i  syplial- 
nia Masaryka na drugim piętrze w Hrad 

gdzie mieści się biblioteka,
’ północnym skrzydle zamkn, 
nietknięte, jako muzea pracy, 
część zbiorów bibliotecznych 

w liczbie około 15 tysięcy tomów znaj­
duje się w  zamku Lany, leżącym w po­
siadłości tejże samej nazwy, darowanej 
prez. Masarykowi przez państwo. Tam 
znajduje się też grób Todzbmy Masa- 
ryków, w którym spoconą śmiertelne 
szczątki pierwszego prezydenta Czecho­
słowacji. Biblioteka zajmnje gabinet 
i przyległe doń pokoje oraz mały salo­
n ik  na drugim piętrze.

Na zasadzie specjalnego postanowie­
nia parlamentu czechosłowackiego z dn. 
23 lipca 1932 r. powołany został do 
życia „Instytut T . G. Masaryka“, I 
mu prezydent przekazał swą bibin 
obejmującą przeszło 100 tysięcy 
następnie prywatne-archiwi 
jące około 200 tysięcy archiwaliów, 
prywatne muzeum, w którym znajdują 
się wszelkie listy, dokum.miy, 
dyplomy honorowe, ordery i  pamiętki, 
ofiarowane prezydentowi przy różnyrh 
uroczystościach i jubileuszach prze 
ród i  zagranicę.

Jako zamiłowany badacz nauk 
łeoznych i filozoficznych, Masaryk 
czuwał osobiście do ostatniej niemal 
chwili nad pracami Instytutu, łożąc 
budowę gmachów bibliotecznych 1 i 
taczał troskliwą opiekę nad wszelkimi 
sprawami, związanymi z  jego działalno-

Obeenie, dzięki staraniom zgasłe­
go patrona Instytutu, buduje się nowy 
gmach, przeznaczony na biblioteki 

pracownie naukowe; teren budowy 
ifiarował Rząd , zaś do zrealizowania 

piano wydatnie dopomógł sam prezy­
dent znacznymi subsydiami i darami 
pieniężnymi ze swych prywatnych fun­
duszów. J . L.

Z lamusa anegdot
y  Anglików, 

wszyscy Je 
■tają prawie na pamięć, oo jednak 
ale przeszkadza, że wesołość, jaką 
wywołują, jest zawsze świeża i  ra­
dosna. Przychodzi np. Szkot do Szko­
ta  i  pyta: Czy możesz pożyczyć przy 
Jadelowi jednego szylinga? Chętnie, 
odpowiada pierwszy, szkoda tylko, że 
nie mam żadnego przyjaciela na 
świecie. Temu podobnych historyjek 
można nasłuchać się w Londynie co 
niemiara. Masz taki silny ból zę­
bów? pyta jeden Szkot drugiego, wi­
dząc swojego przyjaciela z obwiąza­
ną twarzą. Nie, odpowiada zapyta­
ny, lecz golenie się u fryzjera kosz­
tuje tak drogo. Jednym z najbar­
dziej typowych żartów, wykpiwają- 
eych szkockie skąpstwo, jest opowia­
danie o Szkocie, który chodził po 
całym mieście w poszukiwaniu ko­
goś, kto użyczyłby mu zapałki na 
zapalenie papierosa. Okazało się je­
dnak, że znajdował się w okolicy, 
zamieszkanej przez samych Szkotów, 
którzy oczywiście nie dali mu upra­
gnionej zapałki i  zrozpaczony Szkot 
po długim namyśle i wymyślaniu na

. świetnej

Jak pracuje teatr peryferyjny?
(Wywiad z dyr. Eugeniuszem Poreda)

— Projekt zorganizowania te­
atru, którego działalność rozwija­
łaby się na krańcach Warszawy— 
oświadcza dyr. Poreda — powstał- 
dwa lata temu i był inicjatywą kil­
ku artystów warszawskich, któ­
rzy, rozumiejąc doniosłość teatru 
dła mieszkańców peryferyj wiel­
kiego miasta, zwrócili się do za-

Przed spotkaniem dwuch „bogów*

t  słynnego skąp- nieużytych mieskańców, zmuszony 
i przed- był wyjąć swoją własną zapałkę i

7 Berlin ie  i  w  R zym ie  czyn io­
ną przygotow ania do spotka- 
dw óch „ubóstw ianych'" przez  

narody n iem ieck i i  w łoski wo­
dzów.

Przygotow aniam i za jm u ją  się 
władze bezpieczeństwa i  pro tokół 
dyplom atyczny.

Przede w szystk im  w ładze bez­
pieczeństwa, bo chociaż naród  
gotów  za swego w odza w  ogień  
i  w odę skoczyć, to  w ódz jakoś nie  
bardzo bezpiecznie czu je  się 
wśród swoich obyw ateli.

K ról angielski, b y ły  kró l a n ­
g ielski, kró l belgijski, kró l szwedz 
k i, k ró l duński, kró l norw eski 
jeżdżą  tram w ajam i, użytoają prze  

'że k  kon n ych  lub na rowe­
rach, p rzez nikogo nie strzeżeni,
i  włos im  z  g łow y n ie  spada.

Zm arły  przed  parom a dniam i 
pierw szy p rezyden t Czechosło- 

•ji M asaryk, p ó k i zdrowie mu  
pozwalało, zażyw ał codziennie  
konnej p rze ja żd żk i i  n iko m u  rsie 
śniło się czyhać na  jego zdrowie.

Tym czasem  w  N orym berdze  
całe p u łk i „brunatnych koszul"  
p ilnow ały bezp ieczeństw a „uko­
chanego" wodza, u Berchtesgaden, 
rezydencję  kanclerza H itlera, 
przeistoczono w  niedostępną fo r ­
tecę.

Osoby Mussoliniego, proces ca 
łych  kohort „czarnych kąazuT 
oraz sztabu  ta jn e j po lic ji i  Hora

nią fajkę. W szkockich 
wcipach kobieta występuje bardzo 
rzadko. Płeć piękna jest naogół o- 
szczędzana. Mimo to jednak 
znaleźć anegdotki, w których kobieta 
odgrywa pewną rolę. Młoda 
czona umówiła się z panem 
serca, że gdy rodzice jej w; 
domu, ona rzuci mu jednego 
na znak, że może przyjść do miesz­
kania. Jakież było jednak je j zdzi­
wienie, gdy nie mogąc doczekać się 
swego narzeczonego, zaczęła wołać 
go po imieniu i gdy usłysizała w  od­
powiedzi: Zaraz przyjdę, kochanie, 
chcę znaleźć tylko twój pens, które 
rzuciłaś gdzieś w krzaki.

„Trzeci snop". I to nawet nie 
oardzo sprawiedliwie. A ot ci pa­
nu pszenica i chłopu pszenica. 
Pańska — na peszteńskie jedwa­
bie t cygańskie czardasze. Chłop­
ska — na przednówkowe kurcze 
w brzuchu i stękliwe narzekania, 
że „nie obrodziło".

Choć „nie obrodziło" tak co 
rok. Najstarsi ludzie we wsi nie 
pamiętali, by było do nowego 
chleba w  chałupach co jeść...

Na ganku wkajczyk Minka po­
dawał tacę, zastawioną kieliszka­
mi. Cztery cienko umyte ciemne­
go miodu dla państwa. Z dzie­
sięć grubych, białą, przezroczysrą 
wódką nalanych dla reszty.

Wznosili je teraz za pańskie 
zdrowie i ową pszeniczną szczę­
śliwość sam pan rządca - inten­
dent, j  połowy, i gumienny i z żeń 
ców przodownik, czarny Marcin, 
a także owa przodownica Magda 
' jej dwie towarzyszki.

A nad pszeniozką utrudził się 
chłop

Daj że mu panie ten trzeci snop.

— zawodziły najczęściej baby, 
jakby ową starodawną „konsty­
tucję" csilagowskich majątków

trzeba było jeszcze raz wyprosić.
— Trzeci snop!... Trzeci... Dwa 

panu — jeden wsi. Panu sytość — 
chłopom głód... brzęczało w u- 
szach niejednemu.

Ale zachłysnęli się radosnym 
krzykiem, bo właśnie Magda dzie­
dzica, a Ilona i żenka panicza 
i dziedziczkę za nogi obchwyciły 
i złociste powrósła z uszanowa­
niem pod jaśnie wielmożne kolana 
założyły.

Mignął pan dukatem Magdzie, 
dziedziczka Żeńce srebrniaków w 
garść sypnęła — tylko panicz Ilo­
nie koszulę na piersiach odcią­
gnął i tam pieniądz, koło szyi rzu-

Zachichotała dziewczyna, zachi­
chotali co bliżsi, a panicz rzucił 
się jej w wyciąganiu pomagać. 
Skręciła się, z piskiem, odwróciła, 
już swojego przodownickiego du­
kata miała, kiedy nagle na krągły, 
w przychyleniu wypięty pośladek 
klasnęła paniczowa śpicruta.

„D la dziewczyny wsiowej — 
pańskie bicie pieszczota". Tak 
mówili starzy. Bil bo chłopa kto 
chciał. Bił bykowcem połowy, bił 
cienkim nahajem intendent, bił 
sam chłop żonę kułakiem, a dzie­

binierów, p iln u je  12 oddartych  
leib-gwardzistów, k tó rzy  zyska li 
przydom ek  „aniołów stróżów", gli 
angeli. N ik t n ie  zna  nazw isk tych  
ludzi, k tó rzy  dn iem  i  nocą czu­
wają nad zdrow iem  i  życiem  „il 

towarzyszą m u w e wszyst­
k ich  podróżach.

Uszczęśliwione now ym  ładem
narody n iem ieck i i  w łoski ubó­
stw iają swych wodzów, a wodzo- 

doskonale o ty m  w iedzą i...
p ilnu ją  się.

Prócz w ładz bezpieczeństwa  
dużo  pracy m ają  p ro to kó ły  dy­
plom atyczne, opracowujące cere­
m oniał spotkania. Ił' po jęciu  wo­
dzów  bóg m oże być ty lko  jeden, 
tym czasem  bóg n iem ieck i m a się 
spotkać z w łoskim  bogiem. M oże 
w yniknąć zagadnienie, k tó ry  bóg 
w iększy, k tó rem u  bogowi należą 
się w iększe honory?

T u  przypom nieć  warto, że  wła­
śnie na ty m  p u nkc ie  doszło do 
zderzen ia  podczas w izy ty  kancle­
rza H itlera  w  W enecji przed  pa­
rom a laty. B óg  N iem iec b y ł czym ś 
urażony i  zaraz pierwszego w ie­
czora chciał wrócić do  N iemiec, 
lecz ambasador niem iecki w  R zy ­
m ie  von  Hassel zdołał kanclerza  
odw ieźć o d  tego zam iaru i  n ie  do ­
szło do „skandalu', k tó ry  w  przy­
szłości u c zyn iłb y  n iem ożliw ą < 
R zym  ■—  Berlin .

A  szkoda!
X. Y. Z.

i n  gasła Wmibk Dranie
W tym roku na jesieni przypada 

setna rocznica zgonu Dominika de 
Fourt de Pradt, posła cesarza Napo­
leona w Warszawie, znanego history­
ka i pamiętnikarza. De Pradt był 
duchownym, zrazu przeciwnikiem 
Wielkiej Rewolucji, potyrn jednakże; 
dzięki różnym okolicznościom, a 
zwłaszcza dzięki wpływom Napoleo­
na, pogodził się z nią. W r. 1808’18

bpi arcybiskupom Malinee, od roku 
1812 został mianowany dekretem 
sarskim posłem w  Warszawie, 
upadlni możnego protektora, gwic 
Pradta nieco zbladła, już jednak w 
roku 1880 wraca do łask, jako gorą­
cy orędownik domu Orleanów. Napi­
sał wiele książek, m. in. o kongresie 
wiedeńskim, wspomnienia z  rei 
cji hiszpańskiej w  r. 1818 i  in.

rządu miejskiego ze swym projek­
tem. Miasto udzieliło pomocy pie­
niężnej i dzięki temu można było 
rozpocząć prace nad urzeczywist­
nieniem tej idei.

— Jaki jest teren działalności 
teatru peryferyjnego?

— Dajemy przedstawienia wy­
łącznie na krańcach miasta, w 
dzielnicach, których mieszkańcy 
są pozbawieni możności uczęszcza 
nia do teatrów centralnych. Posia 
damy dwa zespoły, które objeż­
dżają peryferie, dając przedsta­
wienia w szkołach powszechnych 
w dzielnicach: Powązki, Moko­
tów, Praga — Stalowa, Praga — 
hawęczyńska, Wola, Czerniakow­
ska, Bródno, Grochów i Muranów.

— Jak często odbywają się 
przedstawienia?

— Codziennie. Premiery odby­
wają się co trzy tygodnie lub co 
miesiąc, przy czym przedstawie­
nie odbywa się co dzień w innej 
dzielnicy. Prócz tego projektuje­
my wyjazdy dwa razy w miesiącu 
do Grodziska pod Warszawą.

— Z jakich elementów składa 
się publiczność pańskiego teatru?

— Skład widowni jest bardzo 
różnorodny: przychodzi uczeń ze 
szkoły powszechnej, właścicielka 
straganu z Targówka, czy szynku 
z ul. Młynarskiej, dozorca domo 
wy, czasem jakiś inteligent, mie­
szkający w barakach dla bezdom­
nych, członek podwórzowej orkie 
stry... Ale — mówi dyr. Poreda z 
prawdziwym entuzjazmem — ta 
publiczność jest o wiele wdzięcz­
niejszym elementem, niż snobisty­
czne audytorium z teatrów cen­
tralnych, jest to publiczność o wie 
le mniej zmanierowana od tamtej, 
bardziej zdrowa, żywiej reagująca 
na przebieg akcji scenicznej.

— Jaki repertuar posiada teatr?
— W ubiegłym roku wystawi­

liśmy między innymi następujące 
sztuki: „Nowego Don Kichota" 
Fredry — Moniuszki, „Turandof 
Gozziego .  Zegadłowicza, „Intry­
gę i Miłość" Schillera, „Moralność 
Pani Dulskłej" Zapolskiej, „Prze­
pióreczkę" Żeromskiego, a poza 
tymi sztukami graliśmy „Betlejki" 
„O, roku ów“ widowisko okolicz­
nościowe.

S A M O Z A T R U C IE
N A  T L E  W Ą T R O B Y

Sam ozalrucia byw a przyczyną w ielu dolegliwości (bóle artrełyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, w zdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, niesmak 
w ustach, brak  apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy 
i w yrzuty na skórze, skłonność do tyzia. mdłości, język obłożony). T rucizny 
w e v n ę tr ’. ie  wytw arzające się we w.asnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszcz., organizm i przyśpieszają t.ro ść . W ątroba i nerki są organami oczysz­
czającymi krew  i soki ustroju. ćO letnie doświadczenie wykazało, że zioła
le cn icz . „C H 0  L £ K I H A Z A“ H. fUemilJewskisgo
jako żółcio-moczopędne są naturalnym  czynnikiem odciążającym soki ustroju 
od trucizn własnych. Bezpłatna broszury otrzymać można w Laboratorium  
fizjologiczno-chemicznym „C H O L E K ł Ń fi Z f i"  H . NIEMOJElćfSKIEGO, 
Warszawa, N.-Świat 3.

ci twardym pasem. Bili, że wotno 
robota szła. Bili, zwłaszcza dziew­
czyny, żeby bić. Nieraz smużyły 
się czerwonymi pręgami dziew- 
czyńskie tyłki, od samego jaśnie 
pańskiego pejcza. I nie. byłoby też 
nic ważnego i dziś. Ot, zapomnie­
liby, że panicz z Ilonką „pożar- 
tował". Pod złocistym dukatem 
zagoiłoby się prędko.

A tu coś się stało w  narodzie. 
Pieśń urwała się, jak nożem 
uciął. W parę taktów zamilkła 
jakby zawstydzona cygańska ka-» 
pela. Zgrzytnął w  powstającym 
gwarze urwany pojedyńczy krzyk: 

— Nie bijl...
Zbladł pan. Cofnęła się dzie­

dziczka pochlipując, smyrgnęła 
się w  szereg Ilonka. Do przodow­
nika —  czarnego Marcina — sko­
czył połowy:

— śpiewać, psiawiaryl...
I znajomym bykowcem wypisa­

no mu na twarzy pierwszą nuto­
wą kresę.

Później mówili różnie. N ikt niej 
wiedział dobrze, co, jak i dlacze-j 
go się stało. Ale gdyby kto stal; 
z boku i z wysoka widziałby, jak; 
śmigła naprzód ława białych ko­
szul, ciemnych kamizeli. Jak unio-i

sły się w górę na ramionach nie- 
sione kosy. Jak złoto -  błękitno- 
czerwony wieniec powoli stawał 
się coraz bardziej czerwony.

Ilonki n ikt nie patrzał. Panicza 
nikt nie szukał, połowy z prze­
trąconym krzyżem ryczał, jak za­
rzynany wół długo, długo, dłużej 
niż kopały ziemię jaśnie pańskie, 
banowe nogi, w  lakierowanych 
cholewach.

Kiedy pierwsze trąbki mia­
steczkowej straży rozległy srę 
w ulicy, zatrzaskiwali pospiesz­
nie drzwi swoich chałup, nie 
spieszyli, jak by to było kiedy 
indziej na to pożarowe dziwo- 
wisko.

Z trzaskiem i pryskaniem płonę­
ło dwadzieścia sześć ognisk. 
Osiemnaście pańskich — chłop­
skich osiem. Odbijały się płomie­
nie w rozlanej kałużą z kufy do­
żynkowej okowicie. Szczerzyła się 
do nich zdziwieniem straszna czer 
wona szczelina, pod jaśnie dzie- 

. dzicową pana brodą. Na ściernis- 
I ku za bramą płomień traw ił sno 
pv: dwa pańskie, jeden chłopski... 

[ 1 to niezupełnie tak, bo chłopskich 
I stert — do sprawiedliwości —  je- 
l dnej brakowało.

— A jakie plany ma Pan na bie­
żący sezon?

— Rozpoczynamy „Okrężnem" 
wg. Korzeniowskiego, którego I  
część była wystawiona w Spalc 
na Dożynkach kiika lat temu. Da­
lej, podczas warszawskiego Fe- 
stivalu Sztuki damy „Przekupkę 
warszawską" Bełcikowskiego z 
muzyką Makłakiewicza, ze wstaw 
kami aktualnymi Niżyńskiego. Na 
stępnie, ponieważ publiczność na­
sza poznała już „Przepióreczkę" 
Żeromskiego, chcę ją zaznajomić 
teraz z „Powrotem Przełęckiego" 
Zawieyskiego, granym na widow­
ni Teatru Narodowego. Projektuję 
również jedną sztukę Zapolskiej, 
jedną Rostworowskiego, a z ob­
cych „Pygmaliona" Shawa, „An­
tygonę" (w specjalnej adaptacji), 
jedną ze sztuk Ibsena — chcial- 
bym „Peer Gynta" — oraz wielkie 
widowisko specjalne, okoliczno­
ściowe, p. t. „Tak się śmieje, pła­
cze i walczy Warszawa".

— A jak Pan sobie radzi z reali 
zacją muzycznych widowisk?

— Posiadamy własny sześcio­
osobowy zespół, którego kierow­
nikiem jest p. Jan Makłakiewicz. 
Zespół aktorski składa się z 16 
osób, razem więc mamy pokaźną 
cyfrę 22 osób, które z młodzień- 
czym entuzjazmem i zasobem jak 
najlepszych chęci i pracy osiągnę­
ły już bardzo wiele.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy 
duża jest frekwencja na przedsta­
wieniach teatru peryferyjnego?

— Bardzo duża. Pomijając jut 
fakt, że ceny biletów są bardzo 
niskie, bo od 25 gr. do 90 groszy, 
najlepszym dowodem zaintereso- 
wanśa teatrem jest to, że daliśmy 
w ubiegłym roku 210 przedsta­
wień, które oglądało 62 tysiące 
widzów.

Szkockie desenie
Często widzi się w dodatku filmowym 
PAT-a fragmenty uroczystości w Szko­
cji z  udziałem króla angielskiego, ubra­
nego w spódniczkę ze szkockiej kraty. 
W idok króla w sukience budzi u  nas 
sensację i  jest widowiskiem zgoła nie­
codziennym. Aczkolwiek wiemy wszy­
scy, że ubiór taki jest szkockim strojem 
narodowym, to jednak nie każdy zdajc 
sobie sprawę z tego, że szkocka krata 
stanowi pewien rodzaj sztandaru, ma- 
jącym za cel odróżnienie się. Tak więc 
każda taka krata ozy deseń różni się cd 
innej wzorem i kolorem i jest oznakę 
rodu, zamku lub klanu.

Podczas uroczystości w Braemar, król 
Jerzy VI m iał na sobie spódniczkę 
Balmoral szarą z czerwonym deseniem, 
pomysłu jego prapradziadka Alberta, 
księcia-małżonku królowej Wiktorii. 
Król Edward V III by ł pierwszym z ro­

dziny królewskiej ubierającym się pod­
czas pobytu w Szkocji w barwy Balmo­
ral, -.amiast w barwy królewskie Stuar­
tów  (czerwone, żółte, białe i czarne).

Obecny król Jerzy VI nosi barwy 
Stuartów (zielono-czerwone-żółte) i ga­
lowy strój Stuartów, używany przy ofi­
cjalnych uroczystościach (ogniste czer­
wone pasy na białym wełnianym tle).

R E FO R M A C K IE
PICOłKIz markąZAKONN§»

NADMIERNEJ OTVł.O5CI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

« PRZY SKŁONNOŚCIACH 
»O OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

u*vci« i-a  piautKi i
Browning „PIORUN"
ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem.'
Sensacyjna nowość 1937! Fa­
son belgijski! Typ 6-cio m/m!
Repetuje się przed każdym strzałem ’ 
i automatycznie wyrzuca łuski! Huk 
ogłuszający! Idealna obrona przed 
napadem! Wykonanie luksusowe: lu­
fa  pięknie oksydowana, rękojeści
kryte lśniącym bakelitem! Waga 250 gr„ dług. 10 cm„ 
szer. 7 cm. Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena tylko 
zł. 6.95, 2 sztuki zł. 13.50. Setka nabot syst. „Flobert" zł. 3.65. Piąci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Przeds t. fabr. „PEKFECTWA tC 3 ‘ . Wydz. 
85. W arszaw a  I, ul. Mariańska 11 - -  1. Uwaga: Wystrzegajcie się taniej, 
tandety, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie wszędzie W 
sklepach tylko automatów „PIORUN" z bezpiecznikiem!

C o  w ? d z ą  r y b y ?
W sekcji optycznej paryskiego 

Pałacu Odkryć można odpowie­
dzieć sobie na to pytanie. Ryba, 
patrząc w górę, nie dostrzega roz­
ległej przestrzeni wody, widzi je­
dynie jej niewielką część w ma­
łym promieniu. Po przez kóiko 
swego pola widzenia ryba do­
strzega krajobraz, z chwilą jed­
nak, gdy przedmioty widzialne od­
dalają się od pola widzenia, spłasz 
czają się i ryba już ich nie do­
strzega. Rybaka, siedzącego na

D rzegu  rzeKi, n ie  w iuzi, 
udaje się jej spostrzec tylko jego 
twarz. Ryby, znajdujące się 20 
cm. pod wodą, nie widzą jej po­
wierzchni i jedynie pod pewnym 
kątem patrzenia ryby, dostrzegają 
rośliny rzeczne lub morskie tuż 
obok siebie, wydaje się im, że są 
nimi otoczone, podczas gdy ro­
śliny właściwie znajdują się na 
dnie morza. Postępy ichtiologii są 
naprawdę imponujące.



Wiciu tGrnrjshcziiBi organizuji
»

ścisła tajemnica w dalszym cią­
gu otacza dochodzenie w spra­
wie zamachów bombowych, tak. 
ie  opinia publiczna nie posiada 
po 6 dniach żadnych konkretnych 
informacyj o wynikach dotychcza­
sowego śledztwa policyjnego. 
Z  różnych pogłosek, krążących po 
Paryżu i  znajdujących swój wy­
raz na łamach prasy, oddawna 
po raz pierwszy odciętej tak dłu­
go od szczegółowych informacyj 
w sensacyjnej sprawie, wynika, że 
aresztowany w Tuluzie anarchista 
włoski Tamburini zdołał wykazać 
swe a lib i w dniu zamachów pa­
ryskich. Mimo to jednak, pozosta- 
je  on nadal w areszcie jako po­
dejrzany o udział w zamachu na 
tunel w Cerbere we Francji. Wła­
dze śledcze przesłuchały w czwar­
tek i  piątek jakiegoś nowego ta­
jemniczego świadka, który zgłosił 
się sam do polic ji, zastrzegając so 
bie jedynie utrzymanie swego na­
zwiska w tajemnicy. Gorączkowa 
aktywność, rozwinięta przez poll 
cję paryską po wybuchu dwuch 
bomb, obejmując swym zasięgiem 
najrozmaitsze ośrodki i  grupki te- 
rorystyczne, wyraziła się ostatecz 
nie w  szeregu aresztowań, które 
zakomunikowane zostały prasie l 
stały się punktem wyjścia do sen­
sacyjnych reportaży, obrazujących 
wykrycie tajnej organizacji tero- 
rystycznej, która prowadziła swą 
działalność na terenie Paryża i 
Francji pod nazwą „białych kap 
turów" (cagoules blanches). O

Białych kap turów
istnieniu te j organizacji policja po­
siadać miała informacje już od­
dawna, dopiero jednak po wybu 
chu bomb przystąpiono do je j 
likwidowania. Jak twierdzi prasa 
paryska, organizacja ta ma grupo­
wać kilka tysięcy członków z kół 
skrajnie prawicowych, dla których 
nawet organizacje, jak „K rzy i 
ognisty" i  „Action francaise" były 
zbyt umiarkowane i  które stanowi­
ły  częściowo secesję ze wspomnia­
nych ugrupowań. Pośród osób do­
tychczas aresztowanych nie ma 
żadnego bardziej znanego nazwi­
ska. W szeregu reportaży i  sen­
sacyjnych domysłów na temat dz'<a 
łalnoścl tej organizacji, noszącej 
nazwę, wziętą jakby z romansów 
kryminalnych i  awanturniczych po 
wieści 19-go wieku, wysuwane są 
twierdzenia, przypisujące je j cały 
szereg skrytobójstw o charakterze 
politycznym, dokonanych tv ciągu 
ostatniego roku. M. in. niektóre 
dzienniki twierdzą, iż organizacja 
„białych kapturów" ne była obca 
sensacyjnemu morderstwu, popeł­
nionemu na osobach dwuch wło­
skich działaczy politycznych braci 
Roselli, w sprawie zabójstwa Na 
waszkina, a już zupełnie katego­
rycznie mówi się o niej ja k o  o 
sprawczyni zabójstwa przemytnika 
broni nazwiskiem Juif, który za­
mordowany został kilkunastoma 
wystrzałami z rewolweru w Im 
perii. U  aresztowanych członków 
organizacji znaleziono pewną 
ilość broni —  karabinów, grana

w ta ro  i w i «
NOWY JORK (PAT). W  pią­

tek w  Nowym Jorku odbyły się 
wstępne wybory kandydatów na 
stanowisko burmistrza. Właściwe 
wybory odbędą się 2 październi­
ka. Według obliczeń z 3734 okrę-

Faszyzm organizuje się!

f i f i

tów, a nawet podobno dwa kara­
biny maszynowe. Z  oświadczeń 
aresztowanych wynika, że areszto­
wania te nie wiążą się bezpośred­
nio z ostatnimi zamachami bom - 
bowymi, jednakże cała akcja po 
zostaje w związku z podjętym 
przez władze paryskie oczyszcze­
niem terenu stolicy Francji z ele 
mentów terorystycznych wszelkie­
go rodzaju.

gów wyborczych’, większość gło­
sów padła na kandydata Maho- 
ney‘a, demokratę, zwolennika 
New Deal prezydenta Roosevel- 
ta.

PARYŻ (PAT). Koresp. berliń­
ski „Le Jour“  donosi, iż obiegają 
tam pogłoski na temat możliwoś­
ci bliskiego zwołania konferencji 
krajów naddunajskich pod egidą 
Rzymu i Berlina. Konferencja ta 
miałaby odbyć się w  jesieni w  jed­
nym z miast niemieckich. Kwestia 
ta miała być omawiana w  czasie 
ostatniej w izyty austriackiego se­
kretarza stanu spr. zagr. Schmid­

W ykrętne tłum aczenia
g d a f i s k i c h  h i t l e r o w c ó w

Organ narodowo -  „socjalistycz 
ny“  „Danziger Vorposten“  stara 
się wytłumaczyć stanowisko Gdań 
ska w  sprawie ostatnich incyden­
tów z listonoszami polskimi i 
uskarża się na ataki prasy pol­
skiej.

Zdenerwowanie prasy polskiej 
— pisze ,,Danziger Vorposten“  — 
oraz znaczenie, jakie oficjalne 
czynniki polskie widocznie przy­
wiązują do . przytrzymania przez

talia ■» śtafti fc ńu
wolnościswe

ALENCON (PAT). Wielkie ma­
newry armii francuskiej, odbywa­
jące się na zachodzie, zakończyły 
się przeciwnatarciem, przeprowa­
dzonym z powodzeniem przez „błę 
kitnych“ . Min. Daladier wygłosił 
do reprezentantów prasy przemó­
wienie, w  którym oświadczył m.

Zadaniem moim na manew­
rach było stwierdzenie w  terenie, 
jaką wartość posiada materiał w 
większości zupełnie nowy, w któ­
ry zmuszeni zostaliśmy wyposa­

żyć nasze formacje. Na podstawie 
moich obserwacyj i  zdania rzeczo­
znawców oświadczyć mogę, iż 
materiał ten jest pierwszorzędny 
Jak mogliście to panowie stwier­
dzić osobiście, Francja posiada 
środki, za pomocą których może 
bronić swej wolności i swych in­
teresów.

Daladier podkreślił następnie 
znaczenie obecności na manew­
rach brytyjskiego ministra woj­
ny Horę Belisha.

policję gdańską Iistonoszów pol­
skich, są nieuzasadnione. Senat 
gdański starał się już wyjaśnić 
Komisarzowi generalnemu R. P. 
w czasie jego interwencji stano­
wisko Wolnego Miasta w powyż­
szej Sprawie. Z dawniejszych do­
świadczeń władze gdańskie wie­
dzą, iż poczta polska, która zało­
żona została swego czasu, mimo 
protestów Wolnego Miasta, tylko 
dla celów gospodarczych, używa 
na jest dla kolportowania litera­
tury i  dzienników, zawieszonych 
przez policję gdańską. Władzom 
gdańskim nie można brać za złe, 
tłumaczy się „Danziger Vorpos- 
ten“ , jeżeli czuwają nad tym, aby 
możliwości obejścia legalnych 
przepisów nie zostały wykorzysta­
ne. Ma to przecież miejsce, gdy 
poczta polska, nie zważając na 
postanowienia policji, ułatwia nie 
respektowanie ustawowych prze­
pisów gdańskich.

„Danziger Vorposten“  podkreśla 
następnie ze szczególnym naci­
skiem, że konfiskata pism pol­
skich u Iistonoszów polskich do­
konana była nie na zarządzenie

gdańskich organów politycznych, 
lecz że podwładne gdańskie czyn­
niki administracyjne uważały za 
swój obowiązek przyczynić się do 
respektowania zarządzeń gdań­
skich. W Gdańsku dziwią się, że 
Polska nie może zrozumieć, iż 
Wolne Miasto broni swych inte­
resów w granicach, pozostałych 
mu jeszcze pretensyj do suweren­
ności.

Należy się spodziewać, wywodzi 
w  zakończeniu „Danziger Vor- 
posten“ , że sprawa skończy się 
na polemice prasowej i że ko­
nieczna współpraca rzeczowa w  
wielkich zagadnieniach nie pozo­
stanie pod wpływem kampanii 
prasowej.

Jacht „Arciszewski"
znalazł się

GDYNIA (PAT). Jacht „Krzysz­
to f Arciszewski'*, o którym uka­
zały się pogłoski, iż zatonął wraz 
z załogą, znajduje się w porcie 
kopenhaskim i  wkrótce wyrusza''w 
podróż powrotną do Gdyni.

Czy Hiszpania zostanie wybrana
do Rady Ligi Narodów

Jak podaje Havas, w  sobotę wy 
głosi przed Zgromadzeniem Ligi 
Narodów wielką mowę politycz- 

premier Rządu walenckiego
Negrin. W  poniedziałek nastąpi 
głosowania nad sprawą ponowne­
go wyboru Hiszpanii do Rady L i­
gi. Zabierając głos nie przy stole 
Rady, lecz na plenum Zgromadze­
nia, Negrin ma nadzieję zdobyć

głosy narodów, wahających się, 
potrzebne dla uzyskania wymaga­
nej regulaminem większości 43. 
Wieczorem utrzymywało się wra­
żenie, że widoki kandydatury 
Hiszpanii poprawiają się. Jednak 
wynik głosowania zależy od kra­
jów  południowo - amerykańskich, 
z których kilka nie ustaliło jeszcze 
swego stanowiska.

Dodatkowy układ w Nyon

ta w  Berlinie i  będzie również 
poruszana w  czasie rozmów Mus- 
soliniego z kanclerzem Hitlerem 
Zaproszenia na tę konferencję zo­
stałyby rozesłane wspólnie przez 
min. Neuratha i min. Ciano. W nie 
których kołach twierdzą, że kan­
clerz Schuschnigg, min. Kanya 
i premier Stojadinowicz mieli już 
wyrazić zgodę na reprezentowanie 
swych państw na tej konferencji.

G E N E W A  (P A T ). —  Po posie­
dzen iu  przedstaw icieli mocarstw, 
które  w z ię ły  udzia ł w  porozum ie­
n iu  w  Nyon* ogłoszono następują­
cy kom un ika t: „Mocarstwa —  sy­
gnatariusze uk ła d u  w  N yon  —  
podpisa ły  17 września w  Genewie 
układ  dodatkow y celem  przysto­
sowania do  w ypadków  atakowa­
nia p rze z  sam oloty lub s ta tk i nad­

Bilans strat w  w ojnie
chińsko-japońskiej

TOKIO (PAT). Japońska admi­
ralicja ogłasza komunikat, stwier­
dzający, iż straty marynarki ja­
pońskiej w  Chinach do dn. 16 bm. 
wynoszą 1014 marynarzy i  23 sa­
moloty.

Japońskie lotnictwo morskie

zniszczyło 205 samolotów chiń­
skich oraz 34 hangary lotnicze. 
Japońskiej marynarce udało się 
z powodzeniem zahamować ruch 
chińskich statków handlowych 
poza wodami chińskimi.

MAPA CHINz pogranicza państw sąsiednich, Wy- J A  
sylka po w płacie  należności na rk. sł!j 
Nr. 9389 w P. K. O. „Wiadomości 
Turystyczne" W arszaw a, Żóraw ia 9. JjLzes

Spalił się gmach 
rotundy wiedeńskiej

Pożar, jald wybuchł w  piątek i sąsiadujące z rotundą zabudowa- 
popołudniu w największym gma-1 nla toru wyścigowego wraz z try­
chu Wiednia, słynnej rotundzie 
wiedeńskiej, mieszczącej się w Pra 
terze, ogarnął tak szybko cały 
gmach, że wszelki ratunek całej 
zmobilizowanej wiedeńskiej stra­
ży ogniowej okazał się daremny.
Olbrzymia kopuła o rozpiętości 
przeszło 100 m. runęła, grzebiąc! oraz pawilon Meinla, urządzony 
pod sobą mury budynku. Silny kosztem kilkudziesięciu tysięcy 
w iatr wschodni przerzucił ogień szylingów. Wysokości szkód nie 
na sąsiednie budynki. Zamknięto mOżna na razie obliczyć. W mieś- 
natychmiast dopływ gazu do Pra-i cje panuje przygnębienie. Przy- 
teru i  całej dzielnicy miasta. Na j czyna pożaru nie jest jeszcze usta 
miejsce Wypadku przybył prezy- łona. M iął on powstać wskutek 
dent państwa Miklas i  kanclerz' krótkiego spięcia, jednak policja 
Schuschnigg. W godzinach w ie-! dokonała wieiu aresztowań wśród 
czornych pożar zlokalizowano. • osób, podejrzanych o podłożenie 
tek, że uratowano od zniszczenia ognia.

bunami.
Budowa rotundy kosztowała 

swego czasu 4 miliony koron 
austriackich. Obecnie odbywały 
w niej targi wiedeńskie. Znaczna 
część towaru padła pastwą ognia. 
Spłonął również włoski pawilon

Projekty Kongresu urzędniczego
Jak się dowiaduje agencja PID posażeń urzędniczych uległ znie- 

' ...... ■ sjenjUi a zastąpiony on został po­
datkiem dochodowym, mogłoby to 
się odbić na wysokości płac urzę­
dniczych. W  związku z tym zapa­
dła uchwała zwołania posiedze­
nia centralnej komisji porozumie­
wawczej pracowników państwo­
wych, samorządowych i prywat­
nych, celem ustalenia terminu o- 
gólno urzędniczego kongresu.

na ostatnim posiedzeniu między­
związkowego komitetu stowarzy­
szeń urzędników państwowych 
rozpatrywana była sprawa sy­
tuacji urzędników w  świetle nowo 
opracowanych preliminarzy budże 
towych państwa na rok 1938-39. 
Projekty te przewidują na uposa­
żenia urzędnicze kwotę około 
1.300.000.000 zł.

Gdyby specjalny podatek od u-

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE

wodne, bądź na  p e łnym  morzu, 
bądź na  w odach terytorialnych, 
zasad p rzy ję tych  14 w rześnia w  
N yon  w  odniesien iu  do ataków  ło­
d z i podw odnych.

Ogłoszenie tekstu  aneksów  od­
roczono do soboty rano, a b y  u- 
m ożliw ić w  m iędzyczasie zako­
m unikow anie go R ządow i w ło­
skiem u".

Opieka nad polska osada
A d a m p o l

GENEWA (PAT). Po rozmo­
wach, jakie odbył w piątek min. 
Beck z min. Spraw Zagranicznych 
Turcji Rustu Arasem, ogłoszono na­
stępujący komunikat: Ministrowie 
spraw zagranicznych Polski i Turcji, 
pp. Beck i  Aras odbyli dłuższą roz­
mowę, utrzymaną w przyjaznym to­
nie, podczas której p. Tewfik Rustu 
Aras poinformował p. Becka o opie­
ce, jaką Rząd turecki roztoczył nad 
osadą Adampol (Polon ezkoy). Obaj 
ministrowie stwierdzili przy tym, że 
obywatele obu krajów, jak  i  osoby 
zamieszkałe w jednym z tych kra­
jów, a związane narodowo z drugim, 
trak tu ją  się wzajemnie w duchu

życzliwości, odpowiadającym trady­
cyjnej przyjaźni między Polsitą 
i Turcją.

D e le g a c ja  p o lska  
na pogrzeoie Masaryka

Na uroczystości pogrzebu prezy­
denta Masaryka została wyznaczona 
delegacja w następującym składzie: 
poseł nadzwyczajny i minister peł­
nomocny w Pradze dr. Kazimierz 
Papee w charakterze delegata spec, 
jalnego i szef kancelarii cywilnej 
pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
min Łepkowski.

TENIS
JUGOSŁAWIA PROWADZI 
W  MECZU Z POLSKĄ 1:0

We czwartek rozpoczął się w  Biało- 
_ odzie międzypaństwowy mera teniso­
wy Polska — Jugosławia.

W pierwszym dniu rozegrana została 
tylko jedna gra pojedyncza, w  której 
Tłoczyński niespodziewanie pokonany 
został przez Palladę 6:2, 4 :6 , 6:3, 6:8, 
4:6. W czwartym secie Tłoczyński pro­
wadził już 5:0, w tym momencie jednak 
doznał silnego skurczu w nodze i seta 
tego oddał, przegrywając również na­
stępnego. Wa ka była obustronnie za­
cięta i  wyrównana. Gdyby nie gwałtow­
na niedyspozycja Polaka, spotkanie to 
niewątpliwie zostałoby rozstrzygnięte

naszą korzyść.
i' drugim dniu meczu w grze poje­

dynczej spotkają się Hebda i Puncec. 
W sobotę rozegrane będą dwie gry po­
dwójne, a  w niedzielę — ostatnie dwa

GIMNASTYKA
PRZYJAZD ZESPOŁU BUKHA 

DO WARSZAWY
W sobotę o godz. 22.18 pociągiem 

z Gdyni przybywa do Warszawy naj­
słynniejszy w świecie zespół gimnasty­
czny, drużyna szkoły duńskiej z  Olle- 
rup. W skład drużyny wchodzi 13 męż­
czyzn i 13 kobiet pod osobistym kie­
rownictwem Nielsa Bukha i jego naj­
bliższego współpracownika Jorgensena. 
Goście zamieszkają w Hotelu Sejmo-

W Warszawie odbędą się dwa poka­
zy zespołów Nielsa Bukha, a mianowi­
cie w niedzielę o godz. 12-ej na stadio­
nie W. P . i  we wtorek o godz. 18-ej 
w Centralnym Instytucie W . F . na 
łanach.

Zapisy na zlot w Warszawie
Komitet Zlotowy grupy Zaglę- 

biowskiej komunikuje, iż wobec 
przełożenia Zlotu Młodzieży So­
cjalistycznej na 26 września b. r. 
zgłoszenia do udziału w Zlocie 
przyjmowane jeszcze będą do dnia 
22 września b. r. włącznie.

Zapisy wraz z należnością za 
przejazd (zł. 10) przyjmuje tow. 
tow. Rembowski Zygmunt — So­
snowiec, ul. B. Limanowskiego 14,

Kramorz —  Katowice, ul. Br. Pie- 
rackiego 14 oraz Szymański Kazi- 
miehz — Sosnowiec, ul. Jasna 26. 
Wzywamy Turowców, Młodych P. 
P. S., Czerwonych Harcerzy TUR. 
do jaknajliczniejszego udziału w 
Zlocie.

Uczynimy wszystko by manife­
stacja naszych dążeń i ideałów 
wypadła jaknajwspanialej.

S k rła  podwodna... z cementu
W ub. roku, w budującym się por. 

e rybackim w Wielkiej Wsi szale­
jąca burza wyrządziła duże szkody, 
zatapiając olbrzymi ładunek cemen­
tu w ilości 300 centnarów, wraz z ma 
szyną do kładzenia betonu. Cement 
3. dnie morskim, pomieszawszy się 
zgłazami i całym urządzeniem mo­

torowej maszyny do betonu, utwo-

rzył podwodną skałę, którą ostatnio 
6 nurków usiłowało przy pomocy 2 ła 
dunków dynamitu rozsadzić. Ładu­
nek okazał się jednak za słaby. Wy. 
sadzenie betonu i maszynerii usku­
tecznione zostanie w najbliższym 
czasie przy pomocy większej ilości 
materii wybuchowej. (PAT).

KOLARSTWO
START Z GDYNI DO CHOJNIC 
W piątek o godz. 8.15 rano odbyło

si2 uroczyste pobranie wody przez 
czestników wyścigu

obu klubom zaprzestanie polemiki i  
łamach prasy, polemSki godzącej w de­
bro sportu polskiego.

ROZNEWIADOMOSCI

W uroczystości tej oprócz zawodni­
ków uczestniczył przedstawiciel Komi­
sariatu Rządu oraz liczna publiczność. 
Po pobraniu wody przez przypnszczal- 
go zwycięzcę biegu, Wiszniewskiego, 
nastąpił o godz. 8 min. 30 start do 3 
etapu Gdynia — Chojnice.

Wystartowało -  G dyni 28 kolarzy.
W G dyni'zrezygnował z dalszej walki 

Jaskulski z powodu niedyspozycji.

PIŁKA NOŻNA
POLSKA W  PIŁKARSKIM TURNIEJU 

PARYSKIM 
Zarząd Ligi PZPN postanowił przyjąć

propozycję wzięcia udziału w między­
narodowym turnieju paryskim, jak i od­
będzie się w Paryżu w dniach od 31 
października do 1 listopada.

PROTEST WARTY ODRZUCONY 
Zarząd Ligi PZPN odrzucił protest 

Warty w sprawie weryfikowania meczu 
liyowego W arta — Poznań, rozegrane­
go przed dwoma tygodniami we Lwo­
wie. Jednocześnie Zarząd Ligi zalecił

W niedzielę, dnia 19 b. m., o goda. 
20-ej, w sali gimnastycznej W. P., przy 
ul. Łazienkowskiej odbędą się zawody 
bokserskie z  cyklu o mistrzostwo druży- 

we Warszawy pomiędzy „Polonią" i  
C. W. S. Drużyny wystąpią w następu­
jących składach:

waga musza: W ieczorek (CWS) - - 
Komuda (P ) ;

ja  kogucia: L ipiński (CWS—Dam­
ski I (P );

waga piórkowa: Ciecbomski (CWS)— 
I."ałecki (P ) ;

waga lekka: Abramczyk (CWS) — 
Ł kasiewicz (P ) ;

waga p. średnia: Brzózka (CWS) — 
Ciszewski (P ) ;

waga średnia: Całka (CWS) — Fabi- 
ak ( P ) ;
waga p. ciężka: Ciążela (CWS) —  Wi- 
k k i  (P ) ;
waga ciężka: Jarczewski (CWS) — 

Sowiński (P ).
Polonia ma przewagę w wagach piór­

kowej i  ciężkiej, 3. W. S. zaś w muszej 
ciężkiej, poza tym walki będą b. 

wyrównane, dzięki czemu mecz będzie
zacięty i  ciekawy.
WALNE ZGROMADZENIE RKS ZZK 

„ZNICZ"
Dnie 2.10 r . b ., o godz. 18-ej w  I-ym 

term inie i  18.30 w II-gim, w lokalu przy 
ulicy 6-go Sierpnia 13, w Pruszkowie 
odbędzie się Walne Zgromadzenie człon 
ków” RKS ŻZK „Znicz" s następującym 
porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. \  ybór Prezydium.
3. Sprawozdanie ustępującego Zarżą- 

u  i  Komisji Rewia.
Dyskusja nad sprawozdaniami.

5. W ybór nowych W ładz K lubu.
6. Poprawki statutowe.
7. Wolne wnioski.
WSTRZYMANA BUDOWA URZĄ­
DZEŃ OLIMPIJSKICH W TOKIO
Japoński Kom itet O limpijski opubli­

kował następujący komunikat:
Budowa głównego stadionu olimpij­

skiego w Tokio oraz wszelkich urzą­
dzeń w Sapporo, związanych z zimowy­
mi igrzyskami olimpijskimi, jak  rów­
nież wszelkie wydatki, pociągające aa 
sobą wysokie koszta, będą chwilowe 
wstrzymane, aż do czasu zakończeni® 
konfliktu z Chinami. Rząd japoński 
nie je st w stanie udzielić swego popar­
cia finansowego na inwestycje powyi- 

do chwili zakończenia kroków wo­
jennych.

POGRZEB Ś. P . LIEFELDTA
We czwartek odbył się na cmentarzu 

ewangelicko-augsburskim pogrzeb j_  
ne~0 z najbardziej zasłużonych twór­
ców polskiego sportu automobilowego 
ś. p. Henryka Licfeldta. Pogrzeb r J 
prawił ks. pastor Loth, a  nad trum _ 
zmarłego przemówienia żałobne wygło­
sili wiceprezes Automobilklubu Polski 
dyr. Regulski i dawny współzawodnik 
zmarłego Maurycy h r. Potocki. Na gro­
bie złożono kilkanaście wieńców. 
W pogrzebie wzięli udział liczni człon­
kowie Automobilklubu Polski oraz de­
legaci klubów automobilowych z innyeh



Raczej ponieść olbrzymie straty,
byle złamać robotnika!

W ię z ień  B erezy
zamierza skarżyć Skarb Państwa

Wiadomości PoBsiri *

Ostatni długotrwały strajk oku­
pacyjny, a w końcu i głodowy, 
załogi fabryki kabli i drutu w  Bę­
dzinie, który odbił się głośnym 
echem w  całej Polsce, jako, że 
wynikł na tle niezwykłej tyranii 
je j dyrektora, Edwarda Czajki, 
przyśpieszył powrót z Paryża li- 
kwidatora’  Banku śląskiego, dyr. 
Rohmera.

Dyrektor z miejsca zwolnił kie­
rownika fabryki, p. Czajkę, oraz 
polecił przyjąć do pracy wszyst­
kich zwolnionych przezeń robot­
ników.

Obecnie fabryka czynna jest z 
powrotem w  pełnych rozmiarach. 
Skutkiem długotrwałego strajku 
fabryka, posiadając terminowe za­

mówienia, poniosła wielkie szko­
dy, oo przede wszystkim byio 
przyczyną natychmiastowego zwol­
nienia p. Czajki, jak również je­
go wydatki na zapewnienie osobi­
stego bezpieczeństwa. Obawiając 
się bowiem zemsty robotników, 
p. Czajka kazał ogrodzić budynek 
biurowy wysokim płotem, a do­
stęp do swego 10-pokojowego 
mieszkania zabarykadwał specjal­
nie skonstruowanymi drzwiami 
żelaznymi, zaś przy opuszczaniu 
przezeń terenu fabryki, eskorto­
wali go z przodu i z tyłu uzbroje­
ni w  broń palną dozorcy.

Obecnie kierownikiem został 
Szymon Walas.

Pisma krakowskie donoszą, że 
wśród grupy obrońców krakow­
skich toczą się obecnie narady 

sprawie wniesienia powództwa 
cywilnego przeciw Skarbowi Pań­
stwa imieniem jednego z b. więź­
niów Berezy. Więzień ów tw ier­
dzi, że pobyt w  obozie odosobnie­
nia spowodował u niego trwałe u-

szkodzenie zdrowia, na dowód cze­
go przedstawia świadectwo le­
karskie. Jeżeli skarga zostanie 
przez sąd uwzględniona, dojdzie 
do rewelacyjnego procesu, który 
ze względu na tło i ewentualny 
przewód dowodowy, wywołuje 
olbrzymie zainteresowanie.

K rw aw y pościg na ul. Krakow a
1 posterunkowy zabity, 2 ranni

Strajk bezrobotnych
w  Brodnicy

(Teł. wf.)

W  dniu 15 b. m. w  Brodnicy 
wybuchł strajk bezrobotnych.

Strajkujący zajęli teren przed 
lokalem Funduszu Pracy, który 
okupują. )

Ze względu na to, że miejsco­
we władze odmówiły przyjęcia 
delegacji strajkujących, strajk za­
ostrzył się i  strajkujący rozpoczęli 
głodówkę.

Bezrobotni w  Brodnicy są tylko 
częściowo zatrudnieni przy pra­
cach publicznych, pracując zale­

dwie przez trzy dni w  tygodniu 
otrzymując za pracę 2.40 zł. dzień 
nie.

W dniu 17 b. m. żony 1 dzieci 
strajkujących przybyły licznie pod 
gmach Starostwa 1 Zarządu Miej­
skiego. N.

Z|azQ Księgowych
odbędzie się w  Katowicach 31.X  i 
l.X l b. r. Informacje: Związek

Wczoraj w  godzinach rannych 
urząd śledczy przy ul. Siemiradz­
kiego 1 w  Krakowie prowadził 
śledztwo, celem stwierdzenia toż­
samości, pewnego osobnika, po­
dającego się za Ryszarda Brenne- 
ra, handlarza bydła. W  pobliżu 
urzędu policyjnego rzekomy Bren 
ner dobył błyskawicznym ruchem 
rewolweru, którego wystrzałami 
zabił konwojującego go posterun­
kowego, Stanisława Kopaczyńskie 
go oraz ciężko zranił posterunko­
wego Ludwika Hałdę, po czym, 
ostrzeliwując się przed momental­
nie zarządzonym pościgiem, prze­
biegł kilka ulic, kierując się na 
Błonia krakowskie.

W  pościgu rzekomy Brenner 
wskoczył na przejeżdżający wóz 
z mięsem, z którego dał kilka 
strzałów do ścigającego go na 
motocyklu posterunkowego Den- 
kowskiego, raniąc go w rękę.

ściganemu udało się dotrzeć do

ny licznych strzałów między ban 
dytą a osaczającymi do policjan­
tami, W czasie strzelaniny bandy­
ta został zabity.

Na miejsce przybył prokurator 
i sędzia śledczy, którzy przepro­
wadzają dochodzenia w kierunku 
ustalenia przebiegu zajścia, jak 
również stwierdzenia identyczno­
ści zabitego bandyty.

14-LETNIA MATKĄ.
Córka‘jedriego ź kupców w Sta­

nisławowie, Hersza O., 14-letnia 
Helena, powiła córkę. Dziecko i 
matka czują się dobrze, i są od­
wiedzane przez wielu ciekawych 
zobaczenia tej najmłodszej matki 
w  Stanisławowie.

RYŚ ZABITY KIJAMI.
Pod Kostrowicami w  pow. Sło­

nimskim został zabity przez okoli­
cznych włościan duży ryś, który 
prawdopodobnie dostał się w  te 
strony z puszczy Różańskiej. Rysia 
zabito kijami.

PRZYCHÓWEK ŻUBRÓW 
BIAŁOWIESKICH.

Stan żubrów czystej krw i w  ro­
ku bieżącym powiększył się o dwie 
sztuki — o byczka po Bisercie i 
Borucie oraz o jałówkę po Biskai 
i Plischu. Jałówka jest pierwszym 
po okresie wojennym w  Białowie­
ży oryginalnym przychówkiem li­
n ii żubrów białowieskich.

Wolanow stale wzbogaca!
W isika  w yg rana  IV klasy 39 Lot.

„s®.®o©

19-LETNIA SAMOBÓJCZYNI.
19-letnia Zofia Dymek z Czeka- 

ju  pod Rzeszowem, rzuciła się z 
drugiego piętra przy ulicy Lwow­
skiej w  Rzeszowie, odnosząc cięż­
kie obrażenia. Denatkę w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 
Powód samobójstwa nieznany, 
gdyż denatka odmawia wszelkich 
zeznań.

W SPRZECZCE ZABIŁ OJCA.
We wsi Boże, pow. Kozienicki, 

zagrodzie 75-iefniego Jana 
Szwarło wynikła sprzeczka a na­
stępnie bójka między ojcem a sy­
nem 32-letni Wacławem.

W  czasie bójki syn powalił na 
ziemię ojca i tak silnie go pobił, że 
staruszek zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.
WYROK ŚMIERCI W GRODNIE.

Sąd Okr. w  Grodnie rozpatrywał 
sprawę potwornego mordercy 
Piotra Rudzińskiego, który w ce­
lach rabunkowych, w ostatnich 
dniach kwietnia r. b., zamordował 
w  Mostach rodzinę emeryta kol. 
Wincentego Cywińskiego, jego żo­
nę Kamilę oraz służącą Jadwigę 
Pławską.

Sąd po przesłuchaniu świad­
ków, ogłosił wyrok skazujący Ru­
dzińskiego na śmierć przez powie 
szenie.

r ó w n ie ż  p a d ła  u
NA NR I 41252

Księgowych w Polsce, Warszawa, I lasku na Sikorniku pod Kopcem
Złota 6, tel. 266-00. | Kościuszki. Tu doszło do wymia-

W O L A N O W A
W a r s z a w a  —  t ó r i ź  — P a b S an5i;:e  — fcu cte  

L osy  I k la sy  s ą  już  d o  n ab ycia .

9-ty dzień ciągnienia 4-ej klasy 39-eJ Loterii Państw. 

I I II ciągnienie
G łówne w ygrane

80.000 z ł.: 151301 
15.000 z ł.: 170232 
10.000 zł.: 63490 73113 91015

97928 144800 172606 
5.000 z ł.: 32744 34927 193965 
2.000 z ł.: 1391 9646 44936

46402 53908 55803 69029 75714 
83962 89203 100446 104136
115664 119624 122889 125235
133525 138378 153105 167827
173160 189290

1.000 z}.: 5461 9310 21419
38721 66156 74020 86452 89337 
93653 95371 112398 136360
146936 149574 152678 189235
191390 193288

W ygrane po 200 zł.
64 68 102 333 69 470 852 943 94 

1079 350 565 719 906 28 2064 233 
453 994 2187 255 95 300 451 88 704 
22 79 87 853 925 88 43 56 4049 180 
466 85 700 5045 151 239 423 66 614 
69 776 845 54 993 6019 27 135 232 
80 93 540 605 24 857 63 947 \7045 261 
421 78. 91 757 872 946 8035 223 66 
831 416 20 63 729 844 69 542 819 962

66042 195 6 l l  789 886 92ę 67020 281 
475 782 844 917 68095 108 206 34 
393 513 648 800 96 69012 92 218 440 
775 824 923 26 55 70160 218 350 473 
90 530 670 741 54 812 963 71015 63 
279 672 748 61 838 72155 214 324 
72 683 881 73069 358 68 500 93 891 
74176 98 208 22 25 352 639 75077 158 
424 503 84 631 86 765 945.

7636 53 216 486 593 610 24 821 
909 77016 98 335 750 94 851 78193 
207 351 432 52 65 80 905 63 84 
79323 70 444 793 80108 86 100 205 
832 33 705 81006 60 427 656 726 
36 810 936 82010 58 129 342 574 
86 837 62 83039 92 211 30 548 635 
41 780 979 84139 487 771 85119 
251 467 531 71 687 779 849 906
86 002 16 123 88 292 332 530 650 
92 802 956 87 87174 98 285 93 345 
490 604 21 41 776 905 88147 265
87 494 596 624 780 89016 „  
320 457 71 675 64 777 900 90048 
113 23 65 75 251 373 571 664 767 
897 997 91084 18 123 66 233 487 
550 627 60 720 86 874 902 92169 
89 418 41 562 600 831 61 93034 
251 85 95 360 468 612 50 725 852 
58 998 94067 82 109 829 490 500 
682 828 85 985 95058 75 109 343
82 464 85 568 628 81 57 730 923 
97 96032 203 326 502 684 718 853 
74 949 96 97167 407 570 864 967 
98075 181 94 328 84 575 700 906
83 78 99053 111 60 63 85 217 510

10080 115 23 225 343 11054 151 §0  611 931 62 .^O Ol? 78 108 19 289
201 38 510 91 639 712 31 37 39 854 
931 12102 66 465 544 625 730 13034 
99 204 633 14584 618 706 826 42 972 
15008 128 83 389 429 33 73 80 613 
42 704 843 927 45 16088 115 220 55 
716 73 93 18104 462 504 625 743 
877 19044 233 568 939

20244 393 407 736 47 58 66 879 
21073 148 225 31 481 826 37 925 
22084 151 349 96 569 640 60 740 98 
971 22084 151 369 569 640 60 740 
23241 49 457 505 67 732 931 24065 
227 88 797 865 98 914 25005 61 41 
282 475 619 85 781 820 21 41 26295 
425 514 731 966 27005 216 641 661 
703 855 912 28167 80 834 417 61 69 
741 840 55 29011 12 61 93 271 90 394 
487 529 695 763 817 35

30191 246 79 301 693 849 987 31133 
455 681 877 920 25 32185 204 328 
696 740 900 39 72 33061 226 463 531 
83 544 689 790 857 17159 371 668 
35 989 34075 121 43 300 74 443 852 
457 889 40066 75 151 254 324 79 472 
74l 69 939 41043 137 234 36 39 477 
871 968 42002 16 449 530 99 820 9TO
35 43055 100 6 99 246 76 311 400 23 
25 29 606 808 81 920 50 44035 107 55 
225 318 80 485 623 89 845 74 94 45038 
474 710 77 46118 57 90 238 32l 495 
020 69 47361 622 81 91 703 846 4830Ś
36 67 508 642 46 749 71 947 49054 
117 219 72 94 402 75 622 78 721 29 
73 833 82 5C005 117 251 312 62 436 
63 88 528 699 84i 54 987 51245 49 57 
94 541 629 926 28 52041 230 65 357 
664 97 981 53115 16 444 86 742 825 
61034 69 232 45 83 620 8O4 55151 236 
49 341 400 7 56113 269 443 71 625 
735 878 914 83 95 57103 457 89 95 
593 675 765 58OS8 152 216 474 624 
69 25136 99 206 22 470 594 732 37 
832 36104 67 416 40 5S6 704 32 70 
804 952 37099 246 927

33052 261 310 659 665 976 39153 
725 74 881 919 50 63 59157 235 423 
555 618 914 44 60129 334 99 467 567 
608 705 859 75 908 61159 345 4o4 507 
703 60 73 886 934 62152 91 272 4355 
93 656 776 63009 15 55 110 44 56 322 
401 509 94 666 956 89 64102 33 66 202 
66 84 345 53 54 607 736 74 828 °c 
65053 67 194 263 394 707 14 16

26 48 599 602 40 753 84095 
101407 575 625 776 94 821 910 17 
102050 69 150 68 400 504 10 883 
991 103013 14 67 177 220 680 783 
849 83 104025 415 ,25 766 851 86 
105091 248 305 404 7 671 705 816 
912 62 106016 190 245 49 340 66 
736 61 86 867 987 107063 168 512 
44 606 738 65 893 108239 308 47 
68 78 405 20 546 603 60 67 787 93 
961 71 109312 423 59 93 530 608 
735 867 110215 341 424 54 500 616 
849 902 111065 240 86 487 89 —  
811 960 93 112008 206 69 87 
549 622 70 762 113048 297 434 588 
94 621 759 827

114002 227 360 522 689 760 856 76 
115009 14 316 487 597 609 116102 26 
89 97 215 5H 87 679 117397 620 722 
62 809 905 13 67 118180 225 73 635 
677 884 925 75 119018 307 70 406 76
561 822 37 86 93 120220 42 403 17 35
562 890 121014 18 167 73 9 226 399 
469 915 122099 109 234 375 426 530 
704 60 859 123086 259 386 744 124175 
209 391 489 556 84 769 876 96 125200 
438 582 690 857 974 126218 574 712 
25 7 961 128042 174 290 468 129064 
9 149 392 442 69 586 641 91 130111 
216 81 537 643 79 89 706 37 85 923

131001 121 463 690 7532 774 7 928 
37 133212 82 580 742 879 134001 13 
29 305 16 41 499 748 69 86 982135361 
670 704 50 136065 103 67 528 40 696 
708 98 866 89 987 137061 133 274 345 
515 40 55 654 721 891 942 138047 217 
338 493 4 623 829 935 66 139130 355 
586 95 806 917 81 14005 23 111 44 253 
450 64 8 77 55& 703 66 860 9' 94 939 
61 141002 91 571 652 67 705J42016 44 
233 317 495 567 645 702 66 958 14,j076 
104 209 364 89 609 98 700 834 934

144024 95 229 571 613 20 8; 
145315 96 489 668 732 956 146055 140 
7 573 617 19 907 53 9 147087 484 514 
55 865 96 14S157 98 331 42 5 435 48 
50 786 825 902 96 99 149008 140 400 
511 800 946 56 150028 527 655 854 
151006 21 241 96 677 896 987

152406 505 745 71 815 153016 
153 96 213 574 739 70 818 49 60 
154016 271 360 652 165059 303

520 613 804 156031 133 69 211 610 
33 54 926 157004 157 232 324 430 
54 653 98 730 70 814 158011 272 
32 337 407 15 42 614 782 84 912 
48 159041 45 415 561 84 858 160279 
354 402 7 554 630 55 703 19 857 
957 161097 203 9 325 53 442 636 
162061 329 83 404 516 20 720 61 

56 61 922 53 163056 242 336 
95 457 67 89 599 686 717 926 
164528 622 82 857 935 57 165296 
99 623 74 989 166237 96 418 45 578 
679 909 167126 60 168040 413 587 
683 800 53 986 90 169148 291 304 
522 71 602 719 942 97 170112 240 
384 661 74 781 898 908 87 171027 
101 259 84 475 559 748 85 956 
172060 207 463 664 23 862 173027 
453 540 84 646 735 863 57 70 
174122 36 38 87 643 772 877 175246 
82 328 76 85 556 69 84 653 833 
176047 106 13 63 483 735 78 890 
998 177127 847 178192 205 404 690 
732 84 890 954 179033 121 28 70 
238 78 351 549 672 89 723 912 
180238 419 47 69 91 802 61 997 
181067 254 348 440 82 567 90 661 
708 182016 38 61 82 209 936 
183063 143 447 640 720 59 856 64 
65 184112 37 302 51 471 514 
603 60 185012 90 220 687 766 
186101 202 585 669 767 88 187143 
47 73 221 316 422 81 517 756 64 
808 58 74 990 188283 462 79 91 548 
60 659 816 189179 374 82 409 45 
601 805 12 985

190004 ,04 291 406 51 993 191094 
212 13 27 367 92 761 943 192420 93 
522 633 767 800 87 946 193037 109 93 
276 320 68 407 508 631 72 786 194193 
204 502 623 812 73 99 974 83 

III ciągnienie  

W ygrane po 200 z ł.
218 563 817 84 2256 70 351 429 797 

13 3693 955 64 4028 510 731 5129 
540 43 6083 219 464 98 719 41 84 ' "  
7085 287 313 652 80005 22 66 94 108 
442 67 9077 391 675 10273 344 667 
11045 49 380 417588 696 767 12149 
259 503 620 966 13345 72 852 951 
14596 672 861 902 96 15106 441 47 
860 16287 452 736 91 17111 241 655 
18030 386 715 19267 781 21145 
407 25 43 554 877 22112 31 29 331 
628 23800 53 24370 903 25127 
787 26214 83 421 638 27108 40 
653 742 49 28143 274 676 29201 702 
9 949 30046 370 647 845 31123 597 
735 818 55 32078 112 819 33451 841 
990 34182 85 408 792 .895 35153 36086 
182 525 777 37106 91 276 443 823 
38106 21 373 96 801 912 39053 469
798 40038 119 273 843 41041 133 430 
73 564 42144 266 866 43753 824 44033 
900 45090 520 780 986 46039 171 96 
436 779 47190 273 87 317 50 451 525 
90 48094 305 452 952 86 49334 38 5l0
710 50065 439 94 671 797 61282 582 
697 52125 302 63068 129 57 497 560
799 54054 62 361 945 55340 72 405 
902 56454 566 57161 222 78 573 58432 
84 92 69088 222 383 563 60023 191 
60 357 91 777 925 61113 366 569 937 
58 62293 897 991 63140 414 582 64502 
761 937 65448 670 958 65187 252 497 
832 68 67110 66 316 429 884 68038 
152 348 65 87 558 635 69194 5lO 83
711 839 995 70123 615 920 71148 254 
300 445 72353 783 983 89 73103 12 97 
382 570 74101 59 638 75363 557 
76057 89 424 910 53 77106 692 78916 
86 79222 688 789 80123 234 404 724 
976 81066 95 832 82C29 115 48 341 
83042 433 751 847 84006 75 272 77 
471 85187 987 86003 58 489 623 53 
752 846 985 87048 446 526 740 69 
935 88399 89135 46 209 93 303 700 
91510 848 932 92118 454 93288 850 95 
962 94003 414 30 703 25 95011 567

51 96368 521 647 882 97)57 
7 76 99Ó.i9 342 51 495 571 619 319 
100066 157 79 730 101164 255 582

803 102093 462 519 79 662 791 814 
66 103092 400 40 866 925 104261 405 
560 67 89 605 896 971 105025 27 
242 450 525 28 882 106215 680 107107 
244 526 108012 377 666 109093 111 
468 639 110200 320 74 687 l l l 409 681 
112104 388 437 903 74 113405 641 852 
114280 557 624 48 722 115134 324 
581 896 116467 513 948 117770 118819 
56 119612 984

120058 216 539 765 121643 733
122875 928 123001 439 955 124040 
566 612 993 125266 502 620 880 
126018 286 417 853 127123 83 319 
128121 214 41 472 712 850 128121 214 
41 472 712 850 129127 70 222 992 
130121 282 418 64 750 858 131040 

'  77 15! 504 837 41 926 132096 98 
225 44 342 757 133069 423 578 709 
134063 68 647 803 952 135072 163 98 
679 886 936 136033 418 137171 
678 138085 216 471 5I6 139009 66 543 

140387 415 69 519 847 141014 218 
95 142230 473 930 143436 526 773 
144130 492 819 80 145337 414 550 95 
665 829 146045 361 404 625 28 36 799 
147091 147 297 348 740 98 908 40 
148061 85S 149709 24 150026 363 75 
445 48 81 573 824 74 151636 795 
152227 85 720 153297 381 407 588 
685 154032 225 7]1 155073 364 851 
156403 40 66 557 648 771 96 157928 
158069 331 159 203

160600 161613 999 162009 12 65 130
164261 656 165153 562 665 728 48 898 
166000 162 94 254 541 769 167382 534 
'66 304 168068 485 92 810 43 169131 

203 170640 55 778 171025 797 827 
172055 242 557 950 173521 175082 630 
773 890 175242 611 770 75 881 918 
177327 943 178245 643 931 179025 341 
749

180387 617 846 94 921 181147 273
473 668 728 811 182006 491 637 843 
910 23 183119 54 613 76 77 964 184829 
68 988 185410 787 186392 442 713 
187196 203 10 58 420 630 188280 93 
730 63 884 189362 96 611 47 96 706 
899 9C7 63 190596 738 994 191028 275 
338 632 192178 264 735 866 193083 
341 194045 370 79 414 731

IV c ągirertis  
Główne w ygrane  

Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padał na nr. 119942 

lOO.OOo zł. nr. 53915 
50.000 zł. nr. 141252 
15.000 zl. nr. 122439 
10.000 zł. r.a nr. nr. 7095 139544 
2.000 zł. na nr. nr. 4257 31259 36301 

43250 43937 44358 5063 56942 69083 
64104 80264 90881 113881 117848
119933 122411 141870 153650 186309 

1.000 zl. na ar. nr. 14882 15l9O 
28743 50494 54322 57146 58098 59152 
75362 84830 84568 95246 96096 96287 
98343 104327 111492 125545 130jl6 
132886 136965 144675 153868 163326 
164470 168681 175198

W ygrane po 200 zł.
4 549 983 1679 817 904 2558 632 59 

91 3166 257 658 34 701 988 4002 176 
426 844 5177 98 395 859 6386 494 608 
86 772 946 7118 70 513 701 73 847 955 
8011 298 374 677 809 933 9042 112 201 
465 788 893 978 10068 333 53 88 564 

11015 51 124 78 247 96 307 537 
780 834 940 12540 92 665 967 69 13200 
687 784 14033 163 96 650 79 713 15113 
5C6 63 69 889 16265 329 99 443 
17429 714 958 18210 21 30 347 92 97 
406 575 719 47 19513 

20153 679 793 802 9 21511 34 82 802
89 909 22187 404 555 618 59 750 "  
22187 404 555 618 59 750 67 23744 
851 24044 l l l  354 445 596 677 25038 
64 112 245 736 26104 210 360 464 814
90 27038 49 284 398 558 842 88 28050

159 476 582 639 29117 407 37 549 
30022 56 226 28 302 867 31244 908

92 32193 899 33022 93 488 711 853 
34226 419 619 35014 234 645 777 949 
36405 71 551 661 874 86 37063 154 
38135 58 689 703 72 982 39206 363 461 
78 595 621 68 904

40734 887 41372 514 33 42072 85 894 
43142 558 66 849 44199 553 935 45123 
669 46294 537 636 783 867 925 47080 
124 434 610 52 89 48035 487 746 96 
810 992 49797 841 57 961 50051 302 
476 520 768 938 51716 52334 92 940 
53071 382 848 54091 161 64o 795 840 
55080 354 450 513 712 83 935 56372 
444 508 690 756 57209 66 328 472 572
790 58240 850 59024 60 528

60126 218 476 578 753 857 63 955 
61122 553 890 928 62174 323 94 482 
562 671 63121 23 374 439 888 »4Il5 
749 863 65014 305 22 465 547 918 38 
66122 238 501 662 67087 147 280 572 
645 902 80 68123 37 307 94 467 626 
751 86 69004 242 424 678 723

70062 397 416 637 71197 633 725 
888 906 72079 688 780 73038 305 601 
9 27 765 74249 734 76 75003 768 988 
76215 358 561 646 77075 121 304 78444 
758 55 79405 71 644 867 979

80448 894 930 81479 700 954 82421 
536 644 83693 788 910 84110 70 882 
85U4 243 77 510 97 653 985 86336 69 
704 87267 436 891 955 88216 63O 37 
973 89431 627 90185 406 91032 521 18 
633 839 92763 951 93307 14 37 642 
94120 200 95055 308 9602, 510 32 86 
854 97578 707 888 98127 324 471 79 
99103 219 305 59 411 512 805

100005 38 104 249 3>S 544 716 879 
101110 553 102073 (iQ2 «-f.3 ,03280 559 
69 863 104015 31 197 263 349 430 527 
657 849 939 lOJiOO 456 5?S 773 957 
106027 365 533 ’ 15 54 107,98 832 
34 623 108187 526 623 913 109271 469
791 H0328 452 938 111040 246 390 643 
85 941 U2022 179 420 510 113138 446 
61 114014 463 50 836 912 70 115260 77 
409 537 745 875 116047 279 304 584 
741 850 96 117042 540 687 947 118280 
92 616 44 723 38 55 119100 495 549 630 
797 848

120130 233 538 774 121712 967 
,22002 65 8 185 300 43 53 86 655 738 
123348 481 688 730 981 124420 94 690 
801 55 942 125091 589 738 49 59 90l 
126030 68 575 782 98 127959 128099 
175 84 600 35 759 875 129003 200 354 
438 723 808 940 6 130048 59 458 95 
915 24 131115 676 751 65 132,90 314 
824 76 138088 644 918 134304 692 881 
135240 654 825 95 136797 137000 178 
232 54 560 630 861 995 138133 835 
991 139251 79 434 751 8,0

140128 315 439 660 817 38 141116 
41 271 443 348 403 86 373 94 828 
142882 143286 90 743 817 144179 876 
574 622 887 145012 -460 635 146130 
640 147081 8 238 353 582 628 835 
148316 72 504 52 96 7 149131 65 255 
67 430 677 150084 94 175 276 434 
151074 88 920 152136 641 153113 
314 40 73 766 154178 316 424 534 
155003 348 557 837 909 156027 458 
500 157176 158522 48 713 51 882 
960 159371 611 974

160064 160 508 161859 162131 
163573 698 928 91 164101 20 587 825 
89 165138 265 166024 431 589 167085 
256 519 81 909 168044 69 79 140 579 
169000 11 170128 201 338 82 741 
171046 369 418 691 843 82 99 940 
172293 300 553 782 829 920 173800 
174203 583 603 85 175020 386 405 
516 92 176223 826 177054 653 89 
721 66 958 95 178140 6 237 50 451 
524 921 179013

180095 573 694 811 929 181092 9 
140 58 204 338 47 438 582 182955 
183156 284 340 575 625 45 184015 512 
67 185231 79 491 577 638 73 752 
186251 434 595 187259 188084 343 
671 189392 534 190605 79 191209 32 
387 684 895 192571 193287 467 536 
728 804 54 194043 312 41 58 437 998

Kącik radiowy
WESOŁE SŁUCHOWISKO.

Nasi dziadkowie i ojcowie wybu­
chali śmiechem, kiedy ktoś wymówił 
tylko na®iwsko Labiche‘a. Szaleli z 
radości na przedstawieniu „Kapelu­
sza słomkowego'' — tego najpopular 
niejszego wodewilu francuskiego au. 
tora. Znakomity reżyser filmowy 
Rene Clair — przerobił parę wode­
wilów Labiche‘a  na film. Między in­
nymi „Dwóch nieśmiałych". Był to 
jeszcze film niemy, pełen wspania­
łych pomysłów i sytuacyj. Antoni 
Bohdziewicz opracował audycję, któ- 
raby połączyła pomysły tekstu La- 
biche‘a i filmu C laira

Premiera radiowej wersji „Dwóch 
nieśmiałych1' zdobyła sobie zasłużo­
ne uznanie słuchaczy. Polskie Radio 
wznawia tę  doskonałą audycję w 
dniu 19 wrzeSnia o godz. 19, w pre­
mierowej obsadzie aktorskiej s  Ireną 
Kwiatkowską, Wandą Lafcnianówną, 
Janem Ciecierskim, Ludwikiem Fri- 
tsche, Zdzisławem Karczewskim 1 

Reżyseria Antoniego Bohdziewi.

„IDZIE JESIEŃ".
Dzień 19 września, to już dzień je. 

.denny, który wprawdzie budzi smę- 
tne reminiscencje, jednał: darzy nas 
pięknem barwy, tysiącem fantastyez 
nych kolorów. Kilka tego rodzaju 
kompozycyj instrumentalnych i wo­
kalnych usłyszą radiosłuchacze w 
koncercie niedzielnym o godz.. 12.03, 
poświęconym jesieni. Znajdą się tam 
utwory Griega, Noskowskiego, pieśni 
M. Rudnickiego, J. Marxa i in-, a na­
wet jako pierwsze wykonanie Gła- 
zunowa .Jesień", IV część baletu 
„Pory roku". Wykonawcami 'ago 
koncertu będą: Orkiestra Symfonicz. 
na Polskiego Radia pod dyr. G-, Fi­
telberga oraz jako sol-stka, Aniela 
Szlemińska.

Radia warszawskie
NIEDZIELA, 19 września

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.03 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Jan Sebastian Bach. Kon- 
cert popularny. 11-00 Koncert orkie­
stry. 11-57 Hejnał. 12.03 Koncert. 
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 Me­
lodie operetkowe. 14.40 Wszystkiego 
po trochu. 15.00 Audycja dla wsi. 
16.00 16.00 Płyty. 16.25 2O.ta roczni­
ca historycznych ćwiczeń P. O. W.
16.55 Program na jutro. 17.00 Pod- 
wieczorek przy mikrofonie. 19.00 Po­
wszechny Teatr Wyobraźni. 19.47 
Reportaż. 19.55 Przerwa. 20.00 Kon­
cert europejski, 21-00 Przegląd po­
lityczny. 21.10 Dziennik wieczorny. 
21.20 Groteska. 21.30 Wiadomości 
sportowe. 22.10 Recital fortepianowy. 
22 50 — 23.00 Ostatnie wiadomość5.

WARSZAWA II: 15.00 Płyty. 16.00 
Muzyka taneczna. 16.56 Program na 
jutro. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Płyi'-

PONIEDZIAŁEK.
WARSZAWA II. 13.00 Z twórczo­

ści Schuberta. 14.00 Informacje 1 
Program na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Zycie 
kulturalne stolicy. 15,15 Koncert so­
listów. 22,00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Wśród teoretyków. 22.20 Pły­
ty  23.15 Płyty.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 
Gimnastyka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny, 7,10 Płyty. 8,00 Audy­
cja dla szkół. 11,15 Audycja dia 
szkół. 11,40 Beethoven. 11.57 Hejnał. 
12,25 Orkiestra dęta. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze. 16,00 Bajki skan 
dynawskie. 16.20 Orkiestra Filharmo 
nii. 16,50 O kulturze gości i kulturze 
gospodarzy. 17,05 Muzyka taneczna. 
17.50 Stacja morska na Helu". 18,00 
Skrzynka techniczna. 18.10 Program 
na jutro. 18.15 Płyty. 18.50 Pogadan 
ka aktualna. 19.00 Audycja strzelec­
ka. 19.40 Pogadanka sportowa, 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Kapela 
ludowa 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 — 
Walczyk i piosenka. 21.45 Kwadrans 
poezji. 22,00 Recital skrzypcowy. — 
22.30 Recital śpiewaczy. 22,50 O- 
statnie wiadomości.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Ih  Zlot M łodzieży P. P.S.

w  W arszaw ie!
W dniu 26 b. m. odbędzie się w Warszawie Zlot Młodzieży P. 

P. S., połączony z pielgrzymką na stoki Cytadeli i złożeniem hołdu 
bojownikom za Wolność i Socjalizm.

Z Krakowa wyruszy pociąg specjalny. Cena biletu w obie strony 
ZL. 9.90. Zapisy przyjmuje się w OKR PPS, Al. Krasińskiego 16 do 
czwartku, 23 b. m. włącznie.

Uczestnicy Zlotu z poza Krakowa korzystają ze znacznych ulg 
kolejowych. Informacje i zapisy we wszystkich Komitetach Miejsco­
wych PPS.

Pociąg specjalny wyruszy z Krakowa w sobotę 25 b. m. o godz. 
23, powróci w poniedziałek 27 b. m. około godz. 5-ej rano.

Młodzieży Robotnicza! Masowym udziałem w Zlocie damy dowód 
że duch Okrzejów i Montwiłłów, duch walki o Wolność i Socjalizm 
odrodził się w Młodej Gwardii Socjalizmu Polskiego!

KOMITET ZLOTU MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ.
W KRAKOWIE.

F ra n c is z e k  K o rn e c k i ,  u r z ę d n ik  
s ta ro s tw a  p o w ia to w e g o  w  C h rz a ­
n o w ie  o s k a rż o n y  z o s ta ł  z a to , że 
o d  m a rc a  do  l is to p a d a  w  z w iąz k u  
z  u rz ę d o w a n ie m  w  C h rz a n o w ie , 
w y ra b ia ł  p o s a d y  r ó ż n y m  b e z r o b o t  
n y m , p o b ie ra ją c  o d  n ic h  za  to  w y­
n a g ro d z e n ie  p ie n ię ż n e  w k w o ­
ta c h  o d  50— 100  z ł.

Z a  p o w y ższ y  c z y n  z a s ą d z o n y 1

H is to r ie  d n ia

Echa zajść antyżydowskich 
w Liszkach

Siadami Parylewiczowej Z  m ia s ta

W  n a d c h o d z ą c y m  ty g o d n iu  S ą d  
J k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  ro z p a tr z y  
sp raw ę  z n a n y c h  z a jś ć  a n ty ży d o w ­
sk ic h , k tó r e  w  r o k u  u b .  w  d n iu  
k rw a w y ch  z a b u r z e ń  k ra k o w s k ic h  
ro z e g ra ły  s ię  w  p o d k ra k o w s k ie j  
m ie jsc o w o śc i L is z k i.  W  cgasie 
z a jść  z n iszc zo n o  s k le p  m ie jsco w e-

Jednym strzałem
W  s ie r p n iu  b . r .  n a  f e s ty n ie  w 

W o licy  p o d  K ra k o w e m  z d a rz y ł  
s ię  n ie c o d z ie n n y  a  z a ra z e m  n ie ­
z w y k le  tr a g ic z n y  w y p a d e k . N a  u- 
r z ą d z o n y  w  t e j  w s i f e s ty n  p r z y b y ł  
T a d e u sz  D z iu ra ,  k tó r y  m ia ł  p o ra ­
c h u n k i  o so b is te  z je d n y m  z u c z e s t 
n ik ó w  z a b a w y  L e o n e m  H a rb a r -  
te m . W  c h w i l i  g d y  H a r h a r t  t a ń ­
c z y ł z A n ie lą  W a la c h ó w n ą  —  
D z iu ra  s tr z e l i ł  do  n ie g o  z u c ię te ­
go k a ra b in y . K u la  p rz e sz ła  n a  w y 
lo t H a r b a r ta ,  r a n ią c  go ś m ie r te l­
n ie ,  p o  czy m  u g o d z iła  W a ła c h ó w  
n ę . O b ie  o f ia r y  je d n e g o  s tr z a łu  
s k u tk ie m  u p ły w u  k r w i w k ró tc e  
z m a rły . K o rz y s ta ją c  z p o w s ta łe g o

Echa afery z receptami kolejowymi
W ład z e  k r a k o w s k ie  w y k ry ły  

p r z e d  k i lk u  la ty  w ie lk ą  a fe rę  z 
w y k ra d a n ie m  i  f a łs z o w a n ie m  r e ­
c e p t  k o le jo w y c h , k tó r a  n a ra z i ła  
k o le j  n a  s tr a tę  k i lk u n a s tu  ty s ię c y  
z ło ty c h . P o  w y k ry c iu  a fe ry  s ie d ­
m iu  u r z ę d n ik ó w  k o le jo w y c h  i 
a p te k a rz y  z M ie cz y s ła w em  F ra e n -  
k le in  n a  cze le  z a s ia d ło  n a  ła w ie  
o sk a rż o n y c h . S p ra w a  ó sm ego  o- 
sk a rż o n e g o  B o les ła w a  B r u z d y  zo­
s ta ła  w ów czas w y łą c z o n a . D o p ie ro  
te ra z  z a s ia d ł o n  n a  ła w ie  o s k a r ­
ż o n y ch . B ru z d a  w  c a łe j te j  a fe rz e

K ro n ik a
SPRAWA STRAJKU TRAMWA 

JARZY W SĄDZIE.

W styczniu b. r. wybuchł w lwów 
skich zakładach tramwajowych 
częściowy strajk, gdyż Zarząd mia 
sta zwlekał z załatwieniem postu 
latów, zgłoszonych przez pracow­
ników.

W związku z tym strajkiem pro­
kuratura lwowska postawiła w 
stan oskarżenia tow. tow.: Grab­
ka, Kołodzieja, Łozińskiego i Wo­
sia pod zarzutem nakłaniania in­
nych pracowników do strajku. Gro 
ziła im kara do 5-ciu lat więzie­
nia za utrudnianie lub uniemożli­
wianie powszechnego korzystania 
z urządzeń użyteczności publicz­
nej.

W piątek, 17 b. m., odbyła się 
przeciwko wymienionym towarzy­
szom rozprawa sądowa. Przebieg 
i wynik tej rozprawy wywołał zro 
zumiałe zainteresowanie.

Na rozprawie sąd przesłuchał 
noczelnika MKE., p. Furowicza, 
jegó zastępcę, p. Girkmana, oraz 
ówczesnego przewodniczącego 
Związku Pracowników Komunal­
nych, tow. Hoffmanna. Zeznania 
świadków wypadły dla oskarżo­
nych jaknajkorzystniej. Po prze­
mówieniach prokuratora i obroń 
cy sąd wydał wyrok uwalniający 
oskarżonych od winy i kary.

BARBARZYŃSKIE WYBRYKI.
Od wielu dni kroniki policyjne 

notują mnożące się napady na

go k u p c a  B r a u n a .
W ła d z e  p o lic y jn e  a re sz to w a ły

p o c z ą tk o w o  o k o ło  100 o só b , p o ­
d e jrz a n y c h  o u d z ia ł  w  z a jś c ia c h . 
P o  r o c z n y m  ś le d z tw ie  w y g o to w a ­
n o  a k t  o s k a rż e n ia ,  k tó r y  lic z b ę  
u c z e s tn ik ó w  z a jś ć  o g ra n ic z y ł  do 
k i lk u n a s tu  o só b .

za b ił dwie osoby
z a m ie sz a n ia  D z iu ra  z b ie g ł i  do 
t e j  p o r y  u k r y w a ł  s ię . W ła d z e  p o ­
l ic y jn e  o trz y m a ły  in f o r m a c ję ,  że  
D z iu ra  p rz e b y w a  n a  te r e n ie  w si 
P r z y la s e k  W y c ią ż k i.  Z a rz ą d z o n o  
p o śc ig , w  cza s ie  k tó re g o  w y tro p io  
n o  z a b ó jc ę . P o n ie w a ż  w  czasie  
p o śc ig u  m im o  w e z w a n ia  p o l ic j i  
D z iu ra  u c ie k a ł ,  o d d a n o  za  n im  
k i lk a  s tr z a łó w , z  k tó r y c h  je d e n  
u g o d z ił go w  p ię tę  le w e j n o g i. 
P o  u ję c iu  D z iu ry  o k a z a ło  s ię , że  
j e s t  o n  u z b ro jo n y  w  d u ż y  n ó ż  m a ­
sa rs k i .  D z iu rę  o d s ta w io n o  d o  K ra  
k o w a  do  d y sp o z y c ji s ę d z ie g o  ś led ­
czego.

o d e g ra ł r o lę  s to su n k o w o  sk ro m ­
n ą . W  r .  1932 i  1933 m ia ł  p o d r o ­
b ić  k i lk a n a ś c ie  r e c e p t ,  w y d aw a ­
n y c h  d la  u b o g ic h  p rz e z  M a g is tr a t 
k ra k o w sk i.  N a s tę p n ie  B ru z d a  
sp rz e d a w a ł te  r e c e p ty , w z g lę d n ie  
le k i  n a  n ie  p o d ję te ,  p rz e z  c o  n a ­
r a z i ł  M a g is tr a t  k r a k o w s k i  n a  s tr a  
ty  w  w y so k o śc i k i lk u s e t  z ł. T ry ­
b u n a ł  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  sę­
d z iego  S o lec k ieg o  s k a z a ł  B ru z d ę  
n a  p ó ł  r o k u  w ię z ie n ia  z  zaw ie sze ­
n ie m  w y k o n a n ia  k a ry . O sk a rż a ł 
p r o k .  J a r o s  f isk i.

lw o w sk a
przechodniów żydowskich. Spraw 
cy najczęściej niewykryci, ale po­
wszechnie wiadomo z jakiego śro 
dowiska pochodzą. Ostatnio bo­
jówka młodzieży korporanckiej na 
padła na żydowskich studentów, 
czekających na badanie lekarskie 
w zakładach medycyny przy ul. 
Pijarów i dotkliwie ich pobiła.

Ofiarą rozwydrzenia młodzieży 
endeckiej padają także i nie Żydzi, 
o ile nie chcą się poddawać ferro 
rowi. W  dniu 13 b. m. grupa mło­
dzieży socjalistycznej kolporto­
wała przed gmachem akademic­
kiej opieki zdrowotnej przy ul. Pi 
jarów broszurę p. t. „ I  cóż dalej 
młody człowieku", informującą o 
ugrupowaniach młodzieży akade­
mickiej. Na grupę tę napadfa u- 
zbrojona w kastety bojówka en­
decka w składzie około 15-tu lu ­
dzi i pobiła dwu naszych towa­
rzyszy, Tadeusza W. i Przemy­
sława P. Pierwszej pomocy udzie 
łono im w  pobliskiej aptece przy 
ul. Łyczakowskiej. Sprawcy także 
i tym razem pozostali niewykryci. 

Co g ra ją  w  teatrach  
lwowskich?

TEATR WIELKI: niedziela, po­
niedziałek godz. 8 wiecz. „Król 
włóczęgów".

TEATR ROZMAITOŚCI: nie­
dziela, poniedziałek godz. 8 wiecz. 
„Gdzie diabeł nie może"...

Nagły zgOn w pociągu. Zofia Stra. 
źowa przewoziła wczoraj swego cięż­
ko chorego syna Stanisława pocią­
giem z Płaszowa do Krakowa, 16-letai 
chłopak, który był ciężko chory na 
serce i  płuca zmarł przed przybyciem 
do Krakowa.

Kradzież. Dnia 16.9 1937 między 
godz. 10 a  12 skradziono z Baraku 
przy uh Łagiewnickiej rower, pozo, 
stawiany bez opieki wart. 80 zł. na 
szkodę Stankiewicza Feliksa, zam. 
przy uh Miechowskiej 9.

Zatrzymanie. Organa policji za. 
trzymały: Galasa Gustawa, la t 42, 
zam. przy ul. Lubicz 19, za wyłudze­
nie kwaty 10 zł. od Mariana Halinoty 
zam. przy uL Limanowskiego 31, ty ­
tułem rzekomego wyrobienia posady.

Sprzeniewierzenie. Niejaki Selik 
Luzer uL Sebastiana 31, robotnik 
podjął wczoraj dla firmy Neuman w 
przedsiębiorstwie N agel-Langer 800 
zł, i  ulotnił się z tą  kwotą w  niezna­
nym kierunku.

Zaginięcie cudzoziemca. Przed kil. 
kunastu dniami przybył do Krakowa 
pewien obywatel jugosłowiański i za 
mieszkał w jednym z pierwszorzęd­
nych hoteli. Przez kilka dni cudzozie 
mieć, który był dostatnio ubrany, nie 
opuszczał pokoju, poczem oświadczył, 
że wyjeżdża do jednej z miejscowości 
pod Krakowem na  jeden dzień. Od 
tego czasu mimo, że m ija już tydzień 
o Jugosłowianinie brak wszelkich wia 
domości. Sprawą tą  zainteresowały 
się władze bezpieczeństwa.

Z gł°du i  wyczerpania. Na ulicy 
Lubicz zasłabł nagle Józef Kucharski 
bezdomny i bezrobotny. Po udziele­
niu pierwszej pomocy lekarz Pogoto­
wie ratunkowego przewiózł Kuchar. 
skiego do schroniska BB. Alberty, 
nów w Krakowie.

Wypadek p°dczas pracy. W paro­
wozowni w Płaszowie Tomasz Śnie- 
goda, robotnik kolejowy la t 56, 
zgnieciony został przez zderzaki wa­
gonowe, i  uległ bardzo ciężkim kon. 
tuzjom ogólnym. W stanie ciężkim 
przewieziony został do szpitala Bo. 
nifratrów.

Skutki pijaństwa. Józef Mleczka 
robotnik w stanie nietrzeźwym upad! 
na jezdnię i  poranił sobie głowę o

ZAWIADAMIAMY
że p o  g r u n to w n y m  r e m o n c ie  o tw o rz y li ś m y  r e s t a u r a c ję  w K ra k o w ie

I I I .  S i e n n a  2 .
(d a w n ie j  R o so )  W E  C Z W A R T E K , D j j .  16 W R Z E Ś N IA  B . R . 
Wyborny bufet, pierwszorzędne trunki, oraz bnckomite piwa okocimskie poleca 
C e n y  n is k ie !  N O W Y  Z A R Z Ą D .

Z teatru im. J.
„KOLETTA", komedia muzycz­

na w 3-ch aktach z prologiem, Be- 
natzky‘ego, w opracowaniu mu­
zycznym Ludo Philippa.

Bezpretensjonalna historia bie­
dnej dziewczyny z Orleanu, która 
na terenie Paryża rzadki reprezen 
tując unikat, staje się jedyną i głó 
wną wygraną na specjalnie zor­
ganizowanej loterii. Sentymental­
ny konflikt zobowiązań wobec po 
siadacza szczęśliwego losu, a mi­
łością — oto perypetie uroczej Ko 
ietty, niezbyt szczelnie wypełnia­
jące całe trzy akty.

Ale przecież po to komedia na­
zywa się muzyczną, aby zarówno 
akcja jak i jej logika mogły sta­
nowić zaledwie nić, wokoło któ­
rej osnuwają się przyjemne melo- 
dić i brawurowe wstawki tanecz-

Dawniej nazywało się to popro- 
stu operetką. Operetka stała’ się 
jednak z biegiem czasu dość sko­
stniałą formą sceniczną. Tę formę 
więc zmodernizowano, silniej ją 
udramatyzowano, większy nacisk 
położono na aktorską stronę w i­
dowiska, z pewnym coprawda u- 
pośledzeniem elementów wokal­
nych. Słusznie więc, po tym re-

z o s ta ł o sk a rż o n y  p rz e z  s ą d  I  in ­
s ta n c j i  n a  6  m ie s ię c y  b e zw zg lęd ­
neg o  w ię z ie n ia .

N a  s k u te k  a p e la c j i  o s k a rż o n e '.  < 
o d  te g o  w y ro k u , o d b y ła  s ię  ro z ­
p ra w a  a p e la c y jn a , w  w y n ik u  k tó ­
r e j  s ą d  z m ie n i ł  w y ro k  I  in s ta n c j i  
co d o  kaT y w  t e n  sp o só b , ż c  o r z e ­
c zo n ą  k a r ę  6  m ie s ię c y  z aw ie s ił 
o s k a rż o n e m u  n a  p rz e c ig  l a t  3.

krawędź chodnika. Pogotowie prze­
wiozło Mleczkę do szpitala Ś-go Ła­
zarza.

Katastrofa kolejowa. W godzinach 
rannych na stacji kolejowej w Żabie 
rzowie podczas manewrowania pocią 
gu towarowego po torach stacyjnych, 
nastąpiło wykolejenie wagonu służ­
bowego.

Po kilkugodzinnej pracy wagon 
wstawiono na tor.

Wagon ten należał do serii starych 
wozów austriackich, które nie na­
dają się przy obecnym wzmożonym 
tempie do użytku.

Na szczęście wypadek powyższy 
miał miejsce na torach bocznych i 
dlatego obyło się bez ofiar w lu­
dziach.

Ugodzony nożem. Wyrwicz Mieczy 
sław, bezrobotny, przechodząc obok 
cmentarza Rakowickiego, ugodzony 
został przez nieznanego osobnika no­
żem w pierś. Po opatrzeniu go przez 
lekarza Pogot. Ratunkowego przewie 
zioń go w stanie ciężkim do szpitala 
św. Łazarza.

Podrzucone niemowlę. Przed żłob­
kiem Miejskim, przy ul. Roletek ja. 
kaś kobieta porzuciła niemowlę płci 
żeńskiej. Dziecko umieszczono w 
żłobku, a  za matką wszczęto poszuki­
wania.

T .U .R . w  Krakowie
urządza w  niedzielę dnia 26 b. m. 
wycieczkę na zlot do Warszawy. 
Wyjazd z Krakowa w  sobotę dn. 
25 b. m. o g. 23- powrót do Kra­
kowa w  poniedziałek o g. 7 r.

Cena przejazdu tam i z powro­
tem żł. 9, Zgłoszenia przyjmuje 
OKR Adm. „Naprzodu" i  bibliote­
ka TUR najpóźniej do dn. 23 b. m.

Pokwitowania
Górnicy Bocheńscy dla tow. d-ra 

Szumskiego
składają kwotę 101 zł. przez OKR. 
Ziemj Krakowskiej do depozytu 
więziennego, tytułem niesienia po 
mocy tow. dr. Szumskiemu pod­
czas odsiadywania wyroku.

Słowackiego
moncie starej operetki, przemalo­
wano i  szyld na podwójnie kokie­
teryjną „komedię muzyczną".

W tym wypadku ta kokieteria 
ma swoje pokrycie. Dość pomy­
słowa akcja kłaniała się, zdaleka 
coprawda, komedii, a wdzięczne 
melodie operetce. Wdzięczne pio 
senki znalazły doskonałą wyko­
nawczynię w osobie popularnej 
polskiej pieśniarki, p. Lucyny 
Szczepańskiej. We wstawkach ta­
necznych, rozmachem, brawurą i 
techniką górował oczywiście drugi 
warszawski gość p.. Zbigniew Ra­
kowiecki.

Dużo komizmu wydobył z tań­
ca „Am ok" p. Macherski, rozflir- 
towany dyrektor. P. Dankiewiczó- 
wna była jego sekretarką. P. Wę­
grzyn słusznie stał się przedmio­
tem westchnień Koletty. Dobrodu­
sznym, opatrznościowym dla Ko- 
letiy poczciwcem był p. Szubert. 
W epizodach wystąpili pp. Burna­
towicz, Kępka, Wroński. Z dużą 
radóśicą witała publiczność kra­
kowska powrót do naszego teatru 
p. Kondrata.

Reżyseria p. Kusbowskiego u- 
datna, nadała komedii dobre tem­
po.

WYCIECZKI.
W sobotę 18 b. m. wznowiony zo­

stał cykl wycieczek naukowych po 
zabytkach starego Krakowa i  okoli­
cy pod kierunkiem historyka sztuki 
dr. Jerzego Dobrzyckiego.

ZMIANA GODZIN HANDLU.
Zgodnie z obowiązującymi przepi­

sami o godzinach handlu, poczyna­
jąc od dnia 1 października do 31-ga 
marca włącznie, zacznie obowiązy­
wać tak  zwany zimowy okres godzin 
handlu. Dotyczy to jedynie soao- 
wiarni, owocarni i sprzedaży cukier­
ków, napojów chłodzących i  lodów 
w kioskach i sklepikach. W ciągu 
okresu letniego handel ten odbywa? 
się do godziny 23. W okresie zimo­
wym wszystkie wyżej wymienione 
miejsca sprzedaży muszą być po go­
dzinie 21-ej zamknięte.
, Z tUCHU TRAMWAJOWEGO.

Dvr Krakowskiej Miejskiej Kolei 
Elektrycznej podaje do wiadomości, 
że normalny ruch tramwajowy na

Ś.p. Stanisław Polaczek
13 b . m . z m a r ł  w  K ra k o w ie  ś. p . 

S ta n is ła w  P o la c z e k , e m . d y r e k to r  
s z k o ły  p o w sz e c h n e j im . A d a m a  
M ic k ie w icz a  w  K rz e s z o w ic a c h .

P o s ta ć  ś. p .  Z m a rłe g o  z n a n a  b y ­
ła  z asz c z y tn ie  w  s z e ro k ic h  sfe­
r a c h  n a u c z y c ie ls tw a  s z k ó ł p o ­
w sze ch n y c h . Z m a rły  b o w ie m  p o - : 
św ię c ił p r a c y  p e d a g o g ic z n e j o k o ­
ło  50 l a t  ż y c ia , n a  s ta n o w is k u  k ie ­
ro w n ik a  s z k o ły  w  R n d a w ie , a  n a ­
s tę p n ie  p rz e z  l a t  40  w  K rz eszo w i­
c a c h , gdz ie  z y s k a ł  s o b ie  g łę b o k ie  
u z n a n ie  w śró d  sp o łe cz eń s tw a .

P ró c z  p ra c y  p e d a g o g ic z n e j o d ­
d a w a ł s ię  p ra c y  sp o łe c z n e j i  p i ­
s a rsk ie j.

W  c z w a r te k  w  g o d z in a c h  r a n ­
n y c h  o d b y ł  s ię  w  K ra k o w ie  p o ­
g rze b  ś. p .  S ta n is ła w a  P o la c z k a .

W  p o g rz e b ie  w z ię ły  u d z ia ł  R u ­
m y  p u b lic z n o ś c i,  a  w śró d  n ie j  
w ie le  w y b itn y c h  o so b is to śc i a d m i­
n is t r a c j i  m ie js k i e j : p r e z y d e n t  
m ia s ta  d r .  K a p l ic k i ,  d y r e k to r  Z a ­
r z ą d u  m ie jsk ie g o  H e rg e t ,  n a c z e l­
n ik  G ra b o w sk i i  w ic iu  in n y c h .

KINO MUZEUM DLA T.U.R.
W niedzielę, dnia 19 września b. r. 

o godz. 7-ej wieczorem wyświetla Kino 
Muzeum dla T.U.R. na rozpoczęcie no­
wego sezonu wspaniały film reżyserii 
nfrtrza  ekranu Cecila B. de Millea p . t.

WYPRAWY KRZYŻOWE 
W rolach głównych: H . Wilcoxon, Lo- 
retta Young, K . De M ille, J .  Keilli, J. 
Schildkraut. Przepych, genialna r e i . - 
seria, technika. Ponadto doborowe uzu­
pełnienie.

Bilety w cenie 45 — 95 gr. do naby­
cia wprost przy kasje Kina Muzeum rJ. 
Smoleńska 9, już  w niedzielę od godz. 
TO-ej rano.

R e p e r t u a r
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO.

Niedziela: „Grube ryby".
Poniedzaełek, dn. 20 września „Ko- 

letta".
TEATR DLA DZIECI 

„WESOŁA GROMADA"
W niedzielę, dnia 19 września o godz. 

11-ej przed i 4-ej po poł. daje Wesoła 
Gromadka w sali Saskiej nl. Św. Ja­
na 6 — barwne i wesołe przedstawienie 
dla dzieci. Będą to przygody drewnia­
nego pajacyka „Pinokio", w reżyserii 
Marii Biliżanki. Ceny biletów od 1 do 
2 zł. sprzedaje kasa sali Saskiej. 
SŁYNNA ORKIESTRA CYGAŃSKICH

CHŁOPCÓW 
W STARYM TEATRZE

Dziś, w niedzielę, 19 b. m. w Starym 
Teatrze wystąpi słynna Orkiestra Cy­
gańskich Chłopców z Budapesztu, która 
swoimi występami w Polsce odniosła 
niebywały sukces oraz zyskała ogólne 
uznanie prasy i publiczności. Sympa­
tyczny zespół, złożony z 24 osób wystę­
puje w narodowych strojach ' węgier­
skich, grając wszystkie utwory z pamię­
ci z  niezwykle opanowaną techniką 
werwą i zachwyca słuchaczy brzmie­
niem i harmonią wykonywanych rapso- 
dyj, pieśni węgierskich, melodyj cygań 
skich oraz walców wiedeńskich. Zapo­
wiedź koncertów Orkiestry Cygańskich 
Chłopców wywołała w naszym mieście 
bardzo żywe zainteresowanie.

„GRUBE RYBY" M. BAŁUCKIEGO
W niedzielę, 19 b. m., teatr nasz świę 

ci rocznicę urodzin jednego z najświet­
niejszych dla sceny polskiego komedio­
pisarzy, Michała Bałuckiego, uroczy­
stym na jego cześć przedstawieniem naj 
lepszego dzieła popularnego pisarza 
„Grubych ryb".

Następną premierą Teatru im. J. Sło­
wackiego będzie krotochwila Raymon­
da p. t. „Pierwszy dancing Zuranny". 
Próby odbywają się pod kierunkiem 
reż. J . Karbowskiego.

POWTÓRZENIE „ZEMSTY"
Na ogólne żądanie T eatr Związku 

Młodzieży Przemysłowej i Rękodziel­
niczej w Krakowie, \1. Skarbowa 2, 
odegra po raz drugi w niedzielę, 19 b. 
m. świetną komedię Aleksandra hr. 
Fredry p. t. „Zemsta". Początek o g. 19.,

nowo wybudowanym odcinku Hhii 
Nr. 4 do ul. Piastowskiej, rozopczął 
się  w sobotę dnia 18 b. m. o godzinie 
14-tej. Wozy kursują w  odstępach 
5-cio minutowych.

Pierwszy wóz odjeżdżać będzie od 
ul. Józefa Piłsudskiego o godzinie 
7-mej, od ul. Piastowskiej o godz. 
7.11. •

Ostatni wóz od ul. Józefa Piłsud­
skiego o godzinie 21.50.

Ostatni wóz od uk Piastowskiej 
o godzinie 22.01.

WYCHOWANIE FIZYCZNE 
W POLSKIEJ YMCA.

W pierwszych dniach września br. 
rozpoczęły swą działalność grupy 
mężczyzn, kobiet i chłopców na sali 
gimnastycznej i  w pływalni. Infornri 
cje i wpisy w sekretariacie Polskiej 
YMCa , Kraków, Krowoderska 8. 
Tel. 124.36.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH 
W POLSKIEJ YMCA 

rozpezną się z dniem 1 października 
br. w  grupach dla początkujących i 
zaawansowanych. Wpisy i informa­
cje w sekretariacie ul. Krowoderska
3. Tel. 124-36.

Dyżury lekarzy
Dnia 19 września — dzień.

Bleiweis Józef — Karmelicka I I ,  
tel. 182.10.

Lazerówna Debora — Miodowa 23, 
tel. 16943.

Redo Aleksander — Zamojskiego 
28, tel. 182.67.

Twardowski Marian — Lubomir, 
skich 27.

Dnia 19 września — n”e.
Dym. Osi — św. Gertrudy 18, tel. 

105-58.
Desser Abraham — Dietla 44, tel. 

159.51.
Domfeld Henryk — Grodzka 60, 

tel. 184-83.
Fischhab Izydor — Sebastiana 33. 

tel. 109.50.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 19 września.

8.35 Pogadanka dla rolników: Je­
sienna ochrona sadu—wygi. Kierów-
n.k stacji ochrony roślin prof. di-. Ka 
zimierz Rouppert. 8.45 Chóry kościel 
ne (płyty). 13.00 życe kulturalne 
Krakowa: Dramaty Asnyka wygł. 
dr. Stefan Kaden. 14.40 Chwila regio 
nalna: Jak Wałek Seliga Świętemu 
Petrowi pomogoł, gawęda podhalań- 
t-ka według E. Pawłowskiego, wygło. 
si Jan  Tylka. 16.00 Melodie filmowe 
i rytmy taneczne — koncert w wyk. 
Mieczysława Hoffmana (fort.), Ta. 
deusza Pileskiego (fort, i harmonia), 
Władysława Pagacza (gwizd arty- 
styczny). 16.30 Transm.sja z ńrędży 
narodowych zawodów lekkoatletycz­
nych Rozgłośni Polskiego Rad a w 
Krakowie. 16.55 Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 23.00 Muzyka 
taneczna w wyk. orkiestry CasAni 
Club (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 20 września
11.40 Ludwik van Beethovan (pły. 

ty). 12.15 Kilka informacji. 12.26 W 
rytmie walca (płyty). 13.55 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.05 Kraków, 
ski dziennik sportowy. 15.10 Odczyt 
p. t.: „Jak Łemkowie polują?" 15.25 
Sławni pianiści grają etiudy Chopi­
na... (płyty). 18.00 Henryk CaruSo 
śpiewa... (płyty). 18.10 Program na 
czień następny. 18.15 Z twórczości W. 
A. Mozarta (płyty). 1845 Lokalne 
wiad. sportowe. 23.00 Muzyka tane­
czna (płyty).

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „R. 107 wzywa pomocy" 

i „Narzeczona z przypadku*'.
APOLLO: „Pasażerka na gapę" 

(Shirley Tempie).
ATLANTIC: „Sonata Księżycowa" 

i „X-27“.
BAGATELA: Operetka „Przygoda 

w Grand Hotelu".
DOM ŻOŁNIERZA: „Pięć dziewczy 

nek z Kanady" i „W blasku słońca".
PROMIEŃ: „Skowronek".
STELLA: „Srebrna torpeda" > i 

..Człowiek, który sprzedał głowę".-'
SZTUKA: „Północ woła" i „Pud 

twoim urokiem".
ŚWIT: „Władca".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Bohaterowie morza".
CYRK STANIEWSKICH: Pro­

gram  światowych atrakcyj. Początek
8.30 wiecz.

Zaręczyny. Zawiadamiamy wszyst­
kich znajomych i przyjaciół o za­

ręczynach naszej córki Haliny ż P- 
J. Wytwornym. Oboje są oszczędni i 
zawsze wytworni! gdyż noszą obuwie 
czyszczone wydajną pastą Erdal. Pa­
sta Erdal konserwuje obuwie i  nadaj e 
mu cudowny połysk. Cz. Z. Pięknir- 
cy. Tajemnica: Użyć jak  najmniej 
pasty Erdal, ale polerować miękkim 
suknem aż do lśniącego połysku. 02

tedaktor odpow iedz ia lny: LU D W IK  W IN TL K O K . Odbito w dnukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


